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Z O S T A T N I E J  C H W I L I
NOWY JORK.
John Snyder, ame­

rykański sekr. skar­
bu. oświadczył po po­
wrocie z Europy, że 
Europa uczyniła pe­
wien postąp w przy­
wróceniu normalnej 
sytuacji gospodarczej, 
jednakże brak jej bę­
dzie podczas zimy ar­
tykułów' żywnościo­
wych i opału.

NORYMBERGA.
Dnia 10 październi­

ka odbędzie się 9 pro 
ces przestępców wo­
jennych. Na ławie o- 
skarżonych znajdą się 
główni przestępcy z 
różnych organizacji 
SS, których celem by­
ła „obrona rasy“. 
Wśród . oskarżonych 
znajduje się dwóch 
generałów SS i jedna 
kobieta.

ATENY.
Min. porządku pub­

licznego przyjął dele­
gację komitetu cen­
tralnego organizacji 
EAM, która przedsta­
wiła mu zamiar utwo­
rzenia z tej organiza­
cji partii politycznej. 
Minister oświadczył, 
że poweźmie decyzję 
po zasięgnięciu do­
kładnych informacji.

W V O A W I E ß
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76 cukrowni
przyrzeka
przekroczyć plan!

Drugi ogólnopolski Zjazd Przemy­
słu Cukrowniczego w . Opolu w de­
peszy nadesłanej do ministra prze­
mysłu i handlu ob. Hilarego Minca 
zameldował, że zakreślony w roku 
1945 plan odbudowy ukończono i 76 
cukrowni jest przygotowanych do 
rozpoczęcia kampanii.

„Rozpoczynając wyścig pra­
cy — czytamy w dalszym cią­
gu depeszy — obiecujemy 
znacznie przekroczyć cyfry 
planu i chcemy osiągnąć nie 
planowane* 412 tys. ton lecz 
480 tys. ton cukru“.

Strajk pilotów,
tu USA

NOWY JORK, 3.10. (Obsł. wł.). — 
Strajk 500 pilotów sparaliżował cał­
kowicie działalność amerykańskiego 
towarzystwa transatlantyckich linii

c lotniczych-
Jak oświadczył przewodniczący 

związku pilótjoty, Beneke, strajk zo­
stał proklamowany ha znak prote­
stu przeciwko odmowie towarzy­
stwa podjęcia ze związkiem roko­
wań oraz próbom obejścia przepi­
sów ustawy o pracy na kolejach, 
która reguluje również stosunki pra­
cy w lotnictwie. Beneke zaznaczył, 
że związek od 22 miesięcy bezsku­
tecznie zabiegał o uwzględnienie je ­
go postulatów.

BERLIN, 3.10 (PAP) Polska misja! 
wojskowa wystosowała do naczelne­
go dowódcy brytyjskich sił zbroj­
nych w Niemczech — marszałka 
Sholto Dougiasa, notę następującej 
treści:

Według uzyskanych przez nas in­
formacji przy Izbie Handlowej w 
Hamburgu powstała organizacja pod 
nazwą „Przedstawicielstwo * Przed­
siębiorstw Wschodnio - Niemieckich 
położonych na wschód od linii Odra 
— Nysa“ („Vertretung Ostdeutscher 
Betriebe - ostwarte der Oder -Neis- 
se Linie“). Jak wynika z tekstu sta­
tutu nowoutworzonej organizacji, 
grupuje ona kupców i przeinysłow- 
ców, którzy przed kapitulacją Nie­
miec zamieszkiwali na Ziemiach za-

noścl takiej organizacji może 
być wytworzenie pozorów, że 
ziemie leżące na wschód od 
Odry i Nysy są nadal niemiec­
kie oraz że istnieją tam czy 
też będą założone w najbliż­
szej przyszłości niemieckie fif* 
my i przedsiębiorstwa, któ­
rych przedstawicielstwo znaj­
duje se w Hamburgu.
Jesteśmy głęboko przekonani, że 

wymieniona organizacja jest ze 
wszech miar szkodliwym przejawem 
niemieckiej propagandy rewizjoni­
stycznej, mogącym przeszkodzić re­
patriantom niemieckim w powzię­
ciu decyzji stałego osiedlenia się wchodniej Poiski. Dowiadujemy sic. . .  , . . .  . . ___. . , , . . „ .... . i Niemczech oraz zrodzić niezdrowerównież ze statutu, ze wobec władzj powrotu na polslde ziemie

interesy ^rzeTsię- i Odzyskane. Ze Względu na ich ten­
dencje nacjonalistyczne i rewizjo­
nistyczne, podobne organizacje są 
wielce niebezpieczne z punktu wi­
dzenia stabilizacji stosunków i poko­
ju w Europie, a ich istnienie należy 
uznać za sprzeczne z uchwałami, po-

do dowódcy brytyjskich sił okupacyjnych
w spraw ie utworzenia 
Przedstawicielstwa Przedsiębiorstw Wscliodnio-Niemieckich

niemieckich wymieniona organizacji 
reprezentuje
biorstw wschodnio - niemieckich po 
łożonych na wschód od linii Odra—
Nysa“.

Uwzględniając fakt, że na 
wschód od Odry i Nysy JUŻ 
OD DWÓCH I PÓŁ LAT NIE wziętymi w Jałcie i Poczdamie.
MA PRZEDSIĘBIORSTW NIE 
MIECKICH, UTWORZENIE W 
HAMBURGU ORGANIZACJI, 
REPREZENTUJĄCEJ FIKCJE, 
NALEŻY UZNAĆ ZA NIE- 
TYLKO NIEPOTRZEBNE LECZ 
RÓWNIEŻ SZKODLIWE.

Jedynym wynikiem działał-

Uzbrojenie portów
w sprzęt techniczny

Liczne zakupy czynione przez 
rząd zagranicą uzbrajają porty w 
niezbędny sprzęt techniczny.

Kilkanaście nowych jednostek 
pływających i dźwigów, zakupio­
nych z demobilu przybyło do 
Szczecina, Gdańska i Gdyni. Wśród 
nich znajdują się warsztaty pły­
wające typu BK 6, przeznaczone 
dla Przedsiębiorstwa Robót Czer­
palnych, które od kilku dni pracu­
je już w Świnoujściu nad pogłę­
bianiem basenów' dla promu Trelie 
borg — Warszaw. Przedsiębiorstwo 
to otrzyma również dźwig pływa­
jący o 60 tonach nośności, typu 
BD 1229.

Port w’ Gdańsku zasilony został 
czteroma dźwigami pływającymi, 
z tego 3 typu BD 2915, 1268, 2695 
30-tanowymi oraz 75-tonowym ty­
pu BD 2007. Gdańsk otrzymał rów­
nież silną barkę pontonową typu 
BK 6063.

Zjednoczenie Stoczni Polskich o- 
trzymało dźwdg pływający 30-to- 
now'y typu BD 2958.

Komitet Społeczny odbudowy Gdań-i dniu w godzinach nadliczbowych wy-
ska wystąpił z apelem o przystąpienie 
do akcji odgruzowania miasta. We­
dług ustalonego planu 4 niedziele paź­
dziernikowe poświęcone zostaną tej 
pracy. Jako pierwsi przystępują do 
pracy w dniu 5 bm. pracownicy 
DOKP, 12 października — Biuro Od­
budowy Portów i Główny Urząd Mor­
ski, 19 — Wojsko i Poczta. 26 — pra­
cownicy Województwa i Zarządu 
Miejskiego.

W dniach 5 i 26 bm. organizacje 
młodzieżowe przeprowadzą kwestę u- 
liczną na terenie Gdańska, Wrzeszczą, 
Oliwy i Nowego Portu.

Potrzeba odbudowy Gdańska jest 
wszystkim znana, a sprzedane na Mię­
dzynarodowych Tai-gąch Gdańskich 
znaczki na sumę 407.460 zł są dowo­
dem tego zrozumienia.

Na szczególną uwagę zasługuje bez­
interesowne poświęcenie pracownika 
„Domu Prasy“, zecera ob.
Czyrsana. Ob. Czyrsan w

kańczał znaczki przeznaczone do roz- 
sprzedaży na MTG za które Komitet 
uzyskał tak pokaźną sumę. Komitet' 
postanowił sumą uzyskaną ze sprzeda 
ży znaczków rozpocząć pracę przy od­
budowie domu we Wrzeszczu przy ul. 
Wajdeloty 22 — 21. Dom ten prze­
znaczony zostanie na mieszkania dla 
robotników.

W związku z odbudową kościoła Ma 
riackiego wynikła konieczność dopro­
wadzenia do miejsca budowy wody, & 
tym samym doprowadzenia sieci do u- 
lic: Ławniczej, Krematorskiej, Klesza 
i Krowiej. Wymienione ulice są do­
tychczas zawalone gruzem a ściany 
popalonych domów grożą w każdej 
chwili runięciem. Prac nad oczyszcze­
niem tych ulic podjęli się kolejarze. 
Pracownicy DOKP pracować będą w 
niedzielę również na ul. Grunwaldz­
kiej przy usuwaniu ziemi znajdującej 

Brunona ’ się na prawostronnym chodniku po wy 
ostatnim ! kopie ped nową jezdnię.

W imieniu mego rządu, mam 
zaszczyt prosić o rozwiązanie 
wymienionej organizacji jak 
również o podjęcfb przez wła­
ściwe władze brytyjskie od­
powiednich kroków w celu 
niedopuszczenia do działalno- I 
ścł członków tej organizacji.

pod amerykańską batuta
ATENY. 3.10. (Obsł. wł.). — Jak 

donosi agencja Reutera, dobrze po­
informowane koła greckie potwier-

„Gazeta Ludowa“ mija s i ę  z prawdą
Ob. Wy cech odpowiada

W związku z komunikatem Sekretariatu Naczelnego PSL ogłoszo­
nym w „Gazecie Ludowej" * dnia 2 paidzeirnika br„ przedstawiciel 
Polskiej Agencji Prasowej uzyskał od OB. WYCECHA CZESŁA­
WA następujące wyjaśnienie:

Dnia 24 września br.. członek Rady Naczelnej PSL ob. Wycecłi Cze- 
sław, w obecności ob. Niecki Wacława, okazał wiceprzewodniczącemu 
Rady Naczelnej PSL WITKOWI WŁADYSŁAWOWI, podpisy 1/3 człon­
ków Rady Naczelnej PSL, żądających w myśl § 64 Statutu PSL, zwo­
łania Rady Naczelnej tego stronnictwa. OB. WITEK WŁADYSŁAW 
ODMÓWIŁ ZWOŁANIA RADY.

Wiceprzewodniczący Rady Naczelnej PSL, OB. CHADAJ PAWEŁ, 
w odpowiedzi na przedstawione mu w myśl Statutu PSL żądanie, 
oświadczył członkowi Rady Naczelnej PSL OB. SZCZAWIŃSKIEJ 
MARII I CZŁONKOWI GŁÓWNEJ KOMISJI REWIZYJNEJ PSL. OB. 
DOMAŃSKIEMU JANOWI, w dniu 25 września br„ że pozostawia 
sobie czas do udzielenia ostatecznej odpowiedzi do dnia 1 paździer­
nika br.

Ob. Wyeeoh stwierdził dalej, że ob. Chadaj nie udzielił odpowiedzi 
do dnia 2 października br. i oświadczenie ogłoszone przez niego w „Ga­
zecie Ludowej“, musi być w tych warunkach potraktowane — jako 
odpowiedź odmowna.

Z komunikatu Sekretariatu Naczelnego PSL można by wnosić, że 
olbrzymia większość wśród 46 osób żądających zwołania Rady Na­
czelnej stanowią ludzie, bezprawnie zresztą, wykluczeni z PSL.

Należy stwierdzić, wskazuje ob. Wycech, że spośród 46 podpisanych — 
TYLKO 8 — to członkowie Rady Naczelnej PSL, WYKLUCZENI NA 
MOCY BEZPRAWNEJ DECYZJI NKW, której nie uznał przewodni­
czący Rady Naczelnej PSL, dr Kiernik Władysław. Na mocy § 79 
Statutu PSL utratę mandatu stwierdza uchwała organu w skład któ­
rego wchodziła osoba, mająca być pozbawiona tego mandatu, w da­
nym więc wypadku — uchwala Rady Naczelnej PSL, której jednakże 
dotychczas nie przedłożono sprawy wykluczeń.

Sofulis prosi USA o nowe kredyty
Amerykanie zalecają zwiększenie podatków

która zajęłaby się „zbliżeniem punk­
tów widzenia“. Rząd ateński chciał 
by zwiększyć wydatki, celem po­
większenia armii i celem utworze­
nia gwardii narodowej. Wojskowi 
eksperci amerykańscy oświadczają, 
że komisja pomocy dla Grecji po­
winna zwrócić się z nowym apelem 
do Kongresu w tej sprawie.

Co się tyczy równowagi budżetu 
misja amerykańska usiłuje przeko­
nać rząd grecki, by zrównoważy! on 
budżet własnymi środkami, w pierw­
szym rzędzie przez podniesienie o- 
płat celnych i zwiększenie podatków.

dzają wiadomość o mającym nastą­
pić porozumieniu pomiędzy sztabami 
generalnymi Grecji i Turcji w celu 
wzajemnej współpracy. Koła grec­
kie sądzą, że porozumienie będzie 
miało formę protokółu, który zo­
stanie podpisany w Atenach, lub 
też wymiany listów pomiędzy rzą­
dami Grecji i Turcji. Według po- 

I wyższego źródła. Tsaldaris przeby- 
i wający obecnie w USA wyraził te- 
| legraficznie swoją zgodę na zawarcie 

pox'Ozumienia.
LONDYN, 3.10. (Obsł. wł.). — Ko­

respondent „Timesa“ donosi z Aten, 
że król Paweł odbył wczoraj w Sa­
lonikach rozmowę z ambasadorem 
USA MacVeaghem w sprawie pro- h 
pozycji amerykańskiej, dotyczącej y
wspólnego planu obronnego grecko-tu

Śiuięto
Milicji Obywatelskiej
w Gdańsku

Obchód III rocznicy powstania Mi 
licji Obywatelskiej, w Gdańsku bę­
dzie miał przebieg następujący;:

Sobota.
Godz. 16. Zbiórka Oddziałów MO 

oraz ORMO; delegacyj i funkcjona­
riuszy MO, przy Komendzie MO 
miasta Gdańska róg ul. Partyzantów 
i Gen. Świerczewskiego.

Godz. 16.10. Wymarsz pod pomnik
Czołgistów.

Godz. 16.45. Przemówienie zastęp­
cy komendanta Wojewódzkiego MO, 
odczytanie listy' poległych funkcjo­
nariuszy MO i ORMO, złożenie wień 
ca.

Protest Francji, Belgii i Holandii
przeciw przekazaniu Niemcom kopalń Ruliry

WASZYNGTON, 3.10. (Obsł. wł.). — Rządy Francji, Belgii 
i Holandii złożyły w Departamencie Stanu noty protestujące 
przeciwko brytyjsko - amerykańskiemu projektowi przeka­
zania administracji kopalń węgla w Zagłębiu Ruhry w ręce 
niemieckie. Rząd brytyjski otrzymał z Paryża, Hagi i Brukseli 
identyczne noty.

Korespondent agencji Reutera wyraża przypuszczenie, że 
w odpowiedziach swych rządy brytyjski i amerykański pod­
kreślą, iż zarządy niemieckie kopalń w Zagłębiu Ruhry będą 
działać pod ścisłą kontrolą władz brytyjsko - amerykańskich.

W ten sposób fakt administrowania kopalniami przez Niem­
ców nie będze zagrażał — zdaniem rządu amerykańskiego 
i brytyjskiego — bezpieczeństwu sąsiadów Niemiec.

M oskw a— Praga— Paryż
Prezydenci stolic deklarują
pomoc W arszawie

Akademia, część I, o godz. 18.00 w
sali Akademii Lekarskiej —- róg Al. 
Marszałka Rokossowskiego i Curie 
Skłodowskiej. Otwarcie i powołanie 
prezydium, przemówienie płk. Bor­
kowskiego. Przemówienia przedsta­
wicieli władz, organizacji społecz- 
nych i politycznych. Odczytanie spe­
cjalnego rozkazu komendanta głów­
nego MO. Odczytanie rozkazu no­
minacyjnego i dekoracja odznaczo-

Część II. Skecze, inscenizacje,
reckiego. Korespondent dodaje, że wiersze itp. w wykonaniu zespołu

ATENY, 3.10. (Obsł. wł,). — Przy 
współudziale Griswolda, szefa misji 
amerykańskiej w Grecji oraz rad­
ców finansowych USA odbyła sie 
wczoraj pod przewodnictwem Sofu- 
lisa narada gospodarcza w sprawie 
Wydatków wojskowych oraz w. spra­
wie równowagi budżetu. Wydaje 
się, że nie osiągnięto żadnego poro­
zumienia, gdyż po konferencji So­
fulis oświadczył, że „tak długie de­
baty nie mogą się obyć bez rozbież­
ności “ '  •

Na konferencji tej postariowion- 
jednak utworzyć mieszaną komisję,

propozycja ta była już przedmiotem 
dyskusji między MacVeaghem i tu­
reckim sztabem głównym, podczas 
wizyty ambasadora USA w Anka­
rze.

Plan ten przewiduje utworzenie 
komisji, która zajęłaby się koordy­
nacją obrony i składała się z wyż­
szych oficerów obu krajów. Na cze- 
ie jej ma stanąć generał amerykań­
ski.

artystycznego przy KWMO.
Godz. 21. Zabawa taneczna w sali 

„Cyganerii“, Wrzeszcz ul. Sobótki.
Niedziela.
Imprezy sportowe na stadionie 

miejskim, Wrzeszcz ul. Traugutta, o 
godz. 10.00. Błyskawiczny turniej 
piłki nożnej, zawody siatkówki z u- 
działem drużyn WP, WBW i MO, 
lekkoatletyka.

W Prezydium Komitetu Wykonaw 
czego Naczelnej Rady Odbudowy 
Warszawy odbyła się konferencja z 
udziałem bawiących w Warszawie 
przedstawicieli siedmiu stolic państw 
słowiańskich i Związku Miast Fran­
cuskich. Na konferencji seki-ętarz ge­
neralny Komitetu Wykonawczego 
NROW inż. Jerzy Grabowski wygłosił 
referat o mobilizacji moralnych i ma­
terialnych sił narodu polskiego w 
dziele odbudowy Warszawy, czego 
jednym z fragmentów była akcja 
wrześniowa.

Goście że swej strony, z wiceprezy 
dentem Moskwy Masłowem na czele,
w imieniu reprezentowanych przez

siebie miast wyrazili chęć współpra­
cy w odbudowie Warszawy i zapew- 

1 nili o pomocy w miarę swych możli­
wości

Prezydent Pragi Vacek w gorących
słowach zapowiedział, że po powrocie 
do Pragi zorganizuje szeroką akcję 
pomocy finansowej dla Warszawy, 
zwłaszcza wśród uczącej się młodzie­
ży, Związku Miast Czechosłowackich 
i różnych qrganiżacji. Przewodniczący 
Związku Miast Francuskich Marranc 
obiecał jak najgorętsze poparcie spra­
wy pomocy w odbudowie Warszawy 
na terenie międzynarodowego Związ­
ku Miast.

Ameryka hamuje odbudowę Francji
stwierdza Maurice Thorez

PARYŻ, 3.10. (Obsł wł.). Na wiecu dzil przywódca partii komunistycznej 
partii komunistycznej Maurice Thorez j — pod tym warunkiem jednak, że u- 
wygłosit przemówienie, w którym w i zyskamy tę pomoc bez utraty naszej
ostrych słowach zaatakował politykę 
Stanów Zjednoczonych oraz politykę 
rządu francuskiego i intrygi gen. de 
Gaulle.

Thorez nazwał plan Marshalla „bez­
wstydną spekulacją na nędzy ludu 
francuskiego“. „Nie jesteśmy przeciw­
ni pomocy amerykańskiej — stwier-

Rząd angielski chce ratować sytuację
kosztem płac robotniczych

LONDYN, 3.10. (PAP). W środę 
odbyła się konferencja przedstawicie 
li górników brytyjskich, na której 
poza omawianiem sprawy godzin 
nadliczbowych, opracowano projekt 
podwyżki płac podstawowych. Nie­
oficjalnie wysunięto żądanie podnie 
sienią dotychczasowego zarobku z 
5 funtów tygodniowo do 6 — dla 
robotników pracujących na po­
wierzchni. ziemi oraz. 7 — dla zatrud 
nicnych pod ziemią.

LONDYN, 3.10. (PAP). Konferen*- 
cja premiera Attlee i ministra pracy 
Isaacsa z przedstawicielami brytyj­
skich związków zawodowych zakon 
czyła się wydaniem nic nie mówiące 
go komunikatu

W Londynie uważa się, że na kon 
ferencjj tej, będącej . jedną:, z faz 
istniejącego zasadniczego nieporozu­
mienia między rządem a związkami

zawodowymi w sprawie polityki gos 
podarczej rządu, który chce ratować 
Wielką Brytanią kosztem robotni­
ków. '— rząd musiał pójść na pewne 
ustępstwa. ,

Ostatnio minister pracy Isaacs wy 
stosował okólnik dó dyrektorów 
przedsiębiorstw, w którym zaleca nie 
rozpatrywanie żadnych wmiosków, 
dotyczących podwyżki płac.

Przedstawiciele związków zawodo 
wych zaprotestowali przeciwko tego 
rodzaju metodom i premier Attlee 
przyrzekł, że rząd będzie się liczył 
w większej mierze z postulatami ro 
botników i będzie przeprowadzał 
konsultacje 
związków

stwowym Urzędem Węglowym, a 
Zw. Zawodowym ..Górników w sprą 
wie wprowadzenia nadliczbowych 
godzin pracy w kopalniach.

Sytuacja węglowa w Anglii jest 
dość poważna, gdyż rządowy plan 
zwiększenia wydobycia węgla nie zo 
stał wykonany, wykazując w chwili 
obecnej niedobór w wysokości ok. 
5 mil. ton. Z tego też powodu pro­
blem zwiększenia godzin pracy posia 
da dla Anglii duże znaczenie.

Jakkolwiek górnicy w zasadzie 
zgodzili się na pracę w godzinach 
nadliczbowych t dotąd nie osiągnięto 
jednak porozumienia co do sposobu

niepodległości. Rokowania ze Stanami 
Zjedn. w sprawie pomocy, jaka ma 
być nam udzielona, można przepro­
wadzać jedynie na płaszczyźnie han­
dlowej. Amerykanie zaś żądają od nas 
zrezygnowania z naszej niepodległo­
ści“.

Maurice Thorez oskarży) czołowe o- 
sobistości amerykańskie o to, że do­
magając się za węgiel z Zagłębia Ruh­
ry zapłaty w dolarach, handlują od­
budową gospodarczą Francji.

Omawiając francuską politykę za­
graniczną Thorez stwierdził, że jej za­
sadniczym błędem jest „rezygnacja z 
odszkodowań wojennych, uległość wo­
bec żądań amerykańskich trustów 1 
przychylne ustosunkowanie się do sił 
antydemokratycznych ".

z przedstawicielami i jej realizacji. W ubiegłym tygodniu 
zawodowych, przede ; cc "ianowiono. że każdy okręg sam

wszystkim w sprawie wynagrodzeń zadecyduje, czy będzie pracować ó 
LONDYN, 3,10. (PAP). W czwar- pół godziny dziennie dłużej czy też 

tek wznowione zostały kilkakrotnie . zostanie przywrócona praca w sobo 
odraczane rokowania między Pań- tę.

Nie damy cukrc

N eiiitom -
twierdzą Francuzi

PARYŻ, 3.10 (Obsł. wł.). Dwie bar­
ki z cukrem przeznaczonym dla Nie­
miec są w dalszym ciągu blokowane 
w Liverdun kolo Nancy przez miej­
scową ludność. Pikiety robotnicze 
czuwają dniem i nocą kolo barek, by 
zaalarmować ludność w razie wyru­
szenia transportu.



Str. 2

f f f * I F

Gośćie czechosłowaccy
Na zaproszenie CKW PPS przy

był wczoraj do Warszawy tow. 
Zdenek Fierlinger, przewodniczą 
cy Czeskiej Partii Socjaldemokra 
tycznej i wicepremier rządu Re­
publiki Czecho lewackiej. Miłego 
gościa naszej bratniej partii wi­
tamy serdecznie na polskiej 
ziemi.

Tow. Fierlinger jest jednym z 
najwybitniejszych polityków de­
mokratycznej Czechosłowacji. Je­
go pobyt w PoI~ce powinien przy 
czynić się do dalszego pogłębie­
nia i umocnienia bliskich, ser­
decznych stosunków łączących na 
ród polski z narodami czeskim i 
słowackim. Nie trzeba powtarzać 
jak wielką wagę posiada pomyśl­
ny rozwój tych stosunków dla 
obu krajów. Szczególnie dzisiaj 
W obliczu ofensywy sił imperiali­
stycznej reakcji, w obliczu wrmo 
żonej działalności wszelkiego ro­
dzaju podżegaczy wojennych, skie 
rowanej przeciwko krajom de­
mokracji ludowej, przeciwko na­
rodom miłującym pokój i wol­
ność zacieśnienie sojuszu łączące­
go Polskę i Czechosłowację, nada 
waniu współpracy obu naszych kra 
jów jak najbardziej realnego, kon 
kretnego charakteru jest doniosłym 
nakazem chwili. Atakują nas ci 
sami wrogowie, grozi nam to sa­
mo niebezpieczeństwo. Musimy 
się wspólnie bronić. Musimy 
wspólnymi silami, wspólną pracą 
uczynić z obu naszych krajów po 
tężny bastion pokoju, który sku­
tecznie zagrodzi drogę siłom agre 
sji i wojny.

Tow. Fierlinger jest przywódcą 
socjaldemokratów czeskich. Ostat 
nie wydarzenia w Czechosłowacji 
dowiodły, że Czeska Partia Socjal 
demokratyczna umiała skutecznie 
odeprzeć ataki elementów reak­
cyjnych, których celem było roz­
bicie jedności klasy robotniczej, 
rozbicie jednolitego frontu, poder 
wanie fundamentu, na którym 
opiera się budowa polityczna i 
społeczna nowej demokratycznej 
Czechosłowacji. Zwycięstwo w 
czeskiej socjaldemokracji idei jed 
nolitego frontn — idei, której wy 
bitnym przedstawicielem je3t wła 
śnie tow. Fierlinger — przyczyni 
się niewątpliwie do jej wzmocnię 
nia ł zahartowania.
Witamy gości czeskich w Polsce.

P i ć  PAŃSTW NIE WEJDZIE DO ONZ
Angiosasl przeciwko Węgrom, Rumunii i Bułgarii

NOWY JORK, 3.10. (PAP). Środowe 
czterogodzinne posiedzenie Rady Bez 
pieczeństwa stało pod znakiem walki 
prowadzonej przez delegata Polski — 
dra Suchego, o przyjęcie w całości 
rezolucji Polski, proponującej, by Ra 
da załeciłh Zgromadzeniu Generalne­
mu przyjęcie do ONZ pięciu b. sate­
litów osi: Węgier, Wioch, Rumunii, 
Buigarii i Finlandii.

Przeciwko kandydaturze Bułgarii 
wypowiedziały się z wyjątkiem Zwią­
zku Radzieckiego wszystkie pozostałe 
wielkie mocarstwa.

Partia Churchilla
pragnie wrócić
do władzy

LONDYN, 3.10. (Obsł. wł,). — W 
Brighton rozpoczął się zjazd brytyj­
skiej partii konserwatywnej.

Uchwalona została rezolucja, któ­
ra oskarża rząd Partii Pracy o do­
puszczenie do kryzysu gospodarczego 
w Wielkiej Brytanii. Rezolucja do­
maga się całkowitej zmiany metod 
walki z kryzysem.

Na zjeździe przemawiał wiceprze­
wodniczący partii konserwatywnej, 
b. minister spraw zagranicznych An­
toni Eden. Oświadczył on, że dla 
uzdrowienia gospodarki angielskiej 
konieczna jest przede wszystkim 
zmiana rządu. Należy poza tym 
zrównoważyć budżet, zwiększyć eks­
port i poświęcić więcej uwagi rolni­
ctwu. Eden domagał się poza tym 
zaprzestania polityki nacjonalizacji 
przemysłu.

W kołach politycznych oświadcza­
ją, że los partii konserwatywnej za­
leży wyłącznie od powodzenia lub 
klęski planu Crippsa.

290.000 robotników 
strajkuje w Argentynie

BUENOS AIRES, 3.10. (Obsł. wł.). 
W Argentynie wybuchł strajk 200 
tys. robotników przemysłu włókien­
niczego. Jest to największy strajk, 
jaki miał miejsce w tym kraju. Ro­
botnicy domagają się podwyżki płac 
i żądają od pracodawców otwarcia 
zakładów, które niedawno zostały 
zamknięte.

Atak na Bułgarię poprowadził de­
legat USA, senator Austin. Utrzymy­
wał on, że Bułgaria nie jest krajem 
miłującym pokój oraz że ostatnie 
zaszłe tam wypadki — w pierwszym 
rzędzie skazanie i egzekucja Petkova 
są „naruszeniem zobowiązań przyję­
tych przez Bułgarię w traktacie poko 
jowym“ oraz stoją w sprzeczności z 
zasadami Karty ONZ.

Delegat Polski raz jeszcze stwier­
dził, że zgodnie z uchwałami pocz­
damskimi i z traktatami pokojowymi 
wszyscy byli satelici osi winni stano­
wić jedną grupę i być jednakowo tra 
ktowani. Dr Suchy oświadczył, że po 
latach reakcji, Bułgaria po raz pier­
wszy znalazła się pod demokratycz­
nymi rządami. Sprzeciwił się obarcza 
niu Bułgarii odpowiedzialnością za 
wypadki greckie.

Dr Suchy wskazał, że parlament 
bułgarski jest w trakcie opracowania 
demokratycznej konstytucji, co jest 
jeszcze jednym dowodem na poparcie 
stanowiska polskiego, że Bułgaria bę­
dzie pożytecznym członkiem ONZ.

Stanowisko dra Suchego zostało po­
parte przez delegata ZSRR Gromykę. 
Delegat radziecki ograniczył się wy­
łącznie do argumentów prawniczych. 
Oświadczył on, że na podstawie u- 
chwał poczdamskich i traktatów po­
kojowych, Stany Zjednoczone, Wielka

Brytania, Francja i Związek Radziec nie otrzymały wymaganych 7 gło- 
ki zobowiązały się do popierania kan sów. Polska głosowała przeciwko 
dydatur b. państw nieprzyjacielskich Włochom i Finlandii, za Węgrami i 
i że przez swą obecną postawę, pier- j Rumunią oraz powstrzymała się od 
wsze trzy mocarstwa naruszają to zo i głosowania przy Bułgarii, 
bowiazanie. 1 Po ogłoszeniu wyników głosowania

Z chwilą, gdy do Rady wpłynął delegat polski, dr Suchy złożył o- 
wniosek delegata Belgii, żądający od świadczenie następującej treści:
dzielnego i definitywnego głosowa­
nia na każdą z pięciu kandyda­
tur, obrady przybrały prawie dra­
matyczny charakter. Wniosek Bel­
gii otrzymał zdecydowane popar­
cie Stanów Zjednoczonych i Wiel­
kiej Brytanii. Delegat USA Austin, 
wystąpił z zarzutem, że „celem rezo­
lucji polskiej jest zmuszenie człon­
ków Rady do głosowania przeciwko 
kandydatom, którzy cieszą się ich po­
parciem“. Wyrazi! on również pogląd, 
żc jedna kandydatura nie może być 
uzależniana od drugiej i że rezolucja 
polska jest sprzeczna z prawem“, j

Wniosek Belgii przeszedł większo- 1 
ścią 9 głosów przy sprzeciwie Polski! 
i Związku Radzieckiego.

W kolejnym głosowaniu nad każdą i 
z pięciu kandydatur, tylko Wiochy i 
Finlandia otrzymały dostateczną ilość 
głosów. Jednakże wobec głosowania j 
przeciwko nim stałego członka Radyj 
— Związku Radzieckiego — kandyda 
tury ich nie przeszły.

Z pozostałych trzech kandydatów, 
ani Węgry, ani Rumunia ani Bułgaria

Spokój na Bałkanach
zosłan<e przywrócony
gdy powstanie rząd demokratyczny w Atenach

me
warunków

może przyjąć
amerykańskich

stwierdza „New Statesman and Nation“
LONDYN, 3.10. (Obsł. wł.). Brytyjski 

tygodnik „New Statesman and Nation“ 
pisze, że Wielka Brytania powinna ra­
czej wycofać się z Niemiec niż przyjąć 
zbyt daleko idące żądania amerykań­
skie.

Zdaniem „New Statesman“ dyskusje, 
które mają się rozpocząć w tej spra­
wie w przyszłym tygodniu w Wa­
szyngtonie ,będą się opierały zasadni­
czo na tej podstawie, że Wielka Bry­
tania nie może sobie pozwolić na dal­
szy wydatek dolarów na okupację i 
dlatego też w przeciągu najbliższych 
9 miesięcy znajdzie się poza obrębem 
planu amerykańskiej pomocy.

W Stanach Zjednoczonych przeważa 
opinia, że o ile Ameryka będzie pono­
siła pewne koszty okupacji, amery­
kański departament stanu musi mieć

wolną rękę w podejmowaniu jakich- ' 
kolwiek decyzji.

Dotychczas już porozumienie zawar­
te w sprawie Zagłębia Ruhry przyzna 
je amerykańskiemu kapitałowi daleko 
idące koncesje.

Rząd brytyjski — twierdzi „New 
Statesman“ — nie może sobie pozwo­
lić na kontynuowanie tego rodzaju po­
lityki, gdyż byłaby ona równoznaczna 
z całkowitym podporządkowaniem się 
amerykańskim interesom gospodar­
czym i politycznym, a co za tym idzie 
amerykańskim bankierom. W ten spo­
sób — pisze pismo — Wielka Brytania 
straciłaby nawet te resztki prestiżu, 
które zachowała jeszcze w zachodniej 
Europie i, co gorsze, rozłam pomiędzy 
Wielką Brytanią i Francją w sprawie 
odbudowy Europy byłby nieuniknio­
ny i całkowity.

NOWY JORK, 3.10. (Obsł. wł.). 
Przed przystąpieniem do ogólnej de­
baty nad sprawą grecką Komisja Po­
lityczna ONZ przesłuchała przedsta­
wicieli Bułgarii 1 Albanii.

Przedstawiciel Bułgarii zwrócił się 
do Komisji z pytaniem: jakie zarzu­
ty stawiane są Bułgarii? Po przestu­
diowaniu sprawozdania Komisji ONZ 
można stwierdzić, że:

1) Bułgaria nie dostarczała broni 
powstańcom greckim,

2) Bułgaria nie dostarczała powstań 
com pomocy finansowej,

3) Bułgaria nie wysyłała broni do 
Grecji,

4) wśród partyzantów greckich nie 
ma obywateli bułgarskich,

5) Bułgaria nie prowadzi propa­
gandy zmierzającej do popierania j 
partyzantów ¿reckich.

Następnie delegat bułgarski stwier­
dził, że w Indochinach, w Indonezji i 
Palestynie istnieje stan rzeczy zagra­
żający pokojowi i bezpieczeństwu. Jed 
nakże sytuacja na granicy bułgarsko - 
greckiej nie stanowi groźby dla poko­
ju.

Tak zwane greckie incydenty gra­
niczne są jedynie zasłoną dymną, 
zastosowaną przez rząd grecki dla 
ukrycia jego własnej słabości oraz 
ingerencji amerykańskiej w wew­
nętrzne sprawy greckie. Rząd Sta­

nów Zjednoczonych prowadzi akcję 
na terenie ONZ, żeby ukryć swe 
zamiary ekspansji i penetracji na 
Bałkanach i na Bliskim Wschodzie.
Delegat bułgarski zwrócił się do 

ONZ z apelem, by nie tworzyła komi­
sji śledczej dla sprawy greckiej, gdyż 
komisja taka nie przyczyni się do 
przywrócenia pokoju w Grecji, lecz 
stanie się źródłem komplikacyj, nie­
porozumień i nie kończących się trud­
ności.

Delegat bułgarski podkreślił, że mi­
mo wysiłków1 rządu greckiego i po­
parcia ze strony Stanów Zjednoczo­
nych i Wielkiej Brytanii, terytoria, 
zajęte przez grecką armię demokra­
tyczną, zwiększają się z dniem każ­
dym.

W zakończeniu oświadczył on, ie 
! spokój na Bałkanach zostanie przy­
wrócony z chwilą nawięzania normal­
nych stosunków dyplomatycznych po- 

| między Grecją a jej sąsiadami i z 
! chwilą utworzenia demokratycznego 
rządu w Atenach.

i Delegat Albanii oświadczył, że rząd 
ateński stale wywołuje incydenty na 
granicy albańskiej i prześladuje 
mniejszość albańską w Grecji korzy- 

1 stając z poparcia- władz brytyjskich.
Dyskusja w sprawie Grecji w Ko­

misji Politycznej ONZ została odro­
czona do piątku.

„Narody włoski i fiński zrozumie 
ją naszą postawę, Na zeszłym po­
siedzeniu Rady Bezpieczeństwa za­
apelowaliśmy do pięciu wielkich 
mocarstw o odbycie poufnej narady 
i ze zdziwieniem stwierdziliśmy, że 
trzy z nich odmówiły swej zgody. 
Tego rodzaju postępowanie jest czę 
ścią planu, mającego na celu po­
dzielenie ONZ, zdezorganizowanie 
jej prac, wprowadzenie dyskrymina 
cji i podminowanie Karty ONZ. 
Jest to poważny problem dla tych, 
którzy od ONZ oczekują pokoju. 
Należy pamiętać, że Organizacja 
Narodów Zjednoczonych nie była 
wytworem polityków, lecz ludów, 
które dla jej utworzenia przelały 
krew“.

Tu delegat polski zacytował arty 
kuł znanego publicysty amerykań­
skiego Waltera Lippmana na temat 
akcji antyradzieckiej, uprawianej 
w ONZ przez delegatów USA i Wiel 
kiej Brytanii.

Delegat radziecki GROMYKO 
stwierdził ze swej strony, że dele­
g a c i  radziecka nie może brać u- 
działu w niewłaściwej grze politycz­
nej, uprawianej w związku ze zgło­
szeniami członkowskimi. Podkreślił 
on, że gdy ta kwestia wyłoni się 
w przyszłości znowu na Radzie Bez 
pieczeństwa łub na Generalnym 
Zgromadzeniu, delegacja radziecka 
będzie popierała wszelkie propozy­
cje w sprawie jednoczesnego przy­
jęcia wspomnianych pięciu krajów, 
nigdy natomiast nie poprze propo­
zycji w sprawie dopuszczenia któ­
regokolwiek z tych krajów osobno.

Wicepiem. Fierlinger
w Warszawie

Dziś w godzinach rannych przybył 
do Warszawy specjalnym samolotem 
z Pragi, na zaproszenie Centralnego 
Komitetu Wykonawczego Polskiej 
Partii Socjalistycznej, przewodniczą­
cy Socjaldemokratycznej Partii Cze­
chosłowackiej, wicepremier Zdenek 
Fierlinger z małżonką. Wicepremie­
rowi towarzyszą: prezes klubu par­
lamentarnego socjaldemokratów — 
Hladky, szef gabinetu wicepremiera 
— Vaca oraz redaktor „Prava Li­
du“ — Khas.

Gości powitali na lotnisku przed­
stawiciele centralnych władz Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, Minister­
stwa Spraw Zagranicznych i amba­
sador Czechosłowacji w Warszawia 
p. Hejret.

Przed opuszczeniem lotniska go­
ście przeszli wzdłuż szpaleru, utwo­
rzonego przez delegacje i poczty 
sztandarowe Polskiej Partii Socja­
listycznej i OM TUR, które zgoto­
wały przybyłym serdeczną owację.

Produkujemy
lekarstwa

Na Ziemiach Odzyskanych posiada­
my szereg fabryk farmaceutycznych 
Z fabryk tych na czoło wybiły się 
dwie wytwórnie, a mianowicie: Pań­
stwowa Fabryka Chemiczno - Farma­
ceutyczna „Labopharma“ w Jeleniej 
Górze oraz Państwowa Fabryka Che­
miczno -  Farmaceutyczna w Jeleniej 
Górze (dawniej Scheurlch).

Zamiary produkcyjne fabryki „¡La­
bopharma“, zatrudniającej obecnie 
ok. 130 ludzi, idą w kierunku wytwór 
czości preparatów organo - terapeu­
tycznych, syntetycznych 1 bakteriolo­
gicznych.

Produkcja fabryki znanej niegdyś 
pod nazwą Scheurich nastawiona jest 
na kompozycje leków, m. in. produku 
je się wszelkiego rodzaju maści lecz­
nicze, a w dziale tabletek różnego ro­
dzaju preparaty jak: aspiryna, codei- 
na, luminal, bromural.

Wzrost produkcji brykietów
i węgla brunatnego

Nadzwyczajny zjazd SFIO
ma zająć stanowisko
w sprawie dymisji Ramadier

Walka o ziemię we Włoszech
Solidarność robotniczo-chłopska

RZYM, 3.10. (Obsł. wł.). — Na mo­
cy uchwalonej w ubiegłym roku u- 
stawy, nieużytki na terenie Włoch 
miały przejść na własność bezrol­
nych. Tymczasem specjalne komi­
sje rządowe, które miały przydzie­
lać nieużytki, wykazały całkowitą 
bezczynność, idąc po linii życzeń ob­
szarników, wrogów dekretu.

W takiej sytuacji bezrolni przy­
stąpili do przejmowania na własną 
rękę nie obsianych ziem obszarni- 
czych. Rozpoczęta w północnych 
Włoszech akcja rozszerza się na cały 
półwysep. Obecnie trwa poważne 
wrzenie w prowincji Lacjum, gdzie 
istnieje ponad 60 tysięcy ha nieu­
żytków stanowiących własność wiel- 
koobszarniczą.

Na rozkaz ministra spraw we­
wnętrznych zmotoryzowane oddziały 
policji starają się siłą usunąć chło­
pów z zajętej przez nich w ostatnich 
dniach ziemi. Dokonano licznych a- 
resztowań chłopów, kierowników 
związków zawodowych, w niektó­
rych wypadkach nawet burmi­
strzów.

Na znak protestu, rada związków
zawodowych prowincji Lacjum po­
stanowiła proklamować na 3 bm. 
strajk powszechny. Jeśli w ciągu 
48 godzin władze nie zgodzą się na 
oddanie nieużytków chłopom, strajk 
obejmie wszystkie kategorie praco­
wników — włącznie z kolejarzami i 
tramwajarzami.

Naród angielski protestuje
przeciwko zuchwałości rodzimych faszystów

LONDYN, 3.10. (PAP). Na ręce bry 
tyjskiego ministra spraw wewnętrz­
nych Chuter Ede wpłynęły nowe 
protesty przeciwko działalności fa­
szystowskiej w Anglii, rozwijanej 
przez grupę Mosley‘a.

Ludność dwóch dalszych dzielnic 
Londynu w petycji swej domaga się 
kategorycznie, by minister zastoso­
wał jak najdrastyczniejsze środki 
przeciwko ożywionej propagandzie 
faszystowskiej.

Mieszkańcy miasta Lailon (Anglia 
północna) uskarżają się, że faszyści 
Mosley‘a coraz zuchwałej podnoszą 
głowę i posuwają się obecnie tak 
dalece, że pozwalają sobie na nada­
wanie przez głośniki mów Mosley‘a, 
nagranych jeszcze przed wojną. Je­
dnocześnie ci sami faszyści, którzy 
w czasie wojny internowani byli w 
obozach obecnie wygłaszają po nie 
miecku przemówienia do jeńców hit 
lerowskich w Anglii.

PARYŻ, 3.10. (PAP). Komitet Wy­
konawczy Francuskiej Partii Socjali­
stycznej postanowił zwołać na 22.11 
nadzwyczajny zjazd partii do Paryża.

Prasa paryska donosi, że sekretarz 
generalny partii, Guy Moilet, wystąpi 
na zjeździe z ostrą krytyką polityki 
rządu Ramadier, który nie stosuje się 
do uchwał, powziętych na ostatnim 
kongresie w Lyonie.

Komunikat, ogłoszony po posiedze­
niu Komitetu Wykonawczego SFIO,

stwierdza, że w czasie obrad kongresu 
w listopadzie przedyskutowana będzie 
sprawa lepszego skoordynowania poli­
tyki rządu z wytycznymi partii.

Kongres wypowie się w sprawie 
wniosku federacji socjalistycznej, do­
magającego się usunięcia Ramadiera.

SFIO poweźmie decyzję odnośnie mi 
nistrów socjalistycznych oraz 21 depu 
towanych socjalistycznych, którzy nie 
zastosowali się do uchwał lyońskich.

W roku bieżącym wydobycie wę­
gla brunatnego wyniesie 3.709 tys. 
ton. Produkcja brykietów dosięgnie 
148.900 ton. W roku przyszłym pro­
dukcja wzrośnie do 4.019.600 ton wę­
gla i 254.000 ton brykietów, co da się 
osiągnąć dzięki uruchomieniu kopalni 
„Konin“;" która znajduje się w budo­
wie.

Należy podkreślić, że zwiększenie 
wydobycia na kopalniach zależne jest 
od wzrostu zapotrzebowania na wę­
giel brunatny przez elektrownie oraz 
przemysł znajdujący się na ziemiach 
zachodnich. Węgiel brunatny bowiem

— zawierający 50 proc. wody oraz 15 
procent popiołu — nie jest opłacalny 
przy transporcie w stanie surowym na 
dalsze odległości. Projektowana też 
jest budowa przy kopalni węgla bru­
natnego „Turów“ dużej elektrowni o 
mocy 150 tys. Kw, opartej na węglu 
brunatnym.

W planie trzyletnim przewidziana 
jest również budowa nowych brykie- 
townl. Posiadają one większą od wę­
gla brunatnego wartość opałową ł 
przewóz ich nawet na dalsze odległo­
ści jest opłacalny.

Oświadczenie delegacji radzieckiej
w sprawie wyboru Ukrainy
do Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK, 3.10. (PAP). — De­
legacja radziecka przekazała prasie o- 
świadczenie, w którym protestuje 
przeciwko usiłowaniom „przede 
wszystkim ze strony USA i Wielkiej

Jedną z nich — stwierdza oświad­
czenie — jest stosowanie przy wybo­
rach do Rady Bezpieczeństwa zasad, 
które zostały wyraźnie ustalone w 
Karcie ONZ i które znalazły potwier-

Brytanii“ nie dopuszczenia do wybo- J dzenie podczas wyborów do Rady Bez- 
ru Ukrainy do Rady Bezpieczeństwa, pieczeństwa aa pierwszej sesji Zgro- 
Oświadczenie stwierdza, że usiłowa-. madzenia. To też delegacja radziecka 
nia te wywołały „usprawiedliwione1 protestuje przeciwko usiłowaniom 
wzburzenie wśród tych, którzy dążą pewnych delegacji, zmierzających do 
do wzmocnienia współpracy w łonie przeszkodzenia wyborowi jednego z 
Narodów Zjednoczonych“.

Państwa słowiańskie — podkreśla o 
świadczenie delegacji radzieckiej ma­
ją bezsporne prawo wysuwania swych 
kandydatur, licząc na pełne poparcie 
Generalnego Zgromadzenia. Mogą być 
i są kwestie, co do których pomię­
dzy delegacjami istnieją różnice zdań, 
ale są też kwestie, co do których róż­
nic zdań być nie powinno.

Indonezja walczy o ¡sin,en,e Republiki
H olendrzy— według wzorów H itle ra
tworzą „radę” Quislingów

NOWY JORK, 3.10. (PAP). Wice­
premier rządu Republiki Indonezyj­
skiej dr Gani nadesłał depeszę na rę­
ce przewodniczącego Rady Bezpie­
czeństwa, w której oznajmia, że mi­
mo zaleceń ONZ, walki w Indonezji 
trwają w dalszym ciągu.

Holendrzy kontynuują ataki, a poza 
tym stosują metody zastraszania i 
przemocy wobec urzędników indone­
zyjskich, znajdujących się na obsza­
rach zajętych przez wojska holender 
skie.

Holendrzy czynią przygotowania do 
utworzenia państw marionetkowych 
w Indonezji i zmuszają urzędników
indonezyjskich do współpracy.

PARYŻ 3.10. (PAP). Agencja 
..France Presse“ donosi z Jogjakarta 
iż premier indonezyjskiego rządu re­
publikańskiego złożył oświadczenie w 
Tymczasowej Komisji Wykonawczej 
Republiki.

Premier podkreślił, iż Holendrzy 
przekreślili układy z Linggariati roz­
poczynając działania wojskowe. 
Wszelkie umowy między republika­
nami a Holendrami będą wymagały 
w przyszłości gwarancji i kontroli 
nad ich wprowadzeniem w życie ze 
strony trzeciego państwa.

Celem zasadniczym walki narodo 
wej jest uznanie władz republi­
kańskich na terytoriach Indonezji 
zarówno de iure, jak de facto. 
LONDYN, 3.10. (PAP). Jak donosi 

z Batawii Agencja Reutera, władze 
holenderskie ogłosiły o utworzeniu 
nowego półautonomicznego obszaru 
na wschodnim wybrzeżu Sumatry. 
Nowy ten twór państwowy będzie no 
sił nazwę „Daerah“.

Władze holenderskie twierdza, że 
..półautonomiczny obszar został utwo 
rzony na skutek żądań znacznej więk 
szóści ludności Sumatry“. Utworzona

zostaje Rada, która będzie współpra­
cowała z gubernatorem i z władzami 
holenderskimi. Wkrótce przeprowa­
dzone zostaną wybory.

HAGA, 3.10. (PAP). Jak donosipra 
sa holenderska, w ostatnich czasach 
daje się zauważyć zacieśnienie stosun 
ków pomiędzy Holandią a Hiszpanią.

W połowie października wybiera 
się do Holandii hiszpańska delegacja 
handlowa w celu zawarcia umowy 
handlowej w szerszym zakresie, niż 
w roku ubiegłym.

W ostatnich dniach w Amsterdamie 
odbyło się otwarcie wystawy książek 
hiszpańskich, wydanych przeważnie 
w Madrycie w ostatnich czasach. Są 
to dzieła pisarzy faszystowskich. Na 
otwaricu wystawy poseł hiszpański 
wygłosił przemówienie, w którym wy 
raził wdzięczność władzom holender­
skim „za przychylne ustosunkowanie 
się do Hiszpanii generała Franco".

1 krajów wschodnio - europejskich na 
niestałego członka rady.

Delegacja radziecka uważa, że tego 
rodzaju usiłowania stanowią cios dla 
współpracy międzynarodowej, której 
wzmocnienie jest jednym z podstawo­
wych zadań Narodów Zjednoczonych. 
Delegacja radziecka ufa, że przeważa­
jąca większość delegacji znajdzie Wła­
ściwe rozwiązanie tego problemu, bio­
rąc pod uwagę słuszne Interesy i bez­
sporne prawo państw słowiańskich do 
reprezentacji w Radzie Bezpieczeń­
stwa.

Artykuł 32 Karty ONZ stwierdza, ie 
przy wyborach do Rady Bezpieczeń­
stwa należy zadośćuczynić zasadzie 
„słusznej dystrybucją geograficznej“,

Wyrok
na sabotażystów
bułgarskich

SOFIA, 3.10. (Obsl. wł.). — Zapadł 
wyrok przeciwko b. zastępcy sekre­
tarza generalnego partii agrariuszy, 
na czele której stał Nicola Petkow. 
Dymitrowi Sojanowowi. Skazany on 
został na 5 lat ciężkiego więzienia 
i robót przymusowych za udział w 
akcji sabotażowej i terrorystycznej.

W czasie rozprawy Sojanow przy­
znał, że prowadził akcję mającą na 
celu obalenie obecnego rządu przy 
pomocy obcej interwencji, na którą 
liczył on tak samo, jak Petkow.

Dwaj inni oskarżeni — Aleksander 
Ginozew i Tonio Iwanow — skazani 
zostali na rok więzienia każdy za 
współudział w akcji Stojanowicza.
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Międzynarodowa solidarność proletariatu
i sodlidarność narodów, strzegących swej niepodległości 

łączą się w jedną, nierozerwalną całość
Wczoraj na tym samym miejscu 

tow. Kubacki przypomniał raz jesz­
cze starą, udowodnioną przez życie, 
prawdę: klasowa partia proletariatu 
jest zarazem partią narodu, partią 
obrony interesów kraju.

Rozwój wypadków, zwłaszcza wy 
taźny w chwili obecnej, każe zwró­
cić nam uwagę na jeszcze jeden mo- 
tnent, moment szczególnie ważny: 
eto poszczególne partie klasy robo­
tniczej, będąc partiami narodu, par 
tiaird obrony interesów swego kra­
ju i niepodległości swego państwa, 
Pozostają zarazem w pełni wierne 
swemu INTERNACJONALISTYCZ- 
NEMU światopoglądowi, swej wie­
rze w MIĘDZYNARODOWĄ SOLI­
DARNOŚĆ wszystkich ludzi pracy, 
Wszystkich sił szczerze postępo­
wych.

Obóz prawicy, obóz wstecznic- 
twa, który przez tak długo bronił 
praw klas posiadających, próbując 
podszywać się pod rzekomą obronę 
interesów ogólnonarodowych — o- 
becnie rewiduje swoją frazeologię. 
W istocie rzeczy zawsze za rzekomą 
obroną niepodległości przez reakcję 
Ukrywało się wysługiwanie intere­
som nie tylko swoich, lecz także ob­
cych wyzyskiwaczy, wysługiwanie 
nię interesom międzynarodowej fi- 
nansjery. Obecnie ci właściwi pano-

V o n  Haldet 
pisze historię...

Generał - pułkownik FRANZ VON 
BÄLDER należał do najwybitniejszych 
sztabowców armii hitlerowskiej. Zbliżo­
ny politycznie do NSDAP już od r.

stał się jednym z teoretyków „Woj 
ny -błyskawicznej”, W  r. 1938 von Hai­
der siał na czele sztabu generalnego, zaj 

się opracowywaniem planów na­
jazdu na Polskę, Francję i kraje bał­
kańskie. Słynny „plan Barbarossa’', któ 
rego celem był podbój terenów ZSRR, 
był również dziełem von Haidera. Do 
osasu klęski Stalingrad,zkiej był on głów 
nodowodzącym hitlerowskiej armii lądo­
wej. Później — wraz z innymi genera- 
łańii popadł w niełaskę, a gdy nade­
szła ostateczna klęska, oddał się do nie 
Wolt Amerykanom.

Zdawało by się, że ten „zasłużony” dla 
Trzeciej Rzeszy generał powinien dziś 
siedzieć albo w obozie dla jeńców wo­
jennych, albo też na ławie oskarżonych, 
oczekując wyroku za swe przestępstwa 
i zbrodnie. Nic podobnego!... Gen. von 
Balder służy nadal w wojsku, tylko że 
już; nie w niemieckim, a w... amerykań­
skim. Jak doniosła w tych dniach agen­
cja prasowa DEN A gen. Haider zaanga 
żowany został jako urzędnik jednego z 
wydziałów sztabu amerykańskiej armii 
okupacyjnej w Europie i obarczony zo­
stał misją... napisania historii drugiej 
Wojny światowej.

Trzeba przyznać, że Amerykanie wy­
kazują bardzo miękkie serca w stosunku 
do wielu eX-hitlerowskich generałów. 
Proces ltł generałów, oskarżonych o be­
stialstwa, popełnione podczas wojny na 
Bałkanach, utknął w piasku formalności 
proceduralnych Trybunału Norymber­
skiego. Znany generał BS — Otto ¿¡ko­
rzenny, sprawca porwania Mussoliniego 
z rąk aliantów, uniewinniony został nie­
dawno przez amerykański sąd wojsko- 
Wy. przed znakomitościami armii hitle­
rowskiej roztaczają się coraz piękniej­
sze perspektywy aż do możliwości obję­
cia poważnych stanowisk w sztabie a- 
merykańskim. Ex-emplum — Franz von 
Haider, który na wykładach w hitlerow­
skiej akademii wojskowej w taki oto 
sposób formułował zasady „wojny błys­
kawicznej”:

„Skombinowane ataki lotnicze, 
wstrząsające w swych skutkach; na 
pad z nienacka; terror, sabotaż, za­
bójstwa przedstawicieli rządu; ataki 
miażdżące przewagę liczbową; nieo­
czekiwane szturmy. ”
Czyżby nowi chlebodawcy von Haide­

ra zamierzali skorzystać z jego wiedzy 
teoretycznej i doświadczeń praktycz­
n y c h 1!...

Mamy wrażenie, że tym razem gen, 
'Haider pozowanie..- nieuwlcorzystanym 
Mmwzem, Ü« &

wie naszej reakcji żądają zmiany 
szyldu.

Samo słowo „niepodległość naro­
dowa“, samo słowo „suwerenność“ 
staje się dla nich niewygodnym 
„przeżytkiem". I — oto na szpal­
tach naszej prawicowej prasy poja­
wiają się tasiemcowe rozważania na 
temat „rządu świata“, „uniwersaliz­
mu“, „jednej ludzkości“ itd.

Piewcy rzędów q eidy
Ale równocześnie ci sami piewcy 

„rządu świata", piastowanego przez 
giełdę nowojorską, z pianą na li­
stach przyjmują każdy przejaw so­
lidarności świadomych robotników 
różnych narodów, każdy przejaw 
międzynarodowej solidarności prole 
tariatu, międzynarodowej solidar­
ności sił postępowych i antyimperia 
listycznyeh.

Ten reakcyjny chwyt, ten ma­
newr wstecznictwa trzeba z miejsca 
demaskować.

Międzynarodowa solidarność 
klasy robotniczej, międzynarodo­
wa solidarność sił postępowych 
nie tylko nie jest sprzeczna z su­
werennością i niepodległością po­
szczególnych narodów, lecz prze­
ciwnie, zakłada właśnie poszano­
wanie tej niepodległości i suwe­
renności, stanowi właśnie umoc­
nienie tej niepodległości i suweren 
nośei.
Zarówno doświadczenia minionej 

wojny antyhitlerowskiej, jak i o- 
becna rzeczywistość powojenna w 
pełni potwierdzają nam to twierdze­
nie.

Kiedy, w ogniu wielkiej wojny 
narody Europy broniły swej wol­
ności przeciwko hitlerowskiej pró­
bie panowania nad światem — na 
czoło tych narodów wysunął się 
ruch robotniczy.

Polscy
nie przewidzieli...

Ruch Yobbtńfczy od ćK#ili ifartf- 
dzin Trzeciej Rzeszy wskazywał na 
ńiebezpieezeństwo, jakie dla świata 
stanowi hitleryzm. Ruch robotniczy 
wskazywał na to niebezpieczeństwo, 
gdyż Masowa pozycja ruchu robo­
tniczego pozwalała mu lepiej przej­
rzeć istotę dążeń hitleryzmu. Reak­
cjoniści wszelkich maści zachwyce­
ni przykładem „brania robotników 
za mordę“ — przykładem, jaki da­
wał im faszyzm włoski i niemiecki, 
nie widzieli, nie mogli widzieć nie­
bezpieczeństwa, jakim ten faszyzm 
groził ich narodom. P. Jerzy Braun,
0 którym „Głos Ludu“ pisał nieda­
wno, upatrywał przecież „zdrowie 
moralne“ Trzeciej Rzeszy właśnie w 
nieubłaganej walce, jaką hitleryzm 
wydał ruchowi robotniczemu w 
Niemczech. Nie przewidział tylko, 
że w obozach koncentracyjnych hi­
tleryzmu po komunistach i socjali­
stach niemieckich znajdą się wnet
1 Polacy -— i to nie tylko Polacy- 
komuniści i socjaliści, lecz także Po 
lacy — prawicowcy i klerykałowie, 
Polacy bez względu na przekonania 
polityczne, Polacy — za to, że są 
Polakami. Polski ruch robotniczy, 
walcząc przed wojną przeciwko poi 
skiemu entuzjaście „zdrowia morał 
nego“ Trzeciej Rzeszy, walczył w 
OBRONIE POLSKIEJ NARODO­
WEJ RACJI STANU.

To dotyczy nie tylko polskiego 
ruchu robotniczego. Jeśli wziąć np. 
francuski ruch robotniczy — to ko­
muniści francuscy, walcząc przeciw 
ko „monachijskim", zmierzającym 
do kapitulacji przed hitleryzmem, ten 
dencjom burżuazji francuskiej, — 
walczyli tak samo w OBRONIE NAJ 
GŁĘBIEJ POJĘTEGO INTERESU 
NARODOWEGO FRANCJI, w obro 
nie NIEPODLEGŁOŚCI swego kra­
ju. To samo można powiedzieć o ko 
munistach czechosłowackich czy ju­
gosłowiańskich, o ruchu robotni­
czym Hiszpanii czy Austrii.

Ale walcząc w obronie niepodle­
głości swych krajów, ich ruch ro­
botniczy walczył zarazem ze śmier 
telnym wrogiem MIĘDZY NARÓD O 
WEGO proletariatu — z MIĘDZY­
NARODOWYM FASZYZMEM. Wal 
cząc w obronie swych klasowych 
pozycji, walcząc w obronie praw de* 
mokrtitycznych ęjslojgrJfjli

walczył zarazem z wrogiem SWEGO 
kraju, zagrażająym jego niepodle­
głości.

Tak łączyła się w jedną nie­
rozerwalną całość walka o intere­
sy własnego narodu i walka o in­
teresy międzynarodowej klasy ro­
botniczej. SOLIDARNOŚĆ MIĘ­
DZYNARODOWA PROLETA­
RIATU przerastała w MIĘDZY­
NARODOWĄ SOLIDARNOŚĆ 
NARODÓW DEMOKRATYCZ­
NYCH, narodów walczących w 
obronie swej niepodległości prze­
ciwko hitlerowskiej niewoli.

Zwycięstwo 
wspólnej sprawy

W okresie drugiej wojny świato­
wej ta  solidarność znalazła konkre­
tny wyraz.

Znalazła konkretny wyraz w 
WALCE, kiedy wspólnie, koordynu­
jąc w miarę możności swe działania 
walczyły nie tylko armie koalicji 
antyhitlerowskiej na frontach, ale 
także armie podziemne, ruchy opo­
ru w poszczególnych krajach. Dla 
polskich demokratów — niepodle­
głościowców okresu okupacji zwy­
cięstwa marszałka Tito, sukcesy 
francuskich Wolnych Strzelców i 
Partyzantów były zwycięstwami 
ICH WŁASNEJ sprawy-, zwycię­
stwami NAD ICH WSPÓLNYM 
wrogiem.

Solidarność narodów walczących 
z hitlerowskim najazdem, znalazła 
równie konkretny wyraz i w CIER­
PIENIU. W hitlerowskich obozach 
koncentracyjnych ginęli OBOK SIE 
BIE, ginęli RAZEM — Polacy,

Dygnitarz kościelny wioli agitatora
^Robotnik” — centralny organ brat­

niej PPS, zamieścił artykuł, ilustrujący 
nieprzyjazne i nielojalne w stosunku do 
Rządu stanowisko jednego z biskupów 
polskich.

Biskup łomżyński, Stefan Łukomski, 
wystosował dnia 18 sierpnia br. pismo 
do wojewody białostockiego w sprawie 
pogrzebu zamordowanego przez bąndy 
tów ob. Tońskiego, przewodniczącego 
Powiatowej Rady Narodowej w Łomży. 
Zanim zacytujemy fragmenty omawia 
nego artykułu przypomnijmy jeszcze, że 
biskup Łukomski wsławił się już w ubte 
głym roku odmową udziału kleru w po­
grzebie zamordowanych. przez NSZ fun­
kcjonariuszy władz państwowych.

Zdawało by się, że zbrodnia popełnio­
na na staroście łomżyńskim, tow. Żeglic 
kim i na przewodniczącym PRN, ob. 
Tońskim, wstrząsnęła ks. biskupem, któ- 
fy  uznał za stospwne potępić tęnjyoęd. 
iOkazało' się, ze słowa potępienia były 
tylko zdawkową formułą grzecznościową, 
i właściwe sriućSfm pafjie ks, Łukomskiego 
iujawniły się w omttuńanum piśmie do 
wojewody. *

„Robotnik” pisze:
W piśmie tym biskup żąda ni 

mniej ni więcej, jak:
„pociągnięcia do odpowiedzialno­
ści karnej wszystkich tych, którzy 
zarządzili pogwałcenie cmentarza 
katolickiego w Łomży“.

Na czym polegały owe „gwałty"? 
Otóż — pochowano na cmentarzu 
ob. Tońskiego, który był chrześci­
janinem, ale nie katolikiem, a po­
za tym odśpiewano „Czerwony 
Sztandar". Do odpowiedzialności 
pragnie biskup pociągnąć 
„także tych, którzy tam śpiewali 
pieśń komunistyczną „Czerwony 
Sztandar".

Takie zdanie w piśmie do wo­
jewody w Demokratycznej Polsce 
jest niesłychaną prowokacją w 
znanym nam endecko - oenerow- 
skim stylu. Czy biskup Łukomski 
nie wie o tym, że „Czerwony Sztan 
dar" jest hymnem Polskiej Partii 
Socjalistycznej? Czy biskup Łu­
komski nie wie o tym, że ze śpie­
wem „Czerwonego Sztandaru" na 
ustach ginęli na carskich szubie­
nicach bojownicy wolności, wal­
czący o niepodległość Polski, że 
ze śpiewem tym ginęli w hitle­
rowskich kazamatach najlepsi sy­
nowie Polski? O tym biskup Łu­
komski wie bardzo dobrze i mimo 
to śmie w roku 1947 żądać uka­
rania ludzi, którzy nad trumną 
zamordowanego przez zbirów to­
warzysza, ślubują odpłacić mor­
dercom! Czyż można takie postę­
powanie nazwać Inaczej, aniżeli to 
uczyniliśmy?

Tyle, eó do samego pisma. Ale 
biskup Łukomski poszedł dalej 
i ogłosił „orędzie do wiernych“, 
pełne słów w niesłychany sposób 
szkalujących wszystko, co nam 
najdroższe. Oto, co mówi biskup 
Łukomski w swoim orędziu: 
„wprowadzono do pochodu reli­
gijnego (tj. do pogrzebu — uw 
nasza) oddział z karabinami i 
przywódcy partii politycznych kil­
kakrotnie wprowadzali swoje 
świeckie sztandary, przeciwko cze­
mu Ks. Infułat musiał protesto­
wać...“.

W rezultacie duchowieństwo: 
„zaprotestowało przeciw temu bez­
prawiu i cmentarz opuścili. Po 
odejściu duchowieństwa gwałci­
ciele cmentarza wygłosili przemo­
wy świeckie i odśpiewali pieśń 
„Czerwony Sztandar“, tchnący nie 
nawiścią klasową“.

Jak dalej twierdzi orędzie: „je­
den z przywódców partyjnych“ w 
odpowiedzi na odejście kleru 
oświadczył: „Już bez duchowień- 

Mml damy rada“, co

biskupa do następującego wniosku: 
„Z tego wynika, że partiom poli­
tycznym chodziło tylko o udział 
duchowieństwa w Ich manifesta­
cjach politycznych na ulicy™ Z te­
go też wynika, że samowola przy­
wódców partii politycznych wszel­
kim prawem i zarządzeniami wła­
dzy kościelnej czy państwowej po­
miata“.

Jest to podwójna insynuacja w 
stylu zaiste mroczno - średnio­
wiecznym: po pierwsze, twierdze­
nie, jakoby tylko „na pokaz“, na 
ulicę zaproszono kler, po drugie, 
jakoby „przywódcy partyjni" „po­
miatali" prawem. Bardzo, a bardzo 
przypomina to wydawnictw^ pod­
ziemia. zarówno tonem, jak i tre­
ścią.

Ale na tym nie koniec. Biskup 
Łukomski w dalszym ciągu insy­
nuuje. Czytamy dalej w orędziu: 
„Bezbożnicy i wrogowie Kościoła 
rozpoczynali zawsze walkę z Ko­
ściołem od pogwałcenia miejsc 
przez Kościół dla celów religij­
nych poświęconych, a potem prze­
chodzili do gwałcenia już samych 
świątyń. Obawiać się należy, że 
i nasze kościoły to spotkać może 
przy tak bezkarnie uprawianej sa 
mowo li wobec naszych religijnych 
i kościelnych instytucji".
Z przebiegu pogrzebu, na którym w 

niczym nie dotknęła godności Kościoła 
ni kleru, z hołdu oddanego pomordowa­
nym demokratom, biskup łomżyński po­
zwala sobie na zupełnie — mówiąc naj­
delikatniej — dowolne wysuwanie twier 
dzeń o rzekomych prześladowaniach Ko 
idola w Polsce.

„Robotnik” odpowiada:
Każdy w Polsce wie, że jest to 

wszystko nieprawdą i czysty wy­
mysł; każdy człowiek w Polsce 
wie, że Kościół katolicki korzysta 
z pełni praw, że nikt nikomu nie 
przeszkadza w wykonywaniu prak­
tyk religijnych. A wielu ludzi w 
Polsce wie równie dobrze, że po­
szczególni przedstawiciele Kościo­
ła w rodzaju biskupa łomżyńskie­
go tych praw nadużywają! Bo bi­
skup Łukomski posuwa się jesz­
cze dalej i mówiąc o rzekomym 
gwałceniu przepisów katolickich, 
nawołuje „do piętnowania i prze­
ciwstawiania się". Komu? Jasne, 
władzom, rządowi!

Co więcej:
„Jest przeto obowiązkiem każde­
go prawie katolika, zarówno sta­
nąć w obronie swego Kościoła, jak 
stronić od ludzi i organizacji (pod­
kreślenie nasze), które naszą sta­
rą, świętą wiarę i nasz od tysiąca 
lat z naszą Ojczyzną na dole i nie 
dole związany Kościół katolicki 
znieważają i go w swobodnym 
spełnieniu jego świętego zadania 
krępują".

Czyli — innymi słowy: nie idź­
cie do partii demokratycznych, po­
nieważ one występują przeciw 
Kościołowi! A może biskup Łu­
komski wskazałby na to, która to 
partia w Polsce „znieważa Kościół 
katolicki“. Obawiamy się, że zna­
lazłby się w dużym kłopocie, po­
nieważ wie bardzo dobrze, że do 
wszystkich partii, a więc również 
i do robotniczych należą katolicy. 
Ale to go właśnie boli. Tylko, jak 
pogodzić tę agitację z zasadą bez- 
partyjności Kościoła?
,Jłobotnik” słusznie uważa, że tę szko 

dliwą, kłamliwą akcję należy storpedo­
wać. Słusznie również oświadcza na wstę 
pie, że cały artykuł, opierający się o oś­
wiadczenie biskupa łomżyńskiego nie ma 
na celu walki z klerem. Całkowicie so­
lidaryzujemy się ź wywodami i wniosku 
mi autora artykułu, podkreślając jedy­
nie, że wystąpienie ks. Łukomskiego, ja­
ko znanego patrona starej endencji, nie 
vowvr.no buło buć niesuodzuuAa,

Francuzi, Jugosłowianie, Czesi, Ho­
lendrzy, Belgowie, Norwegowie. Gi­
nęli niepodległościowcy i antyfa- 
szyści całej Europy, ginęli WSP6L 
NIE, ginęli z rąk WSPÓLNEGO 
wroga.

Kto ośmieliłby się powiedzieć, że 
międzynarodowa solidarność współ 
nej walki z niemieckim najazdem, 
międzynarodowa solidarność wspól­
nego cierpienia w hitlerowskich ka­
towniach była sprzeczna z intere­
sem każdego poszczególnego z na­
rodów Europy?

Groźny eksport
I dzisiaj stoi przed narodami Eu­

ropy zagadnienie OBRONY ICH 
NIEPODLEGŁOŚCI. Dyktatorzy 
giełdy nowojorskiej chcieliby dykto 
wać prawa wszystkim naszym na­
rodom. Chcieliby, eksportować do 
Europy nie tyle amerykańskie do­
lary, co AMERYKAŃSKIE BEZRO 
BOCIE, AMERYKAŃSKI kryzys, 
który jak groźny cień wisi nad go­
spodarką STANÓW. Chcieliby okre­
ślać, co nam wolno, a czego nam nie 
wolno produkować. Chcieliby za­
mienić poszczególne kraje europej­
skie w półkolonie lub kolonie USA.

Te plany władców Wall Street gro 
żą niepodległości narodów europej­
skich. Grożą one równocześnie inte­
resom KLASY ROBOTNICZEJ 
wszystkich krajów europejskich.

Władcy Wall Street nie chcą re­
form społecznych w Europie. Nawet 
nieśmiałe, skromniutkie, przepełnio­
ne najgłębszym respektem dla wiel­
kokapitalistycznej kasy. pociągnię­
cia angielskiej Labour Party wyda­
ją się im niedopuszczalną pobłażli­
wością dla żądań robotniczych. 
Władcy Wall Street chcieliby w kra 
jach demokracji ludowej przywró­
cić panowanie wielkiego kapitału i 
obszarnictwa. Władcy Wall Street żą 
dają wolnej ręki dla wielkiego kapi­
tału w Europie. Realizacja ich ce­
lów oznaczałaby PRZEKREŚLE­
NIE WSZYSTKICH OSIĄGNIĘĆ 
KLASY ROBOTNICZEJ 1 DEMO­
KRACJI W EUROPIE.

Władcy Wall Street jasno i niedwu 
znacznie biorą kurs na prądy neo-fa 
szystowskie, na pogrobowców fa­
szyzmu w Europie. We Włoszech fi 
nansują de Gasperi i „qualunqui- 
stów", we Francji — generała de 
Gaulle i wszystkie elementy, mobi­
lizujące się pod sztandarem „anty- 
komunizmu" dla walki z demokra­
cją i ruchem robotniczym. Czy trze­
ba mówić o roli agentów giełdy no­
wojorskiej w Polsce? Czytaliśmy o 
tym w okresie procesu krakow­
skiego.

Robotnicy krajów europejskich 
bronią NIEPODLEGŁOŚCI I SU­
WERENNOŚCI PAŃSTW EURO­
PEJSKICH, niepodległości i su­
werenności Polski i Francji, Cze­
chosłowacji i Włoch, Jugosławii i 
Belgii. Walcząc w MIĘDZYNA­
RODOWEJ SOLIDARNOŚCI 
przeciwko reakcyjnym dąże­
niom Wall Street, utwierdzają oni 
raz jeszcze swą pozycję jako czo­
łowy oddział swych narodów, ja­
ko CZUJNA STRAŻ NIEPODLE 
GŁOSCI SWYCH OJCZYSTYCH 
KRAJÓW.

ROMAN WERFEL
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Sprawa jest jasna
(d) Władze adrnin. na Ziemiach 

Odzyskanych, dzięki zdecydowanym i 
jasnym zarządzeniom Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych, mają proste wy­
tyczne przy rozstrzyganiu spraw spor­
nych o ziemię i o gospodarkę między 
osadnikami a Polakami, od dawna te 
ziemie zamieszkującym. Zagadnienie 
jest w stadium likwidacji, coraz wię­
cej spraw spornych zostaje w sposób 
ostateczny załatwionych i jest nadzie­
ja, że na tym odcinku życia nastąpi już 
wkrótce pełna ¡»ut-»-izacja.

Spory o gospodarkę między osadni­
kami, : dawnymi właścicielami, nie 
ograni ¿ ' ją się jednak do terenu Ziem 
Odzyskanych. Na Pomorzu i w Po- 
znańskiem wiele gospodarstw należa­
ło do rodzin niemieckich, bądź też do 
ludzi, którzy w okresie okupacji pod 
pisali tzw. „yolksiistę“. Ci ludzie po­
rzucili swre gospodarki i wraz z co­
fającą się armią niemiecką uciekli na 
zachód. Gospodarstwa objęte zostały 
przez nowych osadników.

Dziś zdarza się, że dawni właściciele 
po przeprowadzeniu procesu rehabili­
tacyjnego, powracają na swe gospodar 
stwa. I tu sprawa dałaby się rozwią­
zać stosunkowo prosto i bez niczyjej 
krzywdy. 1 tu wydano szereg zarzą­
dzeń, zmierzających do sprawiedliwe­
go zlikwidowania zatargów. Ale na 
skutek przekraczania kompetencji 
przez niektóre urzędy, na skutek zała­
twiania sporów w sposób, niezgodny * 
wypowiedziami autorytatywnych czyn 
ników państwowych, sprawa często się 
komplikuje i zaostrza.

Zrehabilitowany dawny właściciel 
wraca do kraju i kieruje sprawę prze­
ciwko nowemu gospodarzowi, osadzo­
nemu na tej gospodarce PRZEZ PAŃ­
STWO, do sądu. Sąd rozpatruje spra­
wę i wydaje niejednokrotnie wyroki, 
nakazujące eksmisję osadnika, gospo­
darującego tu już od przeszło dwóch 
lat. Takie rozwiązanie sprawy jest nie 
zgodne z prawem, niezgodne z intencją 
prawodawcy, niezgodne z obowiązują­
cymi zarządzeniami. Państwo przy­
dzieliło gospodarkę osadnikowi, pań­
stwo zrehabilitowało yolksdeutscha. W 
procesach o zwrot gospodarki mogą wy 
stępować, jako strony przeciwne jedy­
nie PAŃSTWO I DAWNY WŁAŚCI­
CIEL, jedynie PAŃSTWO I NOWY 
OSADNIK. Rozstrzyganie sporu bezpo 
średnio między osadnikiem, a b- Volks 
deutschem jest niesłuszne. Osadnik 
nie odbierał gospodarki b, yolksdeu- 
tschowi i nie jemu będzie gospodarkę 
zwracał. Były właściciel może skarżyć 
o zwrot majątku jedynie państwo, a 
nie osadnika. Państwo będzie dbaio, 
by żadna ze stron nie doznała krzyw­
dy.

Te proste przepisy, ogłaszane jak i 
komentowane wielokrotnie, wciąż bu­
dzą jakieś nieuzasadnione wątpliwoś­
ci, wciąż jeszcze są omijane i niehono- 
rowane. Wciąż jeszcze na wokandach 
sądów w Poznańskiem czy na Pomorzu 
znajdują się sprawy, nie podlegające 
kompetencjom tych sądów. Wciąż jesz 
cze ferowane są wyroki robiące lu­
dziom niepotrzebnie „złą krew“.

Nie winimy sędziów za ten stan rze­
czy, przypuszczamy raczej, że odpo­
wiednie przepisy zostały doprowadzo­
ne do właściwych instancji w sposób 
niedostatecznie jasny i przekonywują­
cy. Te spory muszą się zakończyć, te 
sprawy muszą i mogą zejść z porządku. 
Należy jedynie przypomnieć właści­
wym czynnikom o obowiązujących 
przepisach raz jeszcze i to w sposób 
bardzo jasny i bardziej zdecydowany

Po odgruzowaniu Rynku Starego Miasta grupa PPR-owców 
K W  PPR, tow. Albrechtem

sekretarzem
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77 tijs. ha odwodnionej ziem i
będzie oddane pod  uprawę
Odbudowa portów i zagospodarowanie Żuław 
tematem obrad Wojewódzkiej Rady Narodowej

Ostatnie plenarne zebrane 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
poświęcone zostało dwom naj­
ważniejszym zagadnieniom Wy­
brzeża: odbudowie portów < Żu­
ławom.

O odbudowie portów referat 
wygłosił dyr. Biura Odbudowy 
Portów, Szedrowicz zapoznając 
radę ze stanem prac w roku bie­
żącym. Problemowi zagospoda­
rowania Żuław poświęcone zo­
stało sprawozdane wojewody 
gdańskiego, tow. inż. Zrałka, u- 
jęte od strony finansowej tego 
zagadnienia.

STAŁY WZROST LUDNOŚCI 
W WOJEWÓDZTWIE

Na wstępie swego przemówe- 
n-ia, tow. wojewoda poinformo­
wał zebranych, że w dn. 1 wrze­
śnia ziemie województwa gdań­
skiego zamieszkiwało 847 tys. 
osób. W ciągu roku 1947 ose-  
dliło się tu 33 tysiące osób, a o-

puścilo teren województwa 44 
tys. Niemców. Dalszy wzrost 
ludność' w województwie gdań 
skim spodziewany jest w roku 
przyszłym, gdy przystąpi się do 
osadnictwa na osuszonych tere­
nach żuławskich.

GOSPODARKA MIEJSKA 
WYMAGA REFORMY 

Analizując sprawy finansowo- 
budżetowe wojewoda podkreślił 
konieczność zreformowania pod­
staw gospodark*- finansowej 
miast wydzielonych. Na ogólną 
sumę deficytu samorządu woje­
wództwa gdańskiego, wyrażają­
cego się sumą 370 milionów zlo-

równowagę budżetu osiągnęły ci dróg wodnych, które odbudo- 
powiaty stare. Powiaty nowe wano już do poziomu prawie

przedwojennego.
MECHANIK ARTECKI ZDOBYŁ

OBYWATELSTWO ŻUŁAW

wykazują deficyt w wysokości 
37 mil. zł. Deficyt ten powodo­
wany jest wydatkami na odbu­
dowę.

ŻUŁAWY MUSZĄ BYC 
SPICHRZEM MIAST 

PORTOWYCH
W dalszym ciągu swego spra­

wozdania tow. Zrałek przeprowa 
dzil analizę potrzeb finansowych 
Zuiaw.

W roku przyszłym odwadnia­
nie przeprowadzone zostanie na 
obszarze 3.750 ha. Główne wy­
datki dotyczyć będą osuszenia te-

tych, jiiedobór ^budżetowy ^czte-| renów objętych polderami, liczą-

Nowe drogi między miastami Wybrzeża 
Szosa Warszawa-Gdaask
o t r z y m a ł a  n o w ą  n a w i e r z c h n i ę  
Tczew i Gdynię połączy autostrada

rech miast wydzielonych: Gdań-icych 120 tvs. hal W roku bieża- 
ska, Gdyni, Sopotu i Elbląga wy- ! cym osuszono i oddano pod u- 
nosi 302 miliony złotych. Niedo- prawę przeszło 30 tys. ha, osu- 
bór: finansowy wykazują nie tyl szenie pozostałego obszaru na- 
ko miasta zniszczone, ale i oca— stąpi w roku ¡948
'a\e- . j Poza wydatkami na osuszenie,

W samorządzie powiatowym j olbrzymie sumy zainwestujemy
w odbudowę gospodarstw. Trze-

Wojewoda gdański 
wielkie zasługi rzeszy 
ków i pracowników, zatrudnio­
nych przy odwadnianiu. Praco­
wali oni i pracują w ciężkich 
warunkach, a osiągnięte rezul­
taty w dużej mierze należy za­
wdzięczać ich poświęceniu. Przy 
kład ofiarnej pracy dal mechanik 
Artecki, który dojeżdżając łódką 
w ciężkich warunkach wyremon­
tował 17 stacyj pomp.

CUKROWNIE PRZYGOTOWUJĄ SIĘ 
DO KAMPANII

Cukrownia w Kętrzynie
na Warmii przygotowuje 
się do tegorocznej kampa­
nii. W bieżącej kampanii 
produkcja będzie potrójna. 
Cukrownia jest w stanie 
produkować 1.000 ton cu­

kru na dobę. Ze względu na to, że 
zdolność plantacyjna jest wyższa od 
zdolności produkcyjnej w Kętrzynie, 
zachodzi konieczność odbudowy cu­
krowni w Brabutach.

11 I 12 PAŹDZIERNIKA 
ŚWIĘTO MO W GDYNI

Święto Milicji Obywatelskiej z oka- 
podkreślił I zi* 3-letniej rocznicy istnienia, obcho- 
K robotni- ' dzone w caiei Poisce dnia 3 i 4 paź­

dziernika, zostaje przesunięte w Gdyni 
na 11 i 12 października.

SPORT DOCIERA DO WSI
Związek Samopomocy Chłopskiej na 

Kaszubach z siedzibą w Wejherowie, 
rozpoczął ostatnio energiczną akcję 
propagowania sportu na wsi. We wszy­
stkich gminach zakłada się obecnie Bu­
dowę Zespoły Sportowe. Dużą żywot­
ność wykazują już gminy pow. mor­
skiego Luzino, Rybno, Strzebielno, Re­
da, Rumia i Jastarnia na Helu. W ze-

W ciągu roku bieżącego na teren e 
województwa gdańskiego przeprowa 
dzono wiele robót nad odbudową 
zniszczonych dróg. Do największych 
należy odbudowa, zaniedbanej przez 
Niemców, drogi na szlaku Warsza­
wa — Gdańsk. Na trasie tej o dłu­
gości 75 km kładzie się w chwili o-

ba będzie rolników zaopatrzyć w 
inwentarz żywy i martwy, a czę­
sto nawet i w ziarno siewne. Pla 

: ny zagospodarowanią Żuław prze 
j widują, że w roku przyszłym od- 
idamy pod uprawę 77 tys. ha od- 
| wodnionej ziemi żuławskiej. Na 
jten ee! potrzeba przeszło 3,5 mi- 
! liarda złotych. Wraz z odwodnić-

EWntrfirTlifl

becnej doskonalą nawierzchnię smo . , , , ,  .
łowaną, w osiedlach zaś kostkę, o- ,£- Z u l a W  1 oddaniem Ziemi 
bramowaną wysokimi krawężnikami. pod pług musimy odbudować ko- 
betonowymt. j munikację na tych terenach, aby

Równocześnie z tymi pracami wy- um o7! ; rolnictwu rnynrm ua. 
konywana jest odbudowa drugiego' ? . 1 . r . t rozprawa-
szlaku, prowadzącego do Warszawy osiągniętych planów. Ro!-
przez Malbork i Tczew. Droga ta niictwo żuławskie będzie mogło W 
ożywi się dopiero wraz z otwarciem znafcenej mierze korzystać z

IEATRY
Dom Marynarza — Gdynia, Skwer Koiclusi

ki 12, godz. 20.00 — W arszawski Teatr Oh-
tazdowy wystawia komedii R. Niewlarowicza 
„ I  co 1 takim zrobić” , z ladwiga Zakllcka 
Tad. Wesołowskim

Teatr Miejski we Wrzeszczu, Orurtwaldz * 
ba 16, godz. 20.00 ,,Egzotyczna Kuzyn -
ka” , komedia Verneuiie’a z udziałem Kiry 
Popławskiej.

REPERTUAR KIN
G dynia  — A tlan tic  — R odzina A rtam o 

now ych . — D om  M a ry n a rk i W ojennej — 
K ryzys skończony.

G rabów ek — F ala — S re b rn a  F ala .
C hylonia — P ro m ień  — W esoły pensjo ­

nat.
O liw a — P o lon ia  — T riu m f m łodości.
Sopot — Polon ia  — A dm ira ł N achim ow
W rzeszcz — B a jk a  — M iłość na lek ar­

stw o. — C apito l — K opciuszek.
G dańsk  — Św iatow id  — W ilki m orskie.
W ejh e ro w o  — Ś w it — Serenada w dol ­

n ie  słońca.
P u ck  — M ewa — S iedm iu  śm iałych.
Tczew  — W isła — B o h a te rk i P acy fiku .
S ta rg ard  — Polon ia  — n ieczynne.
B iałogard  — B a łty k  — P ięciu  zuchów .
K artu zy  — K aszub — n ieczynne.
L ębork  — F re g a ta  — N a g ran icy .
K ościerzyna — B a łty k  — O sta tn ia  szan

DYŻURY APTEK

Ul.

G dynia — O rłow o — A pteka  C entralna, 
Pi. K aszubski — A pteka Ś w ięto jańska , ul. 
Ś w ięto jańska .

G dańsk — A pteka pod Słońcem , 
G arn carsk a , A pteka M orska.

W rzeszcz — A pteka B ałtycka .
O liw a — A pteka  pod O rłem , przy  

A rm ii R adzieckiej.
Sopot — A pteka  pod O rłem  — przy

R okossow skiego.
-----O-----

ul.

ul.

NUMERY lELEEONOW STRAŻY POŻARNE)
Gdansk -  31-334, 31-338. 
Wrzeszcz -  41-332. 41-333 
Orunia -  31-336 
Oliwa -  62- 622.
Tnwv Port 42-222

42-264

P ro g ram  rozgłośni G dańsk iej na  sobotę 
4 p aździern ika  n a  fa li 1339 m .

6.13 — 6.30 — D zienn ik  p o ran n y . 7.15 — 
7.30 — W iadom ości p o ran n e . 7.55 — 8.03
— In fo rm ac je  ogólnopolskie. 12.06 — 12.10
— W iadom ości po łudniow e. 12.10 — 12.15
— P rzeg ląd  p rasy  sto łecznej. 13.00 — 13.10
— Z m ik ro fonem  po k ra ju . 14.03 — 14.10
— A ktu a lia  — (lęk.). 14.40 — 14.50 — Z w ę- 
d rów ek  po W ybrzeżu, w  opracow aniu  
p ro f. K ilarsk iego  — (lok.). 14.50 — 15.00 — 
In fo rm a c je  m iejscow e i  p rognoza pogody
— (lok.). 16.00 — 16.18 — D zienn ik  popo­
łudn iow y. 16.40 — 16.50 — S krzy n k a  tech ­
n iczna  w  op racow an iu  inż. C zesław a Klim  
czew skiego. 18.50 — 17.00 — P ogad an k a  
gospodarcza. 18.50 — 18.58 — In fo rm ac je  
m iejscow e — (lok.). 19D0 — 18.15 — „Tu 
m ów i W ybrzeże” tran sm is ja  z G dańska. 
20.00 — 20.05 — „ z  życia  k u ltu ra ln e g o ” 
pogad an k a  M lnorskiego z cyk lu  „A rch i­
te k tu ra  R adziecka“ . 20.05 — 20.10 — „K o­
b ie ta  w  św iecie“ Sesja  W ydziału  W yko­
naw czego Św iatow ej D em okratycznej F e ­
d e ra c ji  w  Sztokholm ie, pog. M arli S tan isz 
k is. T ran sm isja  z G dańska n a  w szystk ie  
rozgłośnie . 20.15 — 20.25 R eportaż . 21.00
— 21.30 — D zienn ik  w ieczorny . 22.10 — 
22.15 — W iadom ości sportow e. 23.00 — 23.10
— O sta tn ie  w iadom ości dzienn ika ra d io ­
w ego. 23.55 — 24.00 — Z o sta tn ie j chw ili i 
sygna ł czasu.

Adres Redakcji i Administracji 
GŁOSU WYBRZEŻA" 

Gdańsk -  Plac Armii Czerwunet 
teł : 315-72.

Gdynia -  cl Świętojańska * 
łel.! 224-65

Cennik ogłoszeń 
środy i piątki.

ukazuje sic <a poniedziałki.

B-30640

mostu kolejowego w Tczewie, który 
będzie też dostosowany do ruchu ko­
łowego.

Ogólnie biorąc, w ciągu roku bie­
żącego na odbudowę dróg w woje­
wództwie gdańskim wydatkowano 
olbrzymią sumę 120 mil. zł. Roboty 
te przyczyniły się znacznie do ożywie­
nia ruchu komunikacyjnego i pota­
nienia kosztów transportu.

Już z wiosną roku przyszłego rze­
sze robotników przystąpią do odbu­
dowy zniszczonej sieci dróg, przeci­
nającej Żuławy. W programie wio­
sennych prac przewidywana jest 
również odbudowa ruchliwej daw­
niej, ze względu na turystykę, drogi 
prowadzącej z Gdyni na Hel. Szcze­
gólnie będzie uwzględniony odcinek 
Nowa Wieś — Hel, najbardziej 
może zniszczony wskutek działań 
wojennych.

Już dzisiaj czynione są usiłowania, 
mające na celu przygotowanie grun­
tu pod przyszłą nowoczesną auto­
stradę na odcinku Tczew — Gdy­
nia. Droga ta przy wspaniałej jezd­
ni, ma mieć również i. tę zaletę, że 
nie będzie przebiegała przez żadne 
z bardziej zaludnionych osiedli.

Przy opracowywaniu planu budo­
wy nowych dróg Wojewódzki Wy­
dział Komunikacji nie zapomina o 
drogach już istniejących. Wszystkie 
one przekroczyły granice swojej wy­
trzymałości. Większość dróg tvch 
jest zużyta do ostateczności. Na­
prawa ich i odbudowa jest warun­
kiem usprawnienia komunikacji mię 
dzymiastowej oraz połączenia mia­
sta z wsią.

Sie-

Gdynia likwiduje analfabetyzm
W szkołach, na kursach i w świetlicach 
k s z t a ł c ą  się d o r o ś l i

W Gdyni istnieje sieć placówek i cenią. Tak np. do gimnazjum tego 
oświatowych dla dorosłych, która ma j uczęszczali w zeszłym roku jednocze-
za zadanie zarówno zwalczanie anal­
fabetyzmu jak i kształcenie doro­
słych na poziomie szkoły powszechnej 
i średniej.

Oświata dla dorosłych na poziomie 
szkoły powszechnej obejmuje w roku 
1947 950 osób, kształcących się przy 
pomocy 32 nauczycieli. Prócz tego 
istnieje upaństwowiona szkoła pow­
szechna dla dorosłych, do której 
uczęszcza 450 osób. Na specjalne kur 
sy będzie uczęszczać 2.000 osób obję­
tych przez ostatnio sporządzone spisy.

Gimnazjum dla dorosłych, które źo 
stało w 1946 roku upaństwowione, 
posiada dwie filie: na Obłużu i w 
Orłowie. Uczą się w nim w lwiej 
części robotnicy, którzy przed wojną 
nie mieli możności zdobycia wykształ

śnie: dziadek, syn i wnuk, z czego mo 
żerny wnioskować, jak silny jest w 
klasie robotniczej pęd do wiedzy.

Oświata dla dorosłych obejmuje 
także świetlice. Podczas gdy w 1945 r. 
nie było na terenie Gdyni ani jednej 
świetlicy, mamy ich w roku 1947 — 
już 12.

Akcję tę popiera Zarząd Miejski w 
Gdyni, który oddaje uczniom do dy­
spozycji trolłeybusy odwożąc ich do 
szkoły i z powrt em. Ze strony pra­
codawców, natomiast, daje się zauwa 
żyć niejednokrotnie brak zrozumienia 
dla dokształcających się dorosłych, 
wyrażające się w niechęci do udziela 
nia zwolnień pracownikom na ozna­
czoną godzinę nauki. A*.

społach czynne są sekcje gier sporto- 
wych, piłki nożnej i lekkoatletyki. 
PODPROKURATOR MARCZEWSKI 

AWANSOWAŁ
Podprokurator Marczewski, który 

skarżał ostatnio w poważnych proce­
sach, jakimi były sprawy Groblew­
skiego, Wiewiórkowskiego i ChmieleW 
skiego, otrzymał awans na stanowisko 
wiceprokuratora Sądu Okręgowego W 
Gdańsku.

POPRAWNIE ADRESOWAĆ 
PRZESYŁKI POCZTOWE

Na obszarze Państwa Polskiego znaj­
duje się cały szereg miejscowości o 
równobrzmiącej lub podobnej nazwie 
ponadto na Ziemiach Odzyskanych 
nazwy miejscowości ulegają częstyia 
zmianom. Zrozumiałym jest, że w ta­
kich warunkach przesyłki pocztowe &" 
dresowane niedokładnie, błądzą i czę­
sto dochodzą do miejsca przeznaczenia 
ze znacznym opóźnieniem’.

Chcąc temu zapobiec Dyrekcja Okrę 
gu Poczt i Telegrafów w Gdańska 
zwraca uwagę klienteli, korzystającej * 
usług poczty, że w adresie przesyłek 
pocztowych, należy podać 
zawsze, a szczególnie przy 
miejscowościach mniej zna 
nych, ostatnią (doręczaj ą- 
cąjpocztę, powiat i woje­
wództwo. W większych 
miastach także nazwę dziel 
nicy.

Solidnych pracowników
i dobrych obywateli 
p r z y g o t o w u j e  
kurs administracyjny
w Gdańsku

Kto szybciej spłaci podatek gruntowy
Przodują chłopi z pow. malborskiego i kartuskiego
Chłop szybko wpłaca — buchalterzy wolno obliczają

2 października w Gdańskim Urzę- [ towych zabrał głos wojewódzki peł- 
dzie Wojewódzkim odbyła się odpra- | nomocnik do spraw podatku grunto­
wa pełnomocników powiatowych do j wego omawiając program prac na 
spraw podatku gruntowego. | najbliższy miesiąc. W październiku

Z poszczególnych sprawozdań wy­
nikało, że pełnomocnicy, prowadząc 
akcję podatkową muszą równocześ­
nie likwidować w rachunkowości po­
szczególnych gmin zaniedbania, ja­
kie wkradły się tam w czasie ubie­
głego okresu pracy. Na skutek licz­
nych wizytacji przeprowadzanych w 
terenie zmieniano niektórych buchal­
terów, a nawet i wójtów, którzy nie 
dopilnowali swoich urzędników.

Obecnie rolnicy mimo szkodliwej 
agitacji przystępują do regulowania 
wszystkich swoich należności podat­
kowych. Województwo gdańskie zre­
sztą nie ma dużych zaległości. Akcja 
podatkowa ogranicza się tu tylko do 
ściągania podatku gruntowego za 
rok bieżący, przy czym ze względu 
na słabe jeszcze zagospodarowanie 
się rolników stosuje się znaczne ulgi.

Po złożeniu sprawozdań przez po­
szczególnych pełnomocników powia-

wił o tym, że w najbliższych dniach 
na teren województwa gdańskiego 
wyruszą przedstawiciele partyj poli­
tycznych w celu przeprowadzenia na

ściągnie się podatek tak w naturze,! szerszą skalę akcji uświadamiającej
jak i gotówce w 100 proc. Znane są 
bardzo liczne wypadki niesprawnie 
funkcjonującego aparatu, wskutek 
czego rolnik chcąc zapłacić podatek 
w naturze odjeżdża ze zbożem, któ­
re przywiózł do składnicy. Fakty o- 
porności ze strony płatników są bar­
dzo rzadkie. Trafiają się one prze­
ważnie wśród bogatych chłopów. 
Chłop biedny reguluje chętnie swo­
je świadczenia.

Na zakończenie pełnomocnik mó-

chłopa o celowości i konieczności re­
gularnego wpłacania podatków. Pod­
kreślając zaś znaczenie współzawod­
nictwa, jakie zainicjowalt rolnicy 
powiatów kartuskiego 1 malborskie­
go, pełnomocnik wojewódzki podkre­
ślił, że dzięki temu powiaty te znaj­
dują się dzisiaj na pierwszym miej­
scu pod względem spłacania podat­
ku gruntowego. Okazuje się więc, 
że współzawodnictwo — to najwła­
ściwsza droga.

W gmachu Teatru Miejskiego (uL 
Grunwaldzka 16, Wrzeszcz) odbyło 
się otwarcie kursu administracyjne­
go dla pracowników Za.-ządu Miej­
skiego w Gdańsku

Podczas otwarcia dyrektor Zarzą­
du Miejskiego, ob Józef Zalewski, 
wygłosił pierwszy wykład z nauki 
administracji.

Przedmioty, na które położono 
największy nac’sk, to nauka o pań­
stwie, o samorządzie terytorialnym, 
administracji, o prawi i budżetowym, 
rachunkowości komunalnej, podat­
kach, opłatach itp.

Wykładowcami są kierownicy po­
szczególnych resortów Urzędu Woje­
wódzkiego i Zarządu Miejskiego W 
Gdańsku.

Kurs będzie trwał trzy miesiące.
Identyczne dwa kursy — jeden w 

roku ubiegłym, drugi w roku bieżą­
cym, — zostały zakończone. Uczęsz­
czający na nie słuchacze złożyli już 
egzaminy.

— «o»—

Węglorudowce
już w budowie

Po raz pierwszy po wojnie
trawlery przywiozły śledzie do Szczecina

We wrześniu 
dalekomorskich

wróciły z połowów 
następujące statki

Umowy rozkład Jazdy PKP
Udogodnienia w ruchu pociągów podmiejskich

Z dniem 5 października br. o godz. 
3.01 wprowadzony zostanie nowy roz­
kład pociągów na okres zimowy, przy 
równoczesnej zmianie czasu letniego 
na normalny czas środkowo europej­
ski.

Przy układaniu tras zimowego tozkła 
du jazdy uwzględniono przede wszyst­
kim wzmożony ruch towarowy w o- 
kresie masowych przewozów okopo- 
wizny. opału i buraków cukrowych, 
wskutek czego ograniczono na licz­
nych liniach ruch pociągów pasażer­
skich. Z drugiej jednak strony przy­
stosowano zimowy rozkład jazdy do 
potrzeb świata pracy. Wyznaczono do­
datkowe postoje na stacjach pośred­
nich oraz przedłużono bieg niektó­
rych pociągów, dzięki czemu warunki 
dojazdowe ulegną dalszej poprawie.

W okręgu DOKP Gdańsk w zimo­
wym rozkładzie jazdy pociągów pa­
sażerskich zachodzą następujące zmia­
ny:

Pociąg nr 901/902 Gdynia — Poz­
nań — Katowice, nr 205/208 Gdynia 
— Łódź — Kraków, nr. 201'212 Byd­
goszcz —- Piła —  Szczecin wstrzy­
muje się od dnia 5 bm. do 15 
grudnia br. Foc. nr 223 224 z Wejhe­
rowa do Gdyni oraz z Bydgoszczy do 
Poznania i z powrotem kursuje cało­
rocznie. Z dniem 5 bm. pociąg po­

spieszny nr 404 Gdynia — Warszawa,( linii Szymankowo — Nowy Staw 
odchodzić będzie z Gdyni o godz. j przez PKS, kasuje się na odcinku 
19.40, zamiast o godz. 22.00 tak, że do j Malbork — Szymankowo poc. 4751,
Warszawy przybędzie o godz. 5.08

Celem zapewnienia dogodnego do­
jazdu młodzieży szkolnej i ludziom 
pracy zamieszkałym w Sopocie w po­
bliżu toru wyścigowego, uruchamia 
się na stałe przystanek Sopot Wyści­
gi. Na nowym przystanku wyznaczono 
postoje dla następujących pociągów 
podmiejskich: nr nr 37, 39 23, 1811, 
341, 129, 121, 123, 125 2929, 47, 36, 
38, 120, 132, 122, 342. 124, 26, 28 i 30.

Dla pociągu 341 Tczew — Szczecin 
wyznaczono postoje na wszystkich 
stacjach od Gdyni do Lęborka, zaś 
dla poc. 223, 1411 i 1412 na stacji Ru­
mia — Zagórze.

Celem umożliwienia bezpośredniego 
dojazdu z Gdyni do Helu w godzinach 
rannych poc. 2551 będzie rozpoczynał 
swój bieg w Gdyni a nie jak dotych­
czas w Redzie.

W związku z przebudową stacji 
Gdańsk Gł. przedłuża się bieg trzech 
par pociągów z Gdańska do Pruszcza 
Gd. oraz dalszych trzech par Gdańsk 
— Biskupia Gara. Ponadto uruchamia 
się pomiędzy Pruszczem Gd. a Gdań­
skiem Gł dodatkową oarę pociągów 
podmiejskich nr 32 a/37.

Wobec przejęcia komunikacji na,

4732 i 4752, przedłuża się natomiast 
bieg pociągu 642 od Szymankowa do 
Malborka. Pomiędzy Malborkiem a 
Prabutami wstrzymuje się bieg
poc. 631/632.

Na odcinku Prabuty — Kwidzyn
uruchamia się nową parę poc.
1353/1354 a odcinek od Kwidzynia do 
Nowego Dworu zostaje całkowicie 
zamknięty. Na odcinku Smętowo — 
Opalenie kasuje się poc. 1324/1325 1 
1326/1327. Chcąc umożliwić wieczorny 
powrót z Opalewa do Smętowa, wzna­
wia się kursowanie poc. 1328/1329.

Z uwagi na znikomą frekwencję 
podróżnych, kasuje się na odcinku 
Wejherowo — Choczewo poc.
5450/5449 oraz na odcinku Wejhero­
wo — Garczegórzew poc. 5452/5453 i 
5456/5457. Natomiast na odcinku Wej 
herowo - Rybno Kaszubskie uruchamia 
się nowe poc. 5431/5432 i 5433/5434, a 
między Wejherowem a Garczcgorze- 
wem kursować będzie nowy pociąg ( 
mieszany towarowo - osobowy br. 
5451/5454. j

Na linii Somonino — Kartuzy, w 
związku ze skasowaniem poc. 223/224 j go —
Gdynia — Bygnszcz) kursować będą 
od 16 grudnia br. poc. 2852, 2821 i 
2823. (M)

„Dalmoru": trawler „Wega“ z ładun­
kiem 53,3 ton śledzi świeżych i 3,8 
ton czarniaka oraz 517 kanties śle­
dzi solonych; trawler „Saturn“ przy 
wiózł 70,2 ton śledzi świeżych i 159 
kanties; trawler „Jupiter“ wrócił z 
ładunkiem około 40 ton śledzi świe­
żych, ok. 10 ton białej ryby (czar­
niak) oraz 637 kanties; trawler „O- 
rion“ przywiózł ok. 100 ton śledzi 
świeżych , ok. 10 ton białej ryby i 
137 kanties śledzi solonych. Ocze­
kiwane są trawlery: „Syriusz“ i „Ka 
storia“.

Dla firmy „Ławica“ trawler „Del- 
tra 1“ przywiózł 45 ton śledzi i ok. 
0,5 tony czarniaka. Jest to rezultat 
dwudniowych połowów, gdyż traw­
ler ten nie mógł otrzymać za grani­
cą węgla bunkrowego i w związku 
z tym zmuszony był powrócić przed­
wcześnie. W przyszłym tygodniu fir­
ma „Ławica“ oczekuje powrotu tra­
wlera „Pokucie“.

Do portu rybackiego w Szczecinie 
po raz pierwszy po wojnie 3 traw­
lery przywiozły śledzie z połowów 

¡na Flandenground, „Kastor“, „Dal- 
! mor“ ł „Ławica“.
i Największą trudnością w obsłudze 
statków rybackich przez port szcze­
ciński jest brak holowników i stacji 
bunkrowej. Obydwie solarnie „Ar- 

] ki“ i „Ławicy“ w Szczecinie mogą 
odebrać i zasolić ładunek pięciu stat­
ków miesięcznie.

Na wypływaj ącym powtórnie na 
połowy statku „Ławica" wyruszył w 
celach doświadczalnych na wody 
Flandenground naczelnik szczeciń­

skiego Morskiego Urzędu Rybackie- 
mgr Jerzy Poradowski. Re­

zultaty połowów naszych trawlerów 
l są zupełnie zadowalające, mimo 
¡zbliżającego się końca sezonu.(M.)
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RUDA ŻELAZNA DLA POLSKI 
Dnia 1 bm. zawinął do portu gdyń­

skiego szwedzki statek „Polcirkeln“. 
przywożąc ze sobą ładunek 3.079 t 
rudy żelaznej.

TRANZYT DLA ANGLII 
Dnia 1 bm. wszedł do portu gdyń­

skiego fiński statek „Airisto“ z 2.000 
t drzewa przeznaczonego dla Anglii.

Z DROBNICĄ W PORCIE 
GDYŃSKIM

Dnia 1 bm. wpłynęły do portu 
gdyńskiego 2 statki z drobnicą. Są 
nimi szwedzki statek „Elsy“, który 
przywiózł ładunek 135 ton drobnicy 
i holenderski statek „Zeoduce“ ze 105 
t drobnicy.
POŁOWY SANDACZA I LESZCZA 

Na terenie wód gdańskich oraz Za 
lewu kontynuują rybacy morscy z 
powodzeniem połowy sandacza, nie­
zwykle cennej ryby. W ciągu jed­
nego tygodnia złowiono go ponad 8 
ton, a leszcza 10 ton. Sandacz jest 
bardzo poszukiwaną rybą i ma du­
ży zbyt w kraju oraz zagranicą w, 

mrożonym.

i

Sprawa budowy węglorudowcóW 
dla GAL posuwa się naprzód. Opraco­
wanie rysunków konstrukcyjnych zo 
stało powierzone jednej ze stoczni za 
granicznych. Rysunki maszynowe o- 
pracowane zostaną w kraju.

Krajowy przemysł maszynowy nie 
może jeszcze zaspokoić potrzeb bu­
downictwa okrętowego. Wynika stąd 
podkreślona przez min. tow. Minca 
konieczność stworzenia w Elblągu du 
tego ośrodka budowy ciężkich ma­
szyn, przede wszystkim pod kątem za 
potrzebowania stoczniowego.

Ośrodek taki umożliwi wyposaże­
nie w maszyny jednostki, wybudowa­
ne na polskich stoczniach w Gdańsku 
1 Gdyni.

Obecnie prace przygotowawcze do 
rozpoczęcia budowy węglorudowcóW 
są w pełnym toku. Zaplanowano zało 
żenie stępki pod pierwszy węglorudo 
wiec w styczniu, przyszłego roku. W 
ciągu następnych trzech kwartałów, 
tzn. w początkach października przy­
szłego roku — wypłynie na fale Bał­
tyku pierwsza, pełnomorska jednost­
ka, zbudowana rękami polskiego pra­
cownika.

stanie
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Artykuł,
Przeciwko

który wywołał dyskusji! dyplomatów
czemu protestował ambasador USA w Moskwie

Jak już wczoraj donieśliśmy, ambasador amerykański w Moskwie 
■wrócił się do ministra Mołotowa z listem protestującym przeciwko 
artykułowi B. Gorbatowa o prezydencie Trumanie, opublikowanemu 
w piśmie radzieckim „Litieraturnaja Gazieta". Ambasador amerykań­
ski domagał się potępienia artykułu przez władze radzieckie.

Artykuł Gorbatowa doszedł dotąd do wiadomości opinii polskiej je­
dynie w bardzo lakonicznym, kilkunastowierszowym streszczeniu. Ar­
tykuł ten qest bardzo obszerny — w całości zająłby bodajże więcej 
niż jedną pełną stronę „Głosu Ludu“. Wobec jednak bądź co bądź 
niecodziennego faktu, że artykuł PISARZA, zamieszczony w piśmie 
LITERACKIM, staje się przedmiotem publicznej wymiany zdań po­
między dyplomatami, wydaje się nam celowe, że nasi czytelnicy bę­
dą nam wdzięczni za opublikowanie tego artykułu chociażby po do­
konaniu w nim skrótów, spowodowanych po prostu brakiem miejsca.
Amerykanie chętnie mawiają, że wszystkie strony, szukając sobie no-

w ich demokratycznym kraju każdy 
może zostać prezydentem. Nie trze­
ba do tego ani tytułów, ani dolarów 
—■ wystarczy mieć talent do spraw 
państwowych.

Jakie to talenty przyczyniły się do 
tego, że Harry Truman został prezy­
dentem? Jakimi to genialnymi ce­
chami odznacza Się ten niepozorny, 
staromodny obywatel Stanu Missou­
ri? Co wyróżniło właśnie jego spośród 
milionów współrodaków i zaprowa­
dziło go do Białego Domu?

Harry Truman urodził się w roku 
1884 w rodzinie farmera. W szkole 
nie odznaczał się on szczególnymi 
zdolnościami, był jednak niezwykle 
posłuszny i pilny. Zachowanie się je­
go było wzorowe.

Od dzieciństwa grał nieźle na for­
tepianie, muzykiem jednak nie został 
*— zabrakło mu talentu i wyobraźni.

Został urzędnikiem w banku, zara­
biał swoje 25 dolarów tygodniowo i 
był całkowicie zadowolony ze swego 
losu. „Był to najszczęśliwszy okres 
w moim życiu“ — przyznaje. O czymś 
więcej nie marzył nawet.

Po pierwszej wojnie światowej, o- 
żenił się, i otworzył sklep galanteryj­
ny w Kansas City. Ale galanteria o- 
kazała się zbyt skomplikowanym dla 
niego przedsięwzięciem. Zbankruto­
wał.

,,Młody człowiek'* 
Toma Pendergasfa

Zbankrutowawszy na handlu posta­
nowił popróbować szczęścia w polity­
ce. Powiadają, że w roku 1922 był 
on członkiem Ku-Klux-Klanu. Dziś 
Truman zaprzecza temu kategorycz­
nie. Pewne jest natomiast, że był 
masonem. Przy tym wszystkim był 
demokratą.

„Bossem“, czyli przywódcą partii 
demokratycznej w Kansas City był 
wówczas Tom Pendergast. Cokolwiek 
by o nim mówiono, była to ciekawa 
figura. On to „robił wybory“, on ko­
menderował aparatem wyborczym 
swojej partii, „najbardziej śprzedaj- 
nym ze wszystkich sprzedajnych apa­
ratów w historii“. Umiał zmuszać do 
głosowania nawet duchy: dawno
zmarli, a nawet nigdy nie istniejący 
ludzie figurowali w jego spisach wy­
borczych i „głosowali“ tak jak to 
jemu było wygodnie. Zwycięstwo par 
tii w czasie wyborów oznacza w Ame 
ryce za każdym razem zmianę całego 
aparatu państwowego — od guberna­
tora stanu począwszy, a na naczelni­
ku oddziału pocztowego skończywszy. 
Wszystkie te posady były więc w rę­
kach Toma. On nimi handlował. On 
tworzył gubernatorów, senatorów i 
Sędziów. On też stworzył Trumana.

Tom Pendergast dał mu na począ­
tek niepozorne stanowisko. Zamiano­
wał go inspektorem drogowym z pen 
sją 5 dolarów dziennie. Po każdym 
deszczu Truman oczyszczał swoimi 
maszynami drogi z błota. Po tym 
Tom „wybrał“ go sędzią hrabstwa 
Jackson.

wego opiekuna. I — znalazł go.
Był nim Robert Hannagan, syn po­

licjanta z Missouri. Miał on nieświet- 
ną reputację. Nazywano go „najbar­
dziej“ skompromitowanym bossem 
najbardziej skompromitowanej machi 
ny politycznej“.

Hannagan został „bossem“ Truma­
na. Pomógł mu on znowu wejść do
senatu.

Gdy tylko Truman dostał się zno­
wu do senatu, natychmiast odwdzię­
czył się swemu opiekunowi. Wbrew 
powszechnej opinii, zrobił go poborcą 
podatków w Saint Louis. Hannagan 
zaszedł bardzo daleko. Za kilka lat 
był on już przewodniczącym narodo-

demokratyczna zaproponowała Tru- 
manowi, by nie występował z prze­
mówieniami na rzecz kandydatów 
partii, aby nie pogarszać ich położe­
nia.

Wielki opiekun
„niepozornego
missouryjczyka"

I  nagle czyjaś silna ręka podtrzy­
mała go. Okazało się, że był on jesz­
cze potrzebny. Przecież jest on tak 
wygodny, tak posłuszny i tak układ­
ny! Nie można tylko pozwolić mu 
działać wedle własnego uznania. Nie 
potrafi on tego. Tym lepiej — zna­
czy to bowiem, że można mu wprost 
dyktować.

Tak więc niepozorny missouryjczyk 
znalazł swego wielkiego opiekuna.

Dla wodzirejów z Wall-Street Har­
ry Truman jest właśnie taki, jakiego 
potrzeba. Jest to prezydent wygodny 
pod każdym względem. Powie ktoś 
może, że jest on bezbarwny? Tym le- 
pej. Znaczy to, że można zabarwiać 
go na dowolny kolor. I bardzo szybko 
nadała mu reakcja swój własny ko­
lor — czarny. Nie jest on bojowni­
kiem, jak Roosevelt, ani mówcą, ani 
myślicielem. Tym lepiej. Niechaj nim

„Duchy
. . ■ . _ l przepowiedni. Oni wiedzieli, jakiwybierajg senatora kurs przybierze Truman: po prostu

Na tym stanowisku przebył on 8 lat» ten, jaki mu podyktują,
a po tym poprosił Pendergasta, aby 
przeniósł go na „dogodniejsze pod 
względem materialnym stanowisko“. 
Truman miał na myśli stanowisko po­
borcy podatków. Ale Tom Pender­
gast miał poczucie humoru. Postano­
wił zrobić Trumana... senatorem.

Powiedział przy tym:
„Chcę zademonstrować, że dobrze 

naoliwiona maszyna partyjna może 
posłać do senatu nawet chłopca do 
posyłek“.

Maszyna Toma była istotnie dobrze 
naoliwiona. Podczas wyborów w 1934 
roku w trzech okręgach kontrolowa­
nych przez Pendergasta, Truman o- 
trzymał 40.812 głosów. One zadecy­
dowały o jego zwycięstwie. Chłopiec 
do posyłek dostał się do senatu. Od 
tej pory wszyscy w Ameryce zaczęli 
nazywać Harry Trumana „chłopakiem 
do posyłek u Pendergasta“.

Dopiero po 10 latach wykryła się 
cała historia tych „wyborów“. Śledz­
two wykazało, że w okręgach, w któ­
rych Truman otrzymał 40 tys. głosów, 
prawo do głosowania miało tylko 25 
tys. osób. Pozostałych 15 tys. — to 
były „duchy“ Toma Pendergasta. Ale 
Tom Pendergast leży już w grobie, a 
Truman zasiada w Białym Domu.

Wszedłszy do senatu Truman ślepo 
Słuchał poleceń Pendergasta. Trzymał 
język za zębami i odznaczał się w_ se­
nacie tylko jednym — milczeniem. 
Przez 3 lata zapisał się do głosu tyl­
ko raz, po to, by bronić Pendergasta, 
kiedy ten popadł w biedę.

Zamiast Pendergasta — 
Hannagan

Podczas wyborów w 1942 roku 
„chłopak na posyłki“ nie miał już 
opiekuna. Groziła mu klęska. „Du-

wego komitetu ^partii demokratycznej S rządzą Vandenberg, Byrnes, Dulles,
......... ~ * Hoover, a mowy niech mu pisze Clark

Clifford, młody człowiek z bujną, jas­
ną czupryną i oczyma divy teatralnej. 
Wystarczy, jeśli Truman będzie je 
płynnie odczytywał. W ten sposób stał 
się Harry Truman urzędnikiem ame­
rykańskiego imperializmu.

Dnia 12 marca 1947 r. zwrócił się 
on do kongresu z orędziem o „pomo­
cy“ dla Grecji i Turcji. Vandenberg 
natychmiast nazwał ten program „po 
li tyką narodową o ogromnej donios­
łości“, „nową amerykańską polityką 
na całym świecie“.

Amerykański imperializm obnażył 
swoje kły.

Wall Street ma apetyt
Wojna przyniosła amerykańskim fi 

nansistom niesłychane dochody, ale 
bynajmniej nie nasyciła ich apety­
tów. Podrażniła je tylko. Równocześ­
nie wojna nałożyła na nich pewne 
więzy, ograniczenia, a nawet obowią­
zki. Prezydentem Stanów Zjednoczo­
nych był wówczas Roosevelt. Teraz 
Wall-Street niecierpliwie zabrała się 
do zrzucania z siebie wszelkich wię­
zów i wszelkich obowiązków. Tru­
man posłusznie spełniał wolę Wall- 
Street.

Wstępując w Biały Dom, uroczyście 
zaprzysiągł wierność kursowi Roose- 
velta. Wkrótce jednak zupełnie zer­
wał z nim. Przyrzekł zachować niena 
ruszony skład gabinetu Roosevelta. 
Wkrótce jednak rozpędził go. Podsta­
wą polityki Roosevelta był pokój po 
wojnie. Truman stał się podżegaczem 
do nowej wojny.

Przed 124 laty prezydent Stanów 
Zjednoczonych, James Monroe, ob­
wieścił światu: „Ameryka dla Ame­
rykanów“. Wówczas sensem tej do­
ktryny było odgrodzenie Ameryki od 
interwencji europejskiej.

Obecnie Wall-Street przez usta Tru 
mana obwieszcza nową doktrynę: 
„Nie tylko Ameryka, ale cała kula 
ziemska dla Amerykanów“. Jest to 
program interwencji na całym świe­
cie.

Dyplomacja
w generalskich mundurach

Po raz pierwszy w historii Stanów 
Zjednoczonych wystąpiło na arenę po 
lityczną wojsko. . Dolar przywdział 
mundur. Aparat państwowy począł 
militaryzować się. Generałowie stali 
się dyplomatami. Generał Marshall 
stał się sekretarzem stanu. Japonią

i czynnym działaczem potężnej tajnej 
kliki „Tammany — Hall“.

W lipcu 1944 roku rozegrała się na 
zjeździe partii demokratycznej ostra 
walka przedwyborcza. Kandydatura 
prezydenta nie wzbudzała wątpliwo­
ści. Mógł nim być tylko Roosevelt. 
Spór toczył się tylko o to, kto ma być 
wiceprezydentem.

Stanęły przeciwko sobie dwa obozy: 
postępowy, z Rooseveltem na czele, I 
reakcyjny, z południowymi demokra­
tami na czele. Kandydatem reakcjo­
nistów był James Byrnes. Kandyda­
tem obozu postępowego był Henry 
Wallace, jego też popierał Roosevelt.

Na Wallace'a jednak absolutnie nie 
chcieli się zgodzić reakcyjni demokra 
ci. Tak samo nie do przyjęcia dla 
Roosevelta i jego obozu był zatwar­
działy reakcjonista, Byrnes.

Partii groził rozłam. Sylwetki obu 
kandydatów były zbyt jasne i wyraź­
ne. Trzeba było znaleźć figurę kom­
promisową, i o ile możności bezbarw­
ną. Wówczas Hannagan przypomniał 
sobie „chłopca do posyłek“ i wysunął 
jego kandydaturę.

Harry Truman okazał się odpowied 
nią figurą. Nie posiadał on w ogóle 
żadnej sylwetki, był on typowym 
„dzieckiem kompromisu".

Po wyborze Harry Truman natych­
miast zatelefonował do swojej sta­
ruszki — matki.

— Bądź dobrym chłopcem, Harry 
— powiedziała mu matka.

A on starał się być „dobrym chłop­
cem“. Płynął z prądem.

Prezydent przez przypadek
Dnia 12 kwietnia 1945 roku nagle 

zmarł prezydent Roosevelt, a prezy­
dentem został automatycznie Harry 
Truman, niepozorny sędzia z Jackson

Stał on w sali Białego Domu ra­
zem ze swą tęgą żoną i córką, przy­
tłoczony i zdezorientowany, a na nie­
go z ciekawością i oczekiwaniem spo­
glądał cały świat.

Rozpościerał się nad nim cień wiel­
kiego prezydenta. Postępowa Amery­
ka spodziewała się, że Truman pozo­
stanie wiernym temu cieniowi.

! Ale reakcja okazywała zupełnie in­
ne nadzieje. „New York Times“ ob­
wieścił ogromnymi literami: „Przewi 
duje się zwrot w prawo!".

A bankierzy z Wall Street śmieli 
i się z tych wszystkich oświadczeń

rządzi generał Mac Arthur. Do Chin 
pojechał generał Wedemayer, by „za­
prowadzić tam porządek“. W Europie 
Zachodniej rządzi się generał Clay.

Stany Zjednoczone poczęły energicz 
nie mieszać się w sprawy europejskie. 
Nie wystarczają im już własne kolo­
nie. Chciałyby one zamienić cały 
świat w swoją kolonię. Pomagają 
greckim faszystom, uzbrajają Turków,

„Prasa radziecka pisze pr&wilt
o Stanach Zjednoczonych”
IPełny tekst odpowiedzi min. Mołotowa 
! ambasadorowi Smithowi

„Potwierdzając niniejszym odbiór Pańskiego listu z dnia 25 wrześ­
nia, muszę stwierdzić, że nie uważam za możliwe podjąć dyskusję z 
Panem na temat artykułu pióra B. Gorbatowa w „Gazecie Literac­
kiej“, ponieważ rząd radziecki nie może ponosić odpowiedzialności za 
taki lub inny artykuł, a tym bardziej, nie może przyjąć do wiado­
mości Pańskiego protestu z powodu jego ukazania się.

ogólnie wiadome i nie wymaga ża­
dnego potwierdzenia.

Ponieważ jednak postanowił Pan 
w swoim liście zająć się ogólną o-

rozdmuchują wojnę domową w Chi- j ceną prasy radzieckiej, oceną, która
nach, zachęcają Holendrów w Indo­
nezji, włażą do Włoch, mieszają Się 
w życie Francji, grożą krajom nowej 
demokracji i szczują przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu.

Tę swoją krucjatę nazwał Harry 
Truman „ofensywą przeciwko świato­
wemu komunizmowi“. Nie jest to no­
we hasło! Tak samo zaczynali Krupp

stwarza zniekształcony zupełnie o- 
braz, muszę stwierdzić, iż nie zga­
dzam się z Pańskim punktem widze­
nia na prasę radziecką.

Wbrew Pańskim twierdzeniom, 
właśnie prasa radziecka bardziej, 
niż prasa jakiegokolwiek innego

i Schroeder, wysuwając na pierwszy | kraju usiłuje rzucić możliwie jak 
plan szalonego Hitlera. Tak samo roz !lajwięcej światła na obecne stosun- 
poczynali również Mitsui i Mitsubush dziwe fakty źycia w innych
popychając niemądrego Hirohitę. Te- * . _ . _____ ,,__
raz zaś w ten sam sposób zaczynają | krajach, przywiązując szczególną 
Morgan i Rockefeller, wysuwając na j wagę do utrwalenia przyjaznych 
pierwszy plan „chłopca do posyłek“, j gtosunków pomiędzy narodami. Od- 

Ludzkość wie już, jak kończą się nog. . to również w pełni do Sta. 
zwykle takie wyprawy! I . . . . .

A tymczasem Harry Truman nadal i n<̂ w Zjednoczonych Ameryki, 
służy ze wszelkich sił swojemu bos- Każdy krok lub wypowiedź rządu 
sowi. Nauczył się już coś niecoś. Nie j osobistości życia publicznego w

Pierwsze dni w Białym Domu były= 
dla Trumana miodowym miesiącem. 
Amerykanie okazywali mu wielką po 
błażliwość. Przecież w istocie rzeczy 
nie jego wina, że przypadkowo został 
prezydentem. Wszyscy wiedzieli, że 
nie jest on żadnym geniuszem i nicze­
go nie oczekiwali od niego.

„Miodowy miesiqcu 
i jego koniec

Ale chłopcu do posyłek zakręciła
się głowa i począł on popełniać Wędy.

Zbyt długo trzymał on przed tym 
język za zębami, toteż teraz zachcia­
ło mu się mówić na konferencjach 
prasowych — a to okazało się nieroz­
sądne. Otoczył się podejrzanymi ludź­
mi z Missouri — co również nie 
wszystkim się spodobało. Bardzo szyb 
ko i bez wszelkiego oporu podporząd­
kował się Byrnesowi i Vandenbergowi 
oraz odbywał „przyjacielskie spotka­
nia“ z Hooverem — a to znów napeł­
niło obawą demokratów. Na konferen 
cji poczdamskiej, jak sztubak bojaź- 
liwie oglądał się na Bymesa — i to 
wydawało się śmieszne. Nagle porzucił 
wszystkie sprawy i pojechał w po­
dróż po Stanach Zjednoczonych. Tam 
w pełni zaspokoił swoje zamiłowanie 
do fotografowania się. Reporterzy, pi- 

: sali ilu przyjaciół odwiedził prezy­
dent, Ale przegrał w pokera i ile ryb 
złowił — a wszystko to razem okaza­
ło się już zupełnie niepoważne.

Skończył się miodowy miesiąc, zni- 
! kło pobłażanie, rozwiała się mgła — 
prezydent stał przed wszystkimi nagi 

j i śmieszny.
I Żaden chyba z dotychczasowych 
prezydentów amerykańskich nie był 
tyle razy wygwizdany — stwierdza

mówi już tyle co dawniej, nie podej­
muje decyzji politycznych, nie nara­
dziwszy się naprzód z żoną. Wie, z 
kim się radzić!

Wallace o Trumanie
Wallace powiedział kiedyś o otocze­

niu Trumana i o tych, którzy stoją za
jego plecami:

„W ustalaniu naszej polityki za­
granicznej obok naszego sekretarza 
stanu — ZAWODOWEGO WOJ­
SKOWEGO — biorą udział nastę­
pujące osoby: zastępca sekretarza 
stanu, Lovett — BYŁY WSPÓLNIK 
FIRMY BANKOWEJ „BROWN 
BROTHERS AND HARRIMAN", 
asystent sekretarza stanu Soltsman 
— BYŁY WICEPREZYDENT GIEŁ 
DY NOWOJORSKIEJ, amerykański 
poseł w Anglii Douglas—PRZEWO­
DNICZĄCY ZARZĄDU WIELKIEGO 
TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ 
„MUTUAL LIFE INSURANCE“. 
Poza tym wśród tych ludzi spoty­
kamy JAMESA FORESTALL A — 
KIEROWNIKA DOMU BANKO­
WEGO „BILLON READ“, ministra 
handlu Harrimana — prezydenta 
kompanii „Brown Brothers and 
Harriman“, ministra finansów Sny- 
dera — bankiera z Saint Louis. Je­
szcze jeden przedstawiciel firmy 
„Dillon Read", generał major Wil­
liam Draper właśnie niedawno po­
wrócił z Niemiec po to, by zająć 
stanowisko zastępcy ministra woj­
ny. Nawet kierownikiem Banku 
Międzynarodowego jest adwokat 
Wall-Street Mac Cloy.

Za rządów republikanów Wall- 
Street rządził Ameryką. Przy dzi­
siejszym rządzie Wall-Street przy­
gotowuje się do rządzenia’ świa­
tem“.
Jako komiwojażer Wall-Street, 

Harry Truman jeździ po wszystkich 
krajach amerykańskeh, targuje się o 
brazylijską naftę i wygłasza przemó­
wienia. W przemówieniach jego pełno 
jest świętoszkostwa, ale także coraz 
więcej złośliwego krzyku.

Ale — rzecz dziwna — od przemó­
wień tych nie bije siła, nie poczucie 
siły dyktuje te groźne słowa, lecz 
strach. Strach przed nadchodzącym 
dnem. Strach przed groźnie nadciąga 
jącym kryzysem. Strach przed włas­
nym narodem, przed demokracją, 
przed narodami świata, które zwy­
ciężywszy faszyzm, nie życzą sobie 
jego nowego amerykańskiego wyda­
nia. * I

Stanach Zjednoczonych, zmierzają­
ce do umocnienia normalnych sto­
sunków pomiędzy krajami i do u- 
trzymania trwałego pokoju, spoty­
kają się niezmiennie z serdecznym ! Smitha i odpowiedź ministra Moło- 
poparciem radzieckiej prasy, co jest towa.

W żadnym razie nie można tego 
samego powiedzieć o tej prasie ame 
rykańskiej, która inspirowana jest 
tak szeroko przez najskrajniejsze 
koła reakcyjne w Stanach Zjedno­
czonych i która nie tylko przynosi 
dzień po dniu kłamliwe i oszczercze 
artykuły o Związku Radzieckim i 
jego oficjalnych osobistościach, ale 
także wzbudza wrogość pomiędzy 
narodami, nie napotykając na żaden 
poważny sprzeciw V Stanach Zje­
dnoczonych. Fakt ten jest Panu, Pa­
nie Ambasadorze oczywiście dobrze 
znany i odnośnie tego faktu nie ma 
żadnych różnic opinii w międzyna­
rodowych kołach demokratycz­
nych“.

Wedle doniesień z Waszyngtonu 
w dniu 25 września Departament 
Stanu opublikował list ambasadora

„PATRIOTYZM“ FINANSJERY
W czasie procesu dyrektorów 

I. G. Farbenkidustrie, toczącego się 
obecnie w Norymberdze, wyszło na 
jaw, że trusty naftowe — angielski 
Royal Dutch Shell i amerykański 
Standard Oil, zbudowały w czasie 
wojny za »we „zamrożone" w Nlem 
czech pieniądze olbrzymią fabrykę 
benzyny syntetycznej. Fabryka ta 
była kierowana przez IGFarben, 
ale dochody z niej były zarezerwo­
wane dla trustów naftowych anglo­
saskich.

Przedstawiciele tych trustów, 
przesłuchani jako świadkowie, wy­
jaśnili, że chodziło im o uratowanie 
dywidendy od „zamrożonych“ sum. 
Gdyby za te sumy nie zbudowano 
fabryki, leżały by one unierucho­
mione na kontach „zamkniętych" w 
niemieckich wielkich bankach, przy 
nosząc Jedynie minimalny procent. 
Fabryka dostarczała wysoko - ga­
tunkowej BENZYNY DLA LOTNI­
CTWA NIEMIECKIEGO.

Dywidendy Royal Dutch i Stan­
dardu nie ucierpiały dzięki tej ope­
racji. Gorzej było z miastami, bom­
bardowanymi przez niemieckie lot­
nictwo, zaopatrywane w benzynę 
przez oba anglosaskie trusty...

SZCZERY FACET
Przewodniczący komisji dla udzie 

lania kredytów budżetowych sena­
tu Stanów Zjednoczonych, senator 
Bridges oświadczył, że senat ame­
rykański zgodzi się wydać 600 mi­
lionów dolarów na administrację 
obu stref anglosaskich w Niem­
czech, ale pod warunkiem, że An­
glia zrezygnuje z Jakiegokolwiek 
wpływu w swej dotychczasowej 
strefie.

„Nie będziemy dawać Anglikom

WIATA
pieniędzy po to, aby oni decyuc all 
o polityce okupacyjnej w Niem­
czech“ — oświadczył Bridges. Ame­
rykański minister wojny gen. 
Royall, podług Bridgesa, zajmuje to 
samo stanowisko.

Trzeba przyznać, że Mr. Bridges 
przemawia wyraźnym, niedwuzna­
cznym językiem: „My płacimy, my 
rozkazujemy!“.

Czy rzeczywiście Anglia znalazła 
się w takim rozpaczliwym położe­
nia, że Amerykanie mogą sobie po­
zwolić na takie jej traktowanie, nie 
narażając się na jakikolwiek pro­
test z jej strony?

DZIESIĄTKI MILIARDÓW 
NA ODBUDOWĘ

Plan pięcioletni, wykonywany o- 
becnie w ZSRR, przewiduje nflUjJt 
1947 — 20,5 mlrd. rubli na odbuoo- 
wę miast, zniszczonych przez na­
jazd niemiecki. W ciągu pięciolecia 
na ten cel wydanych będzie łącznie 
na samo tylko budownictwo miesz­
kaniowe 42,3 mlrd. rubli, a po­
wierzchnia mieszkalna oddanych do 
użytku budynków wyniesie 72,4 mi­
lionów metrów kwadratowych. Wie 
le milionów mieszkańców miast ra­
dzieckich otrzyma nowe mieszka­
nia.

Stalingrad żyje już I pracuje nor­
malnie. To samo dotyczy Odessy i 
Sewastopola? Odbudowuje się 
Psków, Nowgorod i Smoleńsk. Plan 
odbudowy Woronieża przewiduje 
znaczne powiększenie powierzchni 
miasta.

Realizacja planu odbudowy przy­
czyni się w bardzo znacznym stop­
niu do polepszenia położenia mas 
ludowych ZSRR.

chy“ nie mogły, już więcej glosować biograf Trumana, Coffin. 
na niego. Poczuł się on małym i bez- Doszło do tego, że podczas hstopa- 
radnym. Żałośnie rozglądał się na dowych wyborów do kongresu, partia

S TARE angielskie przysłowie 
mówi, że „dalekie pastwiska 
wyglądają zielono“, po polsku 

to brzmi: „tam dobrze gdzie nas nie 
ma“. Trzeba zjeździć pół świata, że­
by się przekonać jak słuszne są te } 
słowa.

Zdawało by się, że Australia, tak 
odległa, tak nie dotknięta przez woj­
nę i zniszczenie, powinna być praw­
dziwym rajem na ziemi.

Zdumiewająca ilość ludzi w stera­
nej, zmęczonej Europie myśli o Au­
stralii, jak o ziemi obiecanej.

Te myśli, choć bardzo romantycz­
ne, są jeszcze bardziej dalekie od 
rzeczywistości. Gdy kontynent o 
powierzchni równej trzem czwartym 
powierzchni Europy jest zamieszka­
ły przez siedem milionów mieszkań­
ców, to naturalnie ma specyficzne 
problemy emigracyjne, przemysłowe, 
obronne i inne. Natomiast proble­
my powojenne życia codziennego są 
podobne do bolączek trapiących 
prawie wszystkie kraje Europy.

I tak kartki żywnościowe ograni­
czają konsumpcję mięsa, masła, her­
baty, kupony na bieliznę, ubrania, 
palta, pościel są utrapieniem życia 
gospodyni domu, powszechny „głód“ 
papierosowy jest zawsze aktualnym 
tematem rozmów i artykułów w 
prasie.

Najpoważniejszym jednak proble­
mem społecznym na skalę narodo­
wą, jest problem mieszkaniowy. Że­
by dostać mieszkanie w Sydney, 
trzeba płacić fantastyczne sumy za 
odstępne, nawet na prowincji nie 
ma gdzie mieszkać. Według oficjal­
nych obliczeń Australia potrzebuje 
250 do 300 tysięcy nowych domków 
mieszkalnych jednorodzinnych dla 
pomieszczenia wszystkich młodyeh

TAM DOBRZE GDZIE NAS NIE MA.
PROBLEMY POWOJENNE AUSTRALII

małżeństw wojennych lub powojen­
nych, jak również tych rodzin, któ­
re mieszkają od lat w okropnych 
domach czynszowych uznanych 
przez władze sanitarne za nie nadają­
ce się do użytku.

Sprawa ta jest bardzo paląca, jed­
nakże przy istniejącym braku cegły, 
żelaza, drzewa budulcowego i „wą­
skich gardłach“ zatrzymujących ma­
teriały instalacyjne, wodociągowe 
itp., wygląda na to, że wiele lat mi­
nie nim Australia uzupełni swe bra­
ki mieszkaniowe. A gdzie mają mie­
szkać nowi imigranci?

TRUDNOŚCI EKSPORTOWE
I EKSPANSJA AMERYKAŃSKA
Skala podatkowa jedna z najwyż­

szych na świecie, bo wynosząca do 
20 proc przy najniższych placach 
robotniczych, ma być środkiem na 
zwalczanię tendencyj inflacyjnych. 
Wobec kontroli płac i jednoczesnym 
braku kontroli cen, polityka ta nie 
daje rezultatów, gdyż wszystko dro­
żeje z dnia na dzień, a rozgoryczeni 
robotnicy domagają się podwyżki i 
strajkują.

Przemysł lekki konsumpcyjny, któ­
rego możliwości produkcyjne wzro­
sły w czasie wojny o 59 proc., stoi 
dziś przed problemem zwężonego 
rynku wewnętrznego i koniecznością

eksportu do sąsiednich krajów azja- 
.ycKich, gdzie musi konkurować ze 
znacznie silniejszym eksportem a- 
merykańskim.

Toteż na przykład w przemyśle 
skórzanym lub galanteryjnym, już 
jest nadprodukcja i widmo bezrobo­
cia.

Równocześnie kontrola ciężkiego 
przemysłu zaczyna wymykać się z 
rąk kapitalistów krajowych czy na­
wet angielskich i przechodzić w rę­
ce amerykańskie. I tak z 6 milio­
nów funtów zainwestowanych w 
przemyśle w roku ubiegłym, połowę 
Stanowił kapitał amerykański, 2 mi­
liony australijski i tylko 1 milion 
kapitał angielski.

SYMPATIE ŚWIATA PRACY 
SĄ PO STRONIE 

POSTĘPU I DEMOKRACJI
Jeśli chodzi o sprawy polityczne, 

to choć Partia Pracy, będąca obec­
nie u władzy, nazywa siebie partią 
socjalistyczną, to jednak w prakty­
ce jest ona po prostu partią liberal- 
no-burżuazyjną.

Australijska Partia Komunistycz­
na powstała w 1920 roku. Pomimo 
swej niewielkiej liczebności wywiera 
ona poważny wpływ na życie poli­
tyczne i gospodarcze kraju.

Tak ważne i silne związki zawo-

dowe jak związek górników, robot- k 
" '■ ników portowych, marynarzy, me­

talowców, nauczycieli i wiele innych 
mają komunistycznych przywódców 
i darzą ich swym całkowitym zau- 

! faniem i poparciem.
Jedną z najpiękniejszych kart w 

dziejach ruchu robotniczego w Au- 
tralii jest odmowa ładowania stat- 

> ków holenderskich we wszystkich 
portach kraju.

Odmowa ta trwająca od początku 
działań wojennych w Indonezji u- 
trudnia imperialistom holenderskim 
dostawy broni czy materiałów wo­
jennych dla swych wojsk. Lud Indo­
nezyjski walczący o swą niepodleg­
łość cieszy się wielką sympatią ru­
chu robotniczego w Australii, który 
pomaga mu nie tylko moralnie, ale 
i materialnie.

W dziedzinie polityki zagranicz­
nej partia komunistyczna wobec 
coraz większego niebezpieczeństwa 
grożącego niezawisłości gospodar­
czej Australii ze strony imperializ­
mu amerykańskiego stara się u- 
świadomić i pobudzi^ opinię pu­
bliczną w kierunku zacieśnienia wę­
złów przyjaźni wewnątrz Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów dla wspólnej 
obrony przed ekspansją USA.

Równocześnie partia agituje na 
rzecz umów handlowych pomiędzy 
Australią a ZSRR i nowymi demo­
kracjami.

Zainteresowanie nowymi demokra­
cjami jest duże we wszystkich śro­
dowiskach i organizacjach postępo­
wych.

Osiągnięcia Polski w dziedzinie 
odbudowy przemysłu, Jednolity front 
partii robotniczych spotykają się ze 
szczerą sympatią robotników austra­
lijskich. W. RASZBA
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Cesarz odszedł —Politechnika — wysiadać!
Starzy znajomi—Wymowa rcjk—Nieoczekiwane ziszczenie § e n e ra ło L L ) ie  ZO Stall .. 
marzeń Skończyły się czasy „niepotrzebnych ludzi“ • s a b o t u j ą  
Gdy odbudował własny dom nie gardząc nawet zwykłą kradzieżą

Jednym z zadań podstawowych, zadań najważniejszych 
tych, które stanowią „być albo nie być“ Polski Ludowej jest 
sprawa stworzenia kadr nowej inteligencji — inteligencji, wy­
wodzącej się z ludu. Rozpoczyna się nowy rok akademicki 
— kogo ujrzymy na wyższych uczelniach?
Mi mo ulewnego jesiennego 

deszczu w ostatni dzień wrze­
śniowy na wołanie konduktora— 
„Politechnika“ — tramwaj, kur­
sujący aleją Rokossowskiego we 
Wrzeszczu, opustoszał. Tłum 
młodzieży wysypał się z wozu 

' i rozwijającą się wstęgą podą­
ży! ku zabudowaniom Politech­
niki Gdańskiej.

Na korytarzach szum jak w 
ulu. Bloki budynków przez cały 
dzień wchłaniały coraz to no­
wych przybyszów: starych zna­
jomych, odnajdujących, wspom­
nienia z lat ubiegłych i nowych, 
po raz pierwszy okraczających 
w podwoje „Alma Mater“.

Do uczelni przybyli nowi lu- 
dzie.̂  Poznać :ch łatwo po spoj­
rzeniu, jakim ogarniają każdy 
kąt uczelni, każdy szczegół sali 
wykładowej i karytarza, po uwa­
dze i skupieniu,, z jakim czytają 
ogłoszenia rektoratu i dziekanów 
poszczególnych wydziałów, po 
żarliwości, która wprost bije z 
ich twarzy.

Szczególnie zaś można ich po­
znać po rękach, spracowanych 
przy warsztatach rzemieślni­
czych, przy maszynach fabryk, 
przy pługu na roli.

Ręka studenta, kóry wprost 
z warsztatu pracy przybył dziś 
na Politechnikę Gdańską, by 
uczyć się budować mosty, wzno­
sić monumentalne gmachy, fa­
bryki i budować okręty, mówi 
°  jego wytrwałości w pracy, o 
niewątpliwym sukcesie, o tym' że 
opuści on mury Politechnii 
dynie z dyplomem.

nie myślał wtedy, że w odzyska­
nej, wolnej ojczyźnie będzie mógł 
studiować na Politechnice. Dziś

je-

LUBLIN. Brama krakowska. Fragment 
starych murów obronnych

Foto-Film

Zadecyduje solidarność
jeden za wszystkich 
wszyscy za jednego

W związku z unieruchomieniem je­
dnego z oddziałów na dole kop. „Ra­
dzionków“ wskutek pożaru, wszystkie 
kopalnie Zjednoczenia Bytomskiego 
postanowiły zgodnie zwiększyć swe 
wydobycie, aby utrzymać wydobycie 
na dotychczasowym poziomie.

Szybko i wygodnie
b ę dz iem y  p o d ró ż o w a ć  
w a g o n a m i  produkcj i

Cegie lsk iego1

Przed drzwiami dziekanatu Wy 
działu Budowy Okrętów zasta­
łem ' ożywioną trójkę. Na twa­
rzach widoczna była jeszcze 
czerwień wzruszenia. Żywo ge­
stykulując wszyscy trzej jeszcze 
raz przeżywali chwilę egzami­
nu, utrwali w pamięci tę chwi­
lę, która wyrwała ich z. dotych­
czasowego otoczenia i przenio­
sła w nowy świat, w świat, o 
którym dawno marzyli.

A oto ich sylwetki:
Pierwszy — Sanisław Janków 

ski. Urodził się w roku 1925, w 
powiecie ciechanowskim. Ojciec — 
robotnik, zarabia! miesięcznie 
kolo 100 złotych. 100 złotych — 
na wieloosobową rodzinę — 
przekreślały marzenia o nauce 
dzieci. N:e  było nawet i złudze­
nia. Wiedząc o . tym syn przy­
gotowywał się do zawodu rze­
mieślnika. Niemcy chcieli ode­
brać . możliwość samodzielnego 
bytu. Wysiany na roboty do 
Rzeszy Niemieckiej — obecny 
student, , Stanisław Jankowski, i

Czy „ROZBARK“
zdobędzie 

sztandar prac)
50 la t to dużo 
Czy zadecydują^
Kilkudziesięciu ludzi zaczy 

nało pracę na kopalni „Roz- 
bark“, gdy opuścili ją Niem­
cy, pozostawiając ruiny. Pra 
co .v ano wtedy dzień i noc 
bez przerwy, często bez je­
dzenia, byle tylko nie dopu­
ścić do całkowitego zawale­
nia szybów. Dziś załoga ko­
palni liczy już 2.996 pracow­
ników i robota idzie całą 
parą.

A warunki w kopalni „Roz- 
bark“ są wyjątkowo ciężkie. 
Wydobycie odbywa się 54U 
i 660 metrów pod ziemią. 
Sam zjazd zabiera b.' wiele 
czasu. Wielkie ciśnienia, czę­
sto pokłady samozapalne i 
liczne uskoki — sprawiają, 
że załodze trudno osiągnąć 
„rekordy“.

Pomimo to i tutaj mamy 
wybitnych przodowników pra 
cy.

• OB. BIAŁAS, rdzenny Ślą­
zak, liczy 58 lat a od 1905 ro­
ku pracuje przy wydobyciu 
węgla. Mimo swego wieku —  
wykonał ostatnio normę w 
209 proc.

Rywalizuje z nim młodszy 
o 30 lat — TOW. KRZY- 
KAWSKL Ten przekroczył 
normę w 193 proc. i upiera 
się, by „pobić“ starszego to­
warzysza.

Obaj zarobili pięknie. 
Zwłaszcza tow. Krzykawski, 
który pracując w szczegól­
nie ciężkich warunkach na 
bardzo szerokim korytarzu 
— otrzymał liczne premie, 
osiągając 28.500 zł zarobku.

me
tyl-

z żarliwością rozpoczyna studia, 
aby w przyszłości budować pol­
skie statki, które pod polską ban­
derą popłyną na dalekie morza 
i oceany.

*
Drugim z rzędu jest Eugeniusz 

Korczak, syn kolejarza z Kutna. 
Od młodych lat marzył o pra­
cy na morzu — o okrętach. Ja­
ko syn kolejarza miał pewne 
możliwości, przy poświęceniu 
się rodziców, o głodzie i chło­
dzie, zdobywać wyższe studia. 
Lecz rodzice starali się osłabić 
w nim ten Zapał. Przerażał ich 
kryzys inteligencji w kraju. Cóż 
z tego, że twardą pracą indzie 
zdobywali wykształcenie, kiedy 
polem nie mogli go w pracy wy­
korzystać! Gdy od woźnych żą­
dano świadectw maturalnych! 
Dziś, przystępując do nauki na 
wydziale budowy okrętów 
obawia się bezrobocia. Byle 
ko szybciej ukończyć studia 
tyle. pracy czeka.

*
Ten trzeci, to partyzant. — 

Stanisław Kasprzykowski.
Syn robotnika, w majątku Wi­

kary, w powiecie sandomier­
skim. Po ukończeniu szkoły pow 
szechnej marzył o dalszej nau­
ce. Ale z czego, jeśli zarobki oj­
ca ledwo, ledwo wystarczały na 
utrzymanie rodziny. Zamiast do 
szkoły — musiał pójść do pracy. 
A gdy nadeszła wojna, gdy oku­
pant pokrył rodzinną ziemię mo­
giłami, chwycił za broń. W la­
sach sandomierskich uczył się 
miłości ojczyzny; „Bo w party­
zantce nie jest źłe“, —- śpiewał 
wraz z kolegami, gdyż w lesie 
oy} wolny.

Skończyła się wojna. Nastał 
czas pracy, odbudowy. W życio­
rysie swym podaje: „Odbudowa­
łem dom wraz z ojcem we wsi 
rodzinnej“. Tak, wykonał swój 
obowiązek, odbudowa! o'"czysty 
dom i poszedł w świat, by zdo­
być wiedzę o budowto okrętów

Oby jak najszybciej - nauczył 
s:ę budować. domy dla innych. 
DO.skie domy dla marynarzy, 
którzy pow i ozy* do dalekich .kra­
jów owoce pracy robotnika i roi 
nika.

Pan Mikołajczyk przestał być mi­
nistrem rolnictwa, ale zostali jego 
pupilkowie, administratorzy niektó­
rych majątków państwowych. Zosta­
li i działają.

łia  terenie pow. kłodzkiego dzia-

Olsztyn i Mrągowo
d o c z e k a ły  s ę
Domy Towarowe PCH
m ¡2 olbrzympowodzeńe
• W Olsztynie odbyło się otwarcie 
Powszechnego Domu Towarowego 
PGH. Na uroczystość przybyli przed­
stawiciele władz, życia gospodarczego 
i politycznego, województwa i miasta. 
Nowa placówka handlowa mieści się 
na Starym Rynku, w 2-piętrowym 
gmachu odbudowanym w miejscu, 
gdzie do niedawna sterczały ruiny 
wypalonego doszczętnie domu.

W PDT uruchomiono dział towarów 
spożywczych i masowych oraz dział 
tekstylny. Wkrótce uruchomione bę­
dą działy: obuwniczy oraz zabawkai-- 
ski. W dniu otwarcia zaznaczyła się 
duża irekwencja kupujących. Targ od 
południa do godziny 16 wyniósł 300 
tysięcy zł.

W przededniu otwarcia PDT w Ol­
sztynie, Państwowa Centrala Handlo 
wa oddała do użytku ludności podo­
bną placówkę w Mrągowie. O zainte­
resowaniu, z jakim mieszkańcy Mrą­
gowa powitali Dom Towarowy, świad 
czy fakt, że w przeciągu czterech go­
dzin od momentu otwarcia targ prze-, 
kroczył 500 tys. zł.

lali bardzo energicznie i w sposób 
zorganizowany. Ostatnio aresztowa­
no tam głównego administratora 
maj. Kapitanowo JAKUBOWSKIE­
GO vel OTWINOWSKIEGO. ANTO­
NIEGO DYDYftSKIEGO, obszarni- 
czego synka, zarządcę tegoż majątku 
JOZEFA HELWICHA — z zawodu 
włodarza majątku, z narodowości 
Niemca i ADAMA SPICERA, maga­
zyniera.

W powiecie kłodzkim są jeszcze 
inne majątki Jest maj" tek Raszewo, 
gdzie rządził: JERZY ZIELENIEW­
SKI i KONSTANTY JARACHOW- 
SKŁ również ziemiańskie dziecię ! 
TADEUSZ MAŁC, magazynier.

Galerię dobranych typów uzupel- 
ua nie byłe kto, bo „sam“ hr. AN- 
JRZEJ TYSZKIEWICZ, magazynier 
najątku Sarny. O, czasy, o, obyeza- 
e! — na co to przyszło synowi po­
lsk ieg o  magnata!

Czcigodne towarzystwo znalazło 
się w więzieniu za wcale niedwuzna- 
zny sabotaż Konie zdychały tu z 

rłodu, ow;es sprzedawało się na jaś­
nie pańskie hulanki. Co lepsze sztu­
ki bydła wymieniano na gorsze, o- 
czywiście nie dla filantropii — trze­
ba było przecież z czegoś opłaca we­
soły tryb życia. Zboże i buraki cu­
krowe sprzedawało się na czarnym 
cynku.

Te wszystkie fakty mogły by być 
^kwalifikowane jako zwykłe oszu­

stwo. Ale jak ocenić fakt zasiania 
zanieczyszczonym ziarnem < zsa l i  
ha? Albo przerwanie jesiennej ak­
cji kopania ziemniaków wskutek 
czego 1.500 q ziemniaków zmarzło. 
Izepakiem obsiano tylko krawędzie 
»ól, reszta ziarna znikła w sposób 
ajemniczy. Ziarna lnu za to nie 
niknęły — zrsfaiy zasiane, ale w 
lanie wcale solidnie zanieczyszczo­

nym.
Zbyt długa jest litania przestępstw 

bandy, by ją wymieniać — zajmie 
się nią szczegółowo Sąd Wojskowy 
we Wrocławiu.

Województwo szczecińsko-pomorskie
dostarczy paszy dla bydła

borów w pogłowiu, jest poważnym do­
stawcą paszy.

Związek Gospodarczy spółdzielni 
„Społem’’ dokonywuje Stale zakupów sio
my i siana w powiatach, które według 
uznania Samopomocy Chłopskiej posia­
dają dostateczną podaż paszy na rynku. 
Ostatnio wysłań o duże ilości paszy do 
dotkniętych brakiem jej; województw.

Jak wiadomo, w centralnych woje­
wództwach odczuwa się ostatnio poważ­
ny brak paszy dla bydła. Zachodzą 
wypadki, że rolnicy z braku sianą i sło 
my, karmią bydło jedliną.

Celem zapobieżenia głodowi paszy, 
zarządzono w okręgach, które posiada­
ją nadwyżki paszy, skup słomy i siana 
i natychmiastową wysyłkę do innych wo 
jewództw. Okręg szczeciński, który jest 
niezwykle zasobny w tego rodzaju paszę 
i posiada duże nadwyżki z racji niedo- Z M IA ST I WSI

Ł eny wydawnictw 
radzieckich

nie), że żaden uczciwy człowiek pracy ły m  temat sUadu S0Ójalnego wy¿szych
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Dnia 29 września odbyła się próbna 

jazda pierwszych po wojnie polskich 
wagonów turystycznych, wyproduko­
wanych w zakładach przemysłowych 
Cegielski w Poznaniu.

Próba miała miejsce na trasie Poz­
nań — Inowrocław i z powrotem i 
dała dobre wyniki. W nowych wago­
nach przy szybkości 130 km na godzi-

iciej, bogato zaopatrzone i cieszące się 
dużą frekwencją. Księgarnie te przyczy 
niły się znacznie do rozpowszechnienia 
i popularyzacji literatury i prasy ra­
dzieckiej, zarówno dzięki starannemu do 
borowi, jak i dzięki niskim cenom. Cena 
sprzedażna kalkulo wana była na podsta­
wie: 1 rubel — 10 zł. I  tak. „Dzieła 
Wybrane’'  Lenina w 2 grubych tomach 

r.e nie odczuwało się żadnych wstrzą kosztowały 240 zł (24 ruble), „Dzieła 
sow. Wagony zostały zakupione przez 
Polskie Biuro Podróży „Orbis“ i będą 
włączone do normalnego ruchu na 
trasach PKP już od 5 października 
bież. roku.

Zakłady H. Cegielski w najbliższym 
czasie przystąpią do seryjnej produk 
cii wagonów turystycznych.

opisując swoją sytua
, . . . . .  . , CK< wyjaśnię przyczyny, dla których

W Warszawie istnieją dwie księgarnie rhentem zbhzenm polsko - radzieckiego, na uczelniach wciąż jeszcze za mało jest 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec- j oie 1 jednocześnie skarbnicą wtedy dla młodzieży robotniczej ' ”  ’ ’ •

bogato zaopatrzone i cieszące tn”

Szpila! garnizonowy
udziela ¿ezpłatnej 
pomocy lekarskiej

Szpital Garnizonowy w Oiszlynie 
uruchomił z dniem 1 października br. 
bezpłatną przychodnię lekarską dla 
niezamożnej ludności miasta i woje­
wództwa. Z przychodni może korzy­
stać każdy, kto wykaże się świa­
dectwem niezamożności.

’— -O------

Słuszna in cja ywa
z a o s z c z ę d z i  wiele czasu

Z końcem br. kopalnia „Chorzów“ 
otrzyma wozy osobowe dla przewozu 
pracowników do dalszych oddziałów 
aa dole. Obecnie górnicy tracą wiele 
cjrasu na dojście do miejsca pracy.

Wybrane” Tołstoja w 2 tomach 180 zł 
(18 rubli), „Nowoje Wrerma” 20 zł (2 
ruble) itd. itd.

W pierwszych dniach września obie 
księgarnie na kilka dni zamknięto — a 
po ich ponownym otwarciu okazało się, 
że ceny wzrosły... 7 i pół razy. Za 
dzieła Lenina trzeba zapłacić 1.680 zł, 
za dzieła Tołstoja 1.260 zł, za cienki ze­
szyt ,JIowo je Wremia” 150 zł. Sprze­
dawcy wyjaśniają, że zmiana cen naka­
zana została przez władze dewizowe.

Efekt jest ten, że ilość sprzedawanych 
w Warszawie, a zapewne i w całej Pol­
sce książek radzieckich spadła kilkakrot 
nie. Nabywa się tylko książki absolutnie 
mezbędne lub książki „za ■ państwowe 
pieniądze”.

Zapytujemy: kto w ten nieprzemyśla­
ny sposób uczcił Miesiąc Wymiany Kul 
turalnej Polsko-Radzieckiej i w czyim in 
teresie leży, aby v> Polsce niej czytano 
książek rosyjskich?

JAN BALICKI
Ob. Redaktorze!
Prasa' i literatura radziecka była do­

tychczas dostępna dla każdego człotoie- 
ka pracy — gdyż sprzedawana była za 
pośrednictwem Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej po cenach stosunkowo nis­
kich.

Obecnie z niezrozumiałych przyczyn 
ceny wydawnictw radzieckich wzrosły 
tak gwałtownie (bo blisko dziesięciokrot

fachowców i specjalistów, toteż nasuwa 
się pytanie, komu zależało na tym i w 
czyim interesie leży zamknięcie drogi lu 
dziom pracy do wydawnictw , radziec­
kich.

Następuje siedem podpisów 
Porozumiewaliśmy się w tej spra­

wie z Tow. Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej. Zapewniono nas, że spra­
wa jest w toku załatwienia, że o wy 
nikach zostaniemy powiadomieni. Z 
zadowoleniem możemy dziś zakomu­
nikować naszym czytelnikom, a w 
pierwszym rzędzie autorom listów, 
że sprawa częściowo została już za­
łatwiona. Cena czasopism została j u ż ] grosze (dosłownie) po 14—16 godzin 
obniżona i tak np.: „Nowoje Hrc- na dobę i znów moje marzenia o tym, 
mia o których mowa w liście ob.\aby się uczyć, były jakimś mitem, tę- 
Balickiego, kosztuje dziś 40 zł (przed I sknotą, której nigdy nie zrealizuję. 
mdwyzką 20, po podwyżce 150 zł.), j .
W podobny sposób kształtują s ię  cc- Obecnie Jłrzez OM Tl. R zorganizowa-

chłopskiej.
Pochodzę ze środowiska robotniczego. 

Ojciec mój był jeszcze przed wojną ak­
tywnym działaczem lewicy robotniczej, 
z zawodu stolarz, matka zaś — kfawco- j 
wa. Ja szkołę powszechną ukończyłam f 
w r. 1943. W czasie okupacji riie mia­
łam możliwości na to, ażeby się-uczyć. 
Toteż, gdy po zakończeniu wojny zaczę­
ła się budować Polska LiCUowa, Polska, 
mająca zapewnić byt i możliwości ucze­
nia »ę robotnikowi, witałam ją z praw­
dziwym entuzjazmem. Ale, niestety. Nie 
długo trwała moja radość. Już w pół 
roku po oswobodzeniu musiałam pośioię 
ció się pracy zarobkowe j. Praco walam

ly innych wydawnictw.
Mnożnik na książki nie został je- 

¡zcze obniżony. Wierzymy jednak, 
ie i ta Sprawa zostanie załatwiona 
PO myśli miłośników literatury ro­
syjskiej. Idea szerzenia przyjaźni 
polsko - radzieckiej jest tak ważna, 
e powinna skłonić władze dewizowe 

to zastosowania norm nawet zupeł­
ne wyjątkowych.

Do Tow. Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej apelujemy o szybsze infor­
mowanie prasy o sprawkch rzeczy­
wiście ogół interesujących. O ponow 
nym obniżeniu mnożnika* na czaso­
pisma dowiedzieliśmy się w księgar­
ni Towarzystwa Odpowiedzialny za 
te sprany wydział nie uważał za 
wskazane poinformować o tym pra- 
sę.

Chcę się kształcić
Szanowny oh. Redaktorze!
W prasie robotniczej czytam drtyku­

na została szkoła pracy społecznej. .In­
formowałam się w sprawie programu 
nauki i dochodzę do wniosku, że właśnie 
ta szkoła odpowiadałaby najzupełniej 
moim zamiłowaniom, lecz jednocześnie 
zdaję sobie sprawę, że nie mam możli­
wości na to, żeby się uczyć, gdyż matka 
moja, na której utrzymaniu jestem obe­
cnie, zarabia zaledwie 4 tys. miesięcznie 
(pracuje w PZK), ja: zaś sama,, mimo [ 
usilnych starań, nie mogę dostać, żadnej 1 
pracy. »4 z chodzeniem do szkoły są jed­
nak związane pewne wydatki: podręcz­
niki, zeszyty itd. . .

Tak więc wygląda ta kwestia u mnie.
A wiedzcie o tym, ob Redaktorze,' że 
wśród szerokiej rzeszy robotniczej czy 
chłopskiej takich ludzi jest dużo

To. jest powód,. dla którego .na wyż­
szych uczelniach jest tak mało ludzi pra 
cy. Same zaś zdolności czy zamiłowanie 
nic nie znaczą, trzeba mieć jeszcze moż­
liwości. Nie miejcie mi za złe,' ob. Re­
daktorze, że list mój jest tak pełen go­

ryczy, lecz wierzcie mi, że zbyt gorzkie 
jest dla mnie to, co przeżywam, abym 
mogła pisać inaczej.

Z szacunkiem 
WANDA GOLCÓWNA 

zam. W-wa, Grochów, ul. Mlądzka 8—!)

W gorzkich Waszych słowach jest 
niewątpliwie wiele prawdy, ale jed­
nocześnie i wiele rzeczy niezrozumia 
!ych. A więc przede wszystkim, czy 
za pośrednictwem którejś z organi­
zacji młodzieżowych starałyście się 
o pracę, odpowiadającą Waszym kwa 
lifikacjom i możliwościom, o pracę 
w normalnych warunkach nie za gro 
ize i nie po kilkanaście godzin na do 
aę? Czy zwracałyście się do ZWM czy 
OMTUR z zapytaniem, czy nie mają 
dla Was zajęcia, przy którym pozo­
stawałby czas i na naukę? Sądzimy , 
że nie. Sądzimy tak na tej bodaj 
podstawie, że organizacje młodzieżo­
we proszone przez nas o skierowanie 
do pracy korektorskiej (znośnie płat 
nej i dającej możliwości nauki) ko­
goś z pragnącej się uczyć młodzieży 
NIE MOGŁY ZNALEŹĆ KANDY­
DATÓW. Stąd prosty wniosek, że 
likt się do tych organizacji z prośbą 
■' pracę nie zwracał.

Państwo, borykające się z tysiącz- 
lymi trudnościami nie może jeszcze 
wszystkim zapewnić ani bezpłatnej 
Kluki ani wystarczających na utrzy 
manie stypendiów. Młodzież musi i 
może znaleźć sobie pracę, umożliwia 
jącą studia. Może, bo pracuje i stu­
diuje jednocześnie tysiące młodych
ludzi w Polsce. A więc. nasza rada 
— zwróćcie się do ZWM czy OMTUR 
ze swymi kłopotami Jesteśmy pew­
ni, że jeśli Wasze, przygotowanie i 
,vaiory osobiste kwalifikują Was na 
kursy, o których myślicie, organiza­
cje młodzieżowe potrafią Wam stwo 
izyć warunki dla dalszej nauki. Pro 
swy o informacje o dalszym biegu 
s p . a W j ,

KTÓRYŚ TAM Z RZĘDU
„MIESIĄC CZYSTOŚCI“ —

A KIEDY NARESZCIE 
„ROK CZYSTOŚCI“?

1 października rozpoczął się w Ło­
dzi „miesiąc czystości“. Może ten da 
jakiś skutek...

ANDERSOWIEC I NIEMKA —
IDEOLOGICZNA SPÓŁKA 

Rejonowy Sąd Wojskowy w Kato­
wicach skazał na 3 Jata więzienia Ja 
na Świątka, b. żołnierza armii nie­
mieckiej. następnie żołnierza armii 
Andersa oraz na 5 lat więzienia 
Niemkę, Annę Pawełłek. jego teścio­
wą za uprawianie wrogiej propagan­
dy. Przekonywali oni m. inn. lu­
dzi, że nie warto pracować, ponie­
waż Ziemie Odzyskane w najbliż­
szym czasie oddane zostań: Niem­
com.

KAJZER ROBI KARIERĘ 
KONTROLERA

Na dwa łata obozu pracy skazani 
zostali A, Kajzer. St. Kanderek i F. 
Handze) którzy udając kontrolerów 
Komisji Specjalnej przeprowadzali 
kontrole ua terenie Białej, wyłudza­
jąc od naiwnych kupców wódkę pa- 
ńSerosy. i żywność.

KTO WINIEN?
Na stacji Karolew pod Łodzią^wy- 

darzyła się katastrofa kolejowa, w 
wyniku której trzy wagony towaro­
we uległy zupełnemu rozbiciu. Ofiar 
u ludziach na szczęście nie było.

SOI,ALI WCIĄŻ "ASILA 
MILĘCIN

Dalsza partia złodziei z fabryki 
„Solaii“ w Żywcu powędrcv ;tła do 
obozu pracy, a mianowicie: Ł. Ma­
zurek, L. Klis, H. Senetra za przy­
właszczenie sobie większych ilości 
bibułek i M. Mansfeld oraz B. Zie- 
óńskl, którzy wiedzieli o kradzieży 

milczeli za łapówkę.
NICZEGO SOBIE GRZYWNY 

Grzywną w wysokości pół miliona 
złotych ukarany został kupiec Ro­
man Posławski z Bielska. Taką sa­
mą grzywnę zapłaci Michał WojtyA 
* Haczowa (pow, rzeszowski)

0



Str. 7

Rolnik woj, gdańskiego
k a r m i  miasta Wybrzeża
Należy mu pom óc w zagospodarowaniu

Zol opuścić taki obóz
1.500 junaków poszło w teren

W odległości 4 km od Złocińca, w cie najlepszych wyników w

Mieszkańców miast portowych del­
ty Wisły, przede wszystkim interesu- 
łe problem zagospodarowania ziem 
Wchodzących w skład województwa 
gdańskiego, które z natury swego geo­
graficznego położenia są predysty- 
howane na bazę żywnościową tych 
miast.

Warunki, w jakich chłop polski 
Stanął do wyścigu pracy na tych 
ziemiach, — były nadzwyczaj trud- 
ne- Pola pokryte chwastami, zabu­
dowania zniszczone, brak siły pocią- 
gowej, odpowiednich narzędzi rol­
niczych, nasion, brak żywego inwen­
tarza itp.

Województwo gdańskie obejmuje 
Powiaty dawne i powiaty nowood- 
zyskane. Powiaty dawne o łącznym 
obszarze 563.507 ha, w tym użytków 
rolnych 317.107 ha i ziemi upraw­
nej 254.857 ha — są lepiej zagospo­
darowane w porównaniu z nowo- 
odzyskanymi. Przy tym należy nad­
mienić, że znaczna część warsztatów 
rolnych w tych powiatach znajduje
Się w rękach dawnych, przedwojen­
nych właścicieli, którzy przystąpili

KKO przeniesiono
z Pruszcza do GdańsKa

Komunalna Kasa .Oszczędnościowa 
Powiatu gdańskiego miała dotychczas 
swoją siedzibę w Pruszczu. Ze wzglę 
du na małe zaludnienie miasteczka 
wykazywała ona niewielkie obroty. 
Wobec tego postanowiono ostatnio 
Przenieść jej siedzibę do Gdańska. 
Równocześnie powstaną oddziały Ka­
sy w Pruszczu i Nowym Stawie.

Podczas ostatniego posiedzenia Ra­
dy Narodowej powiatu gdańskiego 
Uchwalony został statut kasy.

do uruchomienia ich będąc lepiej 
wyposażonymi w niezbędne środki, 
jak również lepiej obeznanymi z 
miejscowymi warunkami gospoda­
rowania. Mimo to, stan gospodarki 
w dawnych powiatach w porówna­
niu z przedwojennym nie jest jesz­
cze zadowalający.

Powiaty nowoodzyskane o ogól­
nym obszarze 519.960 ha, zawierają 
użytków rolnych 341.933 ha, w czym 
grunty orne stanowią 250.126 ha, 
pastwiska 42.806 ha, łąki 42.343 ha, 
ogrody i sady 6.658 ha.

Rolnicy powiatów nowoodzyska- 
nych, rekrutujący się z rozmaitych 
dzielnic kraju, znaleźli się w zupeł­
nie nowych warunkach gospodar­
czych i przyrodniczych, wielu z nich 
musi organizować gospodarstwa od 
podstaw, kultywować inne odmiany 
roślin, posiłkować się innymi na­
rzędziami, inaczej żywić zwierzęta 
domowe itp.

Państwo w granicach swoich 
możliwości przychodzi im z pomo­
cą, lecz pomoc ta ciągle pozostaje 
w tyle za potrzebami.

Niezależnie od tych trudności, 
reg klęsk wpłynęło hamu 
względnie wpływa jeszcze na roz­
wój rolnictwa. Myszy w wielu go­
spodarstwach zniszczyły plony 
75 proc., a zasiewy nawet w

rach siana i zbóż, zaś ostra

Jeżeli rolnik województwa g 
skiego, organizując w takich warun-

Jednakże gdy zestawi się wyniki 
osiągnięte na Wybrzeżu z 1 ha w ro­
ku 1946 i 1947 z wynikami osiąga­
nymi przed wojną — okazuje się, 
że choć poprawa w 1947 roku w po­
równaniu z 1946 roku wynosi pra­
wie 50 proc., to jednak, aby osiąg­
nąć poziom urodzaju 1939 roku mu­
si nastąpić 100 proc. poprawy.

Postępy w zagospodarowaniu ziem 
województwa gdańskiego, w szcze­
gólności zaś powiatów odzyskanych, 
a w obrębie tych ostatnich — Żu­
ław, będą w dużym stopniu zależały 
od rodzaju i rozmiaru pomocy, jaką 
rolnicy otrzymają od rządu, insty- 
tucyj i organizacyj samorządowych, 
społecznych i spółdzielczych.

Trudności aprowizacyjne miast 
portowych w pełni uzasadniają po­
trzebę okazania wydatniejszej po­
mocy rolnictwu województwa gdań­
skiego, aby umożliwić mu racjonal­
ne wyzyskanie istniejących możli-

przez wytężoną pracę i rozumną, 
oszczędną gospodarkę zwiększyć po­
siadany kapitał wytwórczy i przy 
jego pomocy powiększyć produkcję 
i dobrobyt własny.

Czynniki powołane do popierania 
rolnictwa, jak na przykład Samo­
pomoc Chłopska, winny zbadać 
wszystkie możliwości racjonalnego 
zagospodarowania województwa gdań 
skiego. Przede wszystkim należało 
by zastanowić się czy nie jest wska­
zane zaprowadzić takie zmianowa- 
nie, przy którym dało by się najle­
piej wykorzystać długą i ciepłą je- i 
sień, przerzucając na ten okres głów­
ny ciężar prac siewnych.

Jeśli uda się zespolić ze sobą wy­
siłek własny rolnika z pomocą ze j 
źródeł publicznych oraz . rolniczych j 
organizacji zawodowych i nauko- j 
wych, warunki naturalne gleby nad­
morskiej zostaną w pełni wykorzy­
stane i tym samym aprowizacja na-

malowniczej okolicy, rozłożył się obóz 
P.R.W. Od początku sierpnia zaczęło 
się tam szkolenie junaków z woj. 
szczecińskiego. Junacy przechodzili 
szkolenie rolnicze, strzeleckie i spor­
towe. Ogółem w trzech turnusach, 
trwających po dwa tygodnie, zostało 
przeszkolonych 1.500 junaków. Dnia 
27 i 28 września 1947 r. odbyło się u- 
roczyste pożegnanie ostatniej grupy 
500 junaków.

Ostatni wieczór jurfacy spędzili przy 
ognisku. Grupa junaków pod kierow­
nictwem kpr. podchor. Słodczyka i 
ppor. Zakrzewskiego wystąpiła z pro­
dukcjami artystycznymi. Po odebra­
niu raportu przez kpt. Berezowskiego 
rozdano około 100 nagród za osiągnię

gólnych konkurencjach. 5 nagród 
zdobył podhufcowy Boran. Za pil­
ność w nauce starszy junak Furman 
z powiatu Łobez otrzymał 3 nagrody 
i jako czwartą pług.

Z żalem żegnali się kursanci z obo­
zem. Twierdzą, że się dużo nauczyli, 
tak z dziedziny rolnictwa, wychowa­
nia fizycznego, jak i obywatelskiego. 
Podczas pobytu na obozie junacy ze­
brali na odbudowę Warszawy 96.350 
złotych. Jeden z junaków w imieniu 
kursantów zapewnił kierownictwo o- 
bozu, że po przyjściu w teren, wszy­
scy oni będą usilnie pracować, aby 
wyszkolić nowe, dobrze przygotowana 
kadry.

Środa

Wielkie fabryki maszyn górniczych 
na Ziemiach Odzyskanych

wości gospodarczych i podźwignięcie szych wielkich miast portowych bę- 
produkcji. j dzie ostatecznie zabezpieczona.

Cz. Reksć
produkcji. 

Jednocześnie rolnik musi sam i

przypisać
wotności.

jego nadzwyczajnej ży-
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Inwestycje maszyn i sprzętu gór­
niczego na kopalniach, gwarantujące 
planowane wydobycie węgla, powie­
rzył przemysł węglowy własnym za 
kładom, z których najważniejsze 
dwa znajdują się na Ziemiach Od­
zyskanych. Są to: Huta .Karol“ w 
Wałbrzychu i Zabrska Fabryka Ma 
szyn Górniczych.

Huta „Karol“ w Wałbrzychu za­
trudnia przeszło 1.200 ludzi, w tym 
130 inżynierów i techników, wyposa 
żona jest w park maszynowy obra­
biarek, liczący ponad 200 urządzeń, 
posiada własną odlewnię żeliwa i 
metalL

Zakład ten już przed wojną wy­
specjalizowany był w budowie płu­
czek, sortowni, brykietowni, urzą­
dzeń transportowych oraz pomp od­
środkowych. Obecnie kontynuuje 
ten sam program produkcyjny zbli 
żając się planowo do przedwojen­
nych norm produkcyjnych.

Wykończenie sortowni na kopalni 
Szombierki, wialni na kopalni Ra­

W alka z pożarem
na te re n ie  P u szczy  B o le s ła w ic k ie j

(Korespondencja własna)
Pogodne, słoneczne dni września spra 

wiły wiele kłopotu administracji leśnej 
okręgu legnickiego.

Dnia 15 ub. m. Dyrekcja Lasów Pań­
stwowych okręgu legnickiego zaalarmo­
wana została wiadomością o wybuchu 
groźnego pożaru lasu na terenie nadleś­
nictwa Kleszczów obejmującego część 
lasów puszczy Bolesławickiej. Wieści, ja 
kie dotarły do Zielonej Góry od naocz­
nych świadków pożaru, potwierdziły 
służbowe meldunki z terenu.

Dyrekcja Lasów w Zielonej Górze zmo 
bilizowała wszelkie możliwe środki do 
walki z pożarem. Przede wszystkim po­
rozumiała się z władzami wojskowymi 
i Milicją Obywatelską w sprawie wspól­
nej akcji przeciwpożarowej. Na zapro­
szenie dyrekcji wspólnie z przedstawi­
cielami administracji Lasów Państwo­
wych, wojska i Milicji Obywatelskiej 
udajemy się na teren pożaru. Po 40 km 
podróży wjeżdżamy w lasy puszczy Bo­
lesławickiej.

Wspaniała droga asfaltowa prowadzi 
przez lasy puszczy. Niebotyczne sosny 
majestatycznie wznoszą się ku górze po 
obu stronach drogi. Dochodzi nas za­
pach dymu, który w miarę zbliżania się 
do celu podróży staje się coraz bardziej 
ostry. Po chwili widać kłęby dymu. Dal 
sza jazda autem jest niemożliwa. Wysia­
damy tedy i dalej idziemy pieszo. Wy­
raźnie widać już w dymie krzątających 
się ludzi. Podchodzi do nas leśnik w 
mundurze i melduje o przebiegu akcji 
przeciwpożarowej.

Jak się okazuje, jesteśmy w pobliżu 
groźnego pożaru, który objął około 800 
ha lasu. Płonie starodrzew i młodniki. 
Susza sprzyja rozprzestrzenieniu się 
ognia. W gaszeniu pożaru biorą udział 
funkcjonariusze administracji leśnej, 
robotnicy leśni, którzy jednocześnie kie­
rują akcją przeciwpożarową, następnie 
wojsko, milicja i mieszkańcy okolicz­
nych osiedli. Ludzie zajęci przy gasze­
niu pożaru wchodzą w skład grupy, 
która przygotowuje pas ochronny na 
szerokości około 15 m. Z pasu usuwają 
materiał łatwopalny, jak chrust itp, 
przekopują grunt łopatami. Właściwe 
gaszenie pożaru odbywa się kilkaset me­
trów dalej.

Leśnik w mundurze prowadzi nas da­
lej w stronę pożaru. Robi się gorąco, 
dym staje się coraz bardziej gryzący. 
Widać już płomień, przedzierający się 
przez dym. Rozróżniamy poszczególne

postacie ludzi uderzających wiechami z 
gałęzi w płomień lub zasypujących ogień 
ziemią. Słychać głos komendy — to leś­
nicy kierują akcją przeciwpożarową. Na 
ich komendę ludzie jednocześnie wyko­
nują pewne ruchy, jak np. uderzanie 
wiechami, co wzmaga skuteczność akcji.

Twarze gaszących są czarne od dymu 
i pokryte potem kroplistym. Praca jest 
wyczerpująca. Przechodzimy wzdłuż li­
nii gaszenia pożaru. Spotykamy grupę 
żołnierzy, którzy pod dowództwem po­
doficera dzielnie walczą z szalejącym 
żywiołem.

Wracamy na drogę. Tutaj spotykamy 
nowych ludzi. Opowiadają oni, że pożar 
szaleje na terenie puszczy Bolesławic­
kiej w kilkunastu miejscach. Zagrożone

są nawet osady położone wśród lasów. 
Wszędzie w akcji przeciwpożarowej

dzionków, budowa nowych płuczek 
na kopalniach Chwałowice, Jankowi 
ce i Ziemowit, urządzenia mielnicze 
dla koksowni Ema, wieże szybowe, 
serie przesuwnie portalowych, serie 
pomp odśrodkowych, kompletne obie 
gi wózków — oto najważniejsze w 
tej chwili roboty w Hucie „Karol“.

Godnymi uwagi konstrukcjami Hu 
ty „Karol“ są nowoczesne przesie- 
wacze rezonansowe dla klasyfikacji 
wstępnej i wtórnej węgla. Wydaj­
ność produkowanych przez zakład 
pomp odśrodkowych, płuczkowych i 
bagrowych dochodzi do 100 m3/min. 
Poza tym grupa monterów Hu­
ty „Karol“ stale pracuje w Gdyni 
przy odbudowie i montażu urządzeń 
przeładunkowych do węgla.

Przy maksymalnym nawet wyko­
rzystaniu zakładu nie jest on w sta 
nie pokryć zapotrzebowania. Dlate­
go przemysł węglowy przystąpił do 
uruchomienia drugiej fabryki w 
dawnych pomieszczeniach Huty „Re 
den“ w Zabrzu dla budowy płuczek 
i sortowni.

Fabryka Maszyn Górniczych w 
Zabrzu wyposażona będzie w okre­
sie 3-letnim w park maszynowy, li­
czący ponad 200 urządzeń, koniecz­
nych do produkcji ciężkich maszyn 
dla przeróbki mechanicznej węgla.

Zniszczone hale fabryczne odre­
montowano, nadchodzą również obra 
biarki zamówione w kraju i zagra­
nicą. Obecnie pracuje w zakładzie 
370 ludzi, w tym 42 siły techniczne i 
158 robotników fachowych. Urucho 
miona została odlewnia żeliwa i me 
tali, pierwszy oddział obróbki mecha 
nicznej, ślusamia i montownia pompbiorą udział funkcjonariusze administra siusarma l montownia pomp

cji leśnej, straż leśna, wojsko i ludność remontowo - Instalacyjny! warsztat
kon-miejscowa. Dzięki temu udało się zloka- elektrotechniczny, warsztat 

lizować pożar prawie wszędzie. Przy- s r̂uhcyjny i narzędziowy.
czyny pożarów trudno ustalić.

Krążą wieści, iż łasy podpalają 
Niemcy...

Przed naszym wyjazdem nadchodzi 
wiadomość, że pożar został opanowany 
i zmniejsza się.

Żegnamy pozostających i wracamy 
pełni uznania dla ludzi czynnych przy 
gaszenia pożarów, a zwłaszcza dla ad­
ministracji leśnej, która nie szczędząc 
sił przoduje w walce z żywiołem.

(•)

Brygady montażowe na siedmiu 
kopalniach zajęte są montażem urzą 
dzeń płuczek i sortowni. Zakład wy 
konał już do tej chwili 28 pomp od­
środkowych o wydajności od 1.5 — 
12 m3/min. W trakcie budowy 
jest stacja próbno - doświadczalna dla 
pomp odśrodkowych.

W niewykorzystanych barkach
składy towarów
Żegluga konkuruje z koleją

Główny Urząd Morski wykazuje o- 
statnio duże zainteresowanie dla spra 
wy uruchomienia transportów porto­
wych środkami żeglugi śródlądowej. 
Ponadto ma zamiar wykorzystać bar 
ki PŻP dla długoterminowego składo 
wania w nich towarów, przeładowy­
wanych w portach polskich.

W związku z tym przygotowuje się 
specjalną taryfę. Organizacja przewo 
zów na podstawie konkurencynej ta­
ryfy w stosunku do taryfy kolejowej 
ułatwi znacznie obsługę handlu za­
granicznego, co jest konieczne ze 
względu na to, że przy przewozach 
kolejowych napotyka się dotychczas 
na znaczne trudności, spowodowane 
ogólnym brakiem taboru kolejowego, 
a przede wszystkim wagonów.

Wykorzystanie barek Żeglugi 
Śródlądowej, jako długoterminowych 
magazynów, rozwiąże w pewnym 
stopniu trudności Głównego Urzędu 
Morskiego, wynikające z niedostatecz 
nej powierzchni istniejących magazy 
nów.

Dotychczas taryfy PŻP uniemożli­
wiały zarówno przewozy portowe, jak 
i wykorzystywanie barek na składni­
cę. Jednocześnie PŻP skarżyło się na 
dużą ilość taboru unieruchomionego 
i niewykorzystanego.

Wspólne wysiłki GUM i PŻP id ą ' 
w kierunku obniżki taryfy żeglugi 
państwowej, która w chwili obecnej 
jest przeciętnie niemal czterokrotnie 
wyższa na odcinku składowania towa 
rów portowych. Różnica pomiędzy ta m

Nowe wkładki
do legitymacji Filmu Polstap

Wydział Kulturalno -  Oświatowy
Okręgowej Komisji Związków Za­
wodowych w Gdańsku komunikuje, 
że obecne wkładki do legitymacji 
specjalnych Filmu Polskiego tracą 
ważność z dniem 6 października br.

Nowe wkładki mogą nabywać 
związki zawodowe i zakłady pracy 
w Wydziale Kulturalno -  Oświato­
wym OKZZ, pokój nr. 32 Gdańsk, 
ul. Bojowców 5/6. Zaznaczamy, że 
kupony od nr 1 — 10 są ważne tyl- 

ryfą żeglugi państwowej, a kolejową ko w październiku, od nr 11 — 20 
— stacyjną jest jeszcze większa. Prze w listopadzie, a od 21 — 30 w grud- 
to obie instytucje postanowiły wystą n>u.
pić do odnośnych ministerstw z pro- Kupony niewykorzystane w danym 
śbą o uregulowanie tej sprawy. miesiącu tracą ważność.

Ogłoszenie o przetargach
nr 7/162 — 7/165

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza 
przetargi na roboty dekarskie i budowla­
ne:

1) w IV Oddziale Straży Ogniowej, 
Gdańsk Nowy Port, ul. Floriańska 3!

2) w V Oddziale Straży Ogniowej,
Gdańsk Oliwa, Grunwaldzka 516.

3) w VI Oddziale Straży Ogniowej,
Gdańsk Orunia, Dworcowa 5 oraz

4) na remont centralnego ogrzewania
w V Oddziale Straży Ogniowej,
Gdańsk Oliwa, Grunwaldzka 516.

Przetargi odbędą się dnia 13X1947 r 
> godz. 1) 11, 2) 11.15, 3) 11.30 i 4) 
11.45 w gmachu Zarządu Miejskiego w 

Gdańsku, pok. 303, gdzie otrzymać można 
bliższe informacje.

Oferty na każdą robotę należy składać 
Gdzielnie najpóźniej w dniu przetargu do 
godz. 10.30 w pok. 310. Wadium 2% ofe­

rowanej sumy. 121-B

PAŃSTW OW A F ab ry k a
G azom ierzy  w  Tczew ie po 
szoku je  od dn ia  l.X . b r . 
na  s tanow isko  głów nego 
księgow ego w ykw alifiko­
w anego b u ch a le ra  - b ilan -  
sis tę  z pe łn ą  znajom ością  
księgow ości p rzem ysłow ej. 
D obre w aru n k i p łacy  1 
m ieszkanie zapew nione. 
________ 111—B
UNIEW AŻNIAM zgubione 
do k u m en ty : k a r tę  RKU,
dow ód osobisty , zaśw iad­
czenie sta łe , odcink i zam el 
dow ania. m e try k ę  u rodze­
n ia  na nazw isko  Ł ęgow skl 
B ern ad  i B ron isław y z 
S zczepanow skich  1 R eginy, 
zam ieszkałych  G dańsk  
S iank i, Jod łow a 48 — 3.

114— B

UNIEW AŻNIAM  dow ód O-
sob isty , zaśw iadczenie  za­
m eldow ania  na  nazw isko 
Sokołow ska Z ofia, E lbląg.

115— B
UNIEW AŻNIAM zgubione 
do k u m en ty : k a r tę  ew ak u - 

. acy jn ą , 2 m e try k i u ro d ze­
n i a  10.11.1932, Ja n  T u ro w i«  
11.1.1938 W acław  T u ro w i« . 
L eg itym ację  służbow ą ko­
le jow ą na  nazw isko Bro­
nisław  T u ro w i« , G dańsk, 
S iedlce.

ua—b
UNIEW AŻNIAM zgubioną 
k a r tę  re je s tra c y jn ą  w yda­
ną  przez RKU G dańsk  aa 
nazw isko S tęp ień  Czesław 118—B
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„Festa“ jesienna w e Florencji
Sprzedaje się z taryfy hurtowej
by we Włoszech kwitła demokratyczna prasa

FLORENCJA, we wrześniu przygotowała biegi królików (dochód,
Toskania, jednak z najbardziej uro- j oczywiście, na rzecz „Unita“), które jscinach!...

czycn prowincji włoskich, pewnej, nie­
dzieli wrześniowej obchodziła święto 
„Unita“ i prasy komunistycznej. ,

Sławne florenckie Gascine zaroiły 
się od chłopów rozsiadłych wraz z ro­
dzinami pod cienistymi kasztanami. U 
stóp marmurowych bogiń popijano so­
bie czerwone wino z brzuchatych w 
słomę oplecionych butli.

Na małym, okrągłym skwerze, który 
Służył kiedyś za przystań karocom bo­
gatych mieszczan florenckich, rolnicza 
kooperatywa sprzedawała tego dnia 
wiejską kiełbasę. Afisz na spółdzielni 
głosił:

jednak nie troszcząc się wcale o szła 
chętny ce! uparły się i ani rusz z 
miejsca.

Trochę dalej, wciśnięta między pnie 
drzew orkiestra z Gavinany (popular­
ne przedmieście Florencji): Gra cna 
melodie operowe i wraca śpiesznie do 
pieśni znanej tu wszystkim bez wyjąt­
ku „Bandiera rossa“. Coraz więcej lu 
dzi podchwytuje jej dźwięki. — Powta 
rza ją z ciągle rosnącą werwą orkie­
stra z Domu Ludowego.

Były, oczywiście, na tym wielkim 
święcie i inne „bandy“ (orkiestry ludo­
we), wszystkie oblepione tłumami lu-

— Togliatti dziś przemawia na Ca- • przyniesiony w tobołkach, węzełkach.
\ koszyczkach. Czerwone wino toskań-

„Towarzysze, zakąście kiełbasą z Gre t „ u P®tr.zącyr;11 z uznaniem na grają- 
ve (miasteczko blisko Florencji), całv : doorym:. w!osklum Jedna
dochód na rzecz ..Unita“. Popierajcie wzruszające kawałki z „Madame
dem okratyczną prasę, a wytępicie zio ■B utter-l-v > Pu<-em z „o.oski“, inna 
w zarodku“, wy.ępicie zio znow podchw ytuje refreny śeiew akaznów podchwytuje refreny śpiewaka 

u Iw ieS° niezliczonych „conzcnach“ „o
iomitet fabryczny fabryki jedwab- małych madonnach florenckich“. Oczy 

yc. pończoch również zorganizował | wiście żadnej z nich nie śniło się na- 
syroj.kiosk zachęcając klientów afi- [wet mierzyć się z „bandą” tramwaja- 

2V . . ,, ' rzy. Przeszła ona rano marszem trium
,,,”?P lę t.aryiy hurto- ; falnym przez główną aleję pod takt
wej, robotnice fabrym jedwabnych ; pieśni partyzanckiej, a potem zajęła 
pończoch chcą, by we Włoszech kwitła j miejsce tuż koło podium, na którym 
T t e r  robotnicza” j Togliatti wygłosił p rzem okn ie  do n™ 

-.a „cesta miodziez z pobliskich wsi zliczonych tłumów toskańskich.

Skrzynka porad prawnych
Ob. N.N.
Ob. przeprowadza rozwód z żoną 

na zgodny, wniosek obu stron, acz­
kolwiek wina jest po jego stronie, 
gdyż dopuścił się zdrady.

Zapytujecie: 1) ile Sąd może prży 
sądzić alimentów na dziecko mie­
sięczne, skoro zarabiacie 15.000 zł 
mieś., przy czym zostawiacie żonie 
całkowite urządzenie domu, 2) czy 
wobec powtórnego zamążpójścia żo 
ny ciąży na Was obowiązek płace­
nia alimentów dla dziecka, 3) zapy­
tujecie jeszcze, czy można doliczyć 
Wam okres pracy w „Społem“ do 
20-letniej służby państwowej.

Ad 1. Suma zasądzonych przez 
Sąd alimentów dla dziecka uzależnio 
na jest od sytuacji materialnej stron. 
Wobec winy Waszej obowiązek pła 
cenią ciąży na Was. W każdym ra­
zie tytułem alimentów więcej jak 
40 proc. uposażenia zajmować nie 
wolno.

Ad 2. Nawet w wypadku powtór­
nego zamążpójścia obowiązek płace- 
nia alimentów dla dziecka ciąży na 
Wks W dalszym ciągu.
■ Ad 3. Okresu przepracowanego w 

. Społem“ nie dolicza się do czasu 
przepracowanego na służbie pań­
stwowej, gdyż pracownicy „Społem“ 
nie podlegają ustawie o państwowej 
służbie cywilnej.

Andrzej Jakubczyk, Warszawa.
Obywatel skarży się, że wyremon 

tował sam trzypokojowe mieszka­
nie, o którego przydział się starał 
i że mimo przyrzeczeń w Urzędzie 
Kwaterunkowym po upływie pół 
roku przydzielono mu 1 pokój z 
kuchnią miast trzech. Pomimo od­
wołania Urząd Kwaterunkowy ulo­
kował w środkowym pokoju sześcio­
osobową rodzinę, która wprowadzi­
ła się przy pomocy milicji. Ponadto

i t„CHŁOPSKA DROGA
Tygodn ik  P P R  d la  wsi

W.A.N. nie zwrócił włożonych ko­
sztów remontu.

Jest winą Waszą, że nie dbaliście 
o wypełnienie obowiązujących prze 
pisów, jak wystaranie się o wyłą­
czenie lokalu remontowanego spod 
gospodarki lokalami, z uwagi na do 
konać się mający remont istotny po 
orzeczeniu Inspekcji Budowlanej 
na tej podstawie należało uzyskać 
w Zarządzie Miejskim Sekcji Loka­
li Odbudowanych decyzję o wyłą­
czenie Waszego lokalu spod przepi­
sów dekretu z dnia 21 grudnia 
1945 r. o publicznej gospodarce lo­
kalami i kontroli najmu. (Dz.U.R.P. 
nr 4 poz. 27). Wtedy żadne naka­
zy Was nie wiązałyby. Zapewnienie 
o ‘zwrocie pieniędzy, łożonych na re 
mont przez WAN winno było być 
wzięte na piśmie. Od nakazu, na mo­
cy którego przydzielono Wam loka 
torów do środkowego pokoju, nale­
żało się odwołać do Komisji Loka­
lowej.

Rek Zygmunt, Warszawa.
Obywatel jest lokatorem mieszka 

nia w domu, podlegająęym . zarządo­
wi Wydziału Administracji Nierucho 
mości przy Zarządzie Miejskim w 
Warszawie. Z uwagi na to, dom jest 
majątkiem opuszczonym do którego 
nie zgłosił właściciel swych preten 
sji. Wraz z innymi lokatorami do­
konaliście istotnego remontu, który 
kosztował Was kilkaset tysięcy zło­
tych. Obecnie Zarząd Miejski zażą­
dał od Was płacenia podatku od nie 
ruchomości i rozłożył go na wszyst­
kich lokatorów. Zapytujecie, czy to 
jest zgodne z prawem.

Nie jesteście obowiązani płacić to 
go podatku i rozłożenie go na Was 
przez Zarząd Miejski jest niezgodne, 
z obowiązującymi przepisami.

UWAGA! P o ra d n ia  p r a w n a  w y ja ś ­
n ia , że  o d p o w ie d z i j e j  s ą  u m ie sz c z a n e  
w y łą c z n ie  w  k ą c ik u  p o ra d  p ra w n y c h  
w  c zaso p iśm ie , a  n ic  w  fo rm ie  o d p o ­
w ie d z i l is to w n e j,  k ie r o w a n e j  n a  a d re s  
p ry w a tn y  z a p y tu ją c e g o .

Gdy wyszedłem rano z mego miesz­
kania za miastem, widziałem tysiące 
rowerów gorączkowo śpieszących na 
„festa“. W zaimprowizowanych koszy­
kach, przymocowanych dó kierownicy, 
młode pary wiozły ze sobą i potom­
stwo. Wesoły , szum, taki, co rozbraja 
najzaciętszego nawet mełancholika, u- 
nosił się w powietrzu; ludowe przeko­
marzanie się, oczy promieniejące, zgo­
dna radość łudzi zmierzających do 
wspólnego celu.

— Na Cascine! Na Cascine!— niósł 
się gardłowy dialekt florencki.

Wmieszałem się w ten ogólny nurt 
cyklistów. Niezwykłą soczystością prze; 
mawiały do mnie tego poranka przy-, 
drożne winnice, a kasztany, ten prole­
tariacki pokarm ludów południowych, 
pachniały ‘krochmalem, cukrem i do­
brocią...

Na głównej szosie dudniało już tu 
od wie,kich jaskrawo pomalowanych 
maszyn w.ozących mieszkańców przed 
mieść i b.iukicn miasteczek na wiec.

Jesienny wietrzyk, nasiąknięty zapa­
chami dojrzewania, grał w fałdach 
czerwonych chorągwi wyrosłych tu w 
ciągu ostatnich dwóch lar.

— „Robotnicy z Galileo witają towa 
rzysza Togliatti...“ brzmiał napis, no­
szony wysoko nad falującym tłumem. 
„Rolnicy dziesięciny witają sekretarza 
Partii Komunistycznej“. Byli: włók­
niarze, i pastuchy, i robotnicy z fabryk 
skór, i hafciarki.' Grupkami trzymali 
się drobni właściciele ziemscy, i rze­
mieślnicy.

Im bardziej zbliżałem się do centrum 
parku, w którym świętowało się dzień 
demokratycznej prasy, zanurzałem się 
w morzu tłumów rozoawionych, weso­
łych, drwiących, igrających, wierzą­
cych i ufających. Właśnie w tej chwi­
li zagrzmiały trąby orkiestr tramwa­
jarzy. Olbrzymia „piazza“ nie zmieści­
ła wszystkich, jak ramiona delty, wy­
pełniły się aleje barwnym tłumem nie­
dzielnym.

— Fa piacere — rozpoczął swoje 
przemówienie Togliatti, głosem przyja 
cielskim, jakimby się zwrócił do każ­
dego z osobna.

Miło jest — powtórzył — że nas 
się tylu razem zebrało.

Przez cały dzień roiiy się potem 
tłumy z małą czerwoną gwiazdką w 
kłapie i z owym promieniejącym „ra­
zem“. Niezliczone grupki rozsiadły się 
w cieniu drze\y; by spożyć , posiłek,

skie rozwiązało jfeszcze bardziej języki 
i serca .

Dwa maie auta, wiozące codziennie 
,,1‘Unita“ od, Rzymu do Toskanii, prze­
jeżdżając aż ¿00 kilometrów, wierciły 
się teraz w jednej alei wołając trai* 
spareniami: - > ' , > - >  - -

— Żółtą prasa, to, trucizna demokra­
tycznego społeczeństwa, Czytujcie i po 
pierajcie demokratyczną prasę. Po­
dwójcie nakład „Unita“ ż pół miliona 
egzemplarzy- na milion! Wasza gazeta 
zwalcza zakusy reakcji,, walczy, dla 
was o ćhieb i lepsze jutro,..

Tuż obok rozgrywają się zawody. Ja 
kież serce włoskie nie bije dziś moc­
niej na wzmiankę o wyścigach na ro­
werach! Tysiące zapałonycn.:OczU i me 
taj Zwycięstwo! Pierwszy mistrz! Po­
tem pojawiła się .kawaleria” na osioł­
kach. Biedne osiołki... Do mety! Po 
zwycięstwo!' Tłumy młodzieży i dzieci 
pokładają; się od śmiechu na widok za­
wodów osiołkowych. W robotnicze 
święto wszyscy się śmieją, wszyscy się 
bawią.

Jeszcze nim wzeszła gwiazda pół­
nocna, zapaliły się w parku Cascine 
girlandy różnokolorowych lampek i 
świateł. Olbrzymie, czerwone gwiazdy 
mrugały dwuznacznie ku kamiennym 
pałacom medyceuszówskiego miasta, w 
którego historii przeplatały się zabawy 
i rewolucje.

Czerwone wino wciąż jeszcze pły­
wało w szklankach, butlach i gardłach. 
.Bandy“ stały się coraz mniej cere­

monialne i obdzielały muzyką mnogie 
„pieta“, na których zaczęto,tańczyć.

O północy mieszczan florenckich 
zbudził, huk sztucznych, ogni rozpry­
skujących się nad Arnem wiejob.any- 
ną grą, iskięr. Poczciwi, mieszczanie 
przewracali się z boku na bok mru­
cząc coś obraźłiwego pod adresem, san 
kiulotów — komunistów, którzy wy­
brali sobie za teren swych triumfów 
i zabaw właśnie Florencję, arystokra­
tyczną republikę Medyćeuszy, ojczy­
znę Petrarki, Dantego, Boticełłego...

Święto „Unita“ obchodzone jest je- 
sienią po całych Włoszech, a popular 
ność jego nie jest mniejsza, niż Pirdi 
groty neapolitańskiej, weneckich kar 
nawałów, florenckiego „świerszcza“ 
oraz św. Katarzyny w Sjenie. To ro 
botnicy i chłopi włoscy budują nową 
tradycję, tradycję demokratycznych 
świąt ludowych w pełnym tego słowa 
znaczeniu. A- Kamienny

Z  ga le r i i  m i s t r z ó w

Jadwiga Jędrzejowslca "Mjr Szempliński
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Milicyjne zawody sportowe
w trzeciq rocznicę MO

Z okazji III rocznicy MO odbędą 
się w Gdańsku interesujące zawody. 
W -zawodach lekkoatletycznych szereg 
zawodników weźmie udział w biegu 
na 100 m i 800 m, w skokach w dal i 
wzwyż oraz, w rzutach kulą, grana­
tem i dyskiem. Między innymi odbę­
dą się również biegi na 3.000 m z ka­
rabinem (KBK) trzymanym dowol­
nie, przy ekwipunku służbowym, na 
który składa się: normalny strój dreli­

chowy, pas główny, ładownice z za­
wartością 30 naboi.

Zawodnicy klubów milicyjnych ro­
zegrają na stadionie we Wrzeszczu 
błyskawiczny turniej piłki nożnej- 
Drużyny sportowe Wojska Polskiego- 
Wojsk Bezpieczeństwa Wewnętrznego 
i MO rozegrają między sobą spotka­
nia w siatkówce. Dla zwycięzców 
przewidziańe zostały żetony, dyplomy 
i cenne nagrody j

Uwaga! Kolporterzy!
Oto regulamin

I Biegu Kolarskiego „Głosu Ludu“

m .
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Fale uderzają o zniszczony pomost

I Do wyścigu dla rozwozicieli ga­
zet dopuszczeni będą zawodnicy 

z terenu całej Polski, którzy udoku 
mentują zaświadczeniem wydanym 
przez swego pracodawcę swoją funk 
eję rozwoziciela gazet.
O Do wyścigu dopuszczeni będą za 
Ł  wodnicy, którzy zgłoszą się' na 

rowerach turystycznych z tzw. piastą 
„Torpedo“. Zawodnicy, którzy zgło­
szą się na rowerach wyścigowych na 
gumach szytych tzw. „Cyngeltubach“ 
nie będą dopuszczeni.
O Wyścig odbędzie się wg. przepi- 

sów i regulaminów Polskiego 
Związku Kolarskiego oraz przepisów 
o ruchu kołowym na drogach pu­
blicznych. Naruszenie tych przepi­
sów pociągnie za sobą dyskwalifika 
cję zawodnika.

A Trasa wyścigu po ulicach War- 
“  szawy będzie przebiegać nastę­

pującymi ulicami: Muzeum Narodo­
we, Wiadukt Poniatowskiego, Wa­
szyngtona, Grochowska, Zamoyskie­
go, Targowa, Szeroka, Most Ponto­
nowy, Karowa, PI. Zwycięstwa, Bie 
lańska, PhShkGjkie, Leszno. . PI. ;, Kerce 
lego, Towarowa, Grójecka, Filtro­
wa, Al. Niepodległości, Szustra, Pu­
ławska, PI. Unii, Bagatela, Al. Stali 
na, Nowy Świat. Al. 3 Maja, Muzeum 
Narodowe.

Start: Al. 3 Maja, przed Muzeum 
Narodowym o godz. 9.30.

Finisz i meta w tym miejscu co 
start.
C Zbiórka zawodników o godz. 8 
** rano na dziedzińcu Redakcji, ul. 

Smolna Nr 12. Start wyścigu współ 
ny o godz. 9.30.
fi Na trasie wyścigu i na skrzyżo > 
v  waniach ulic rozstawione będą ! 

posterunki kontrolne.7 Zawodnik, który przeprowadzać 
będzie wyścig nie po wyznaczo­

nej trasie, będzie przez Komisję Sę 
dziowską dyskwalifikowany.
O Każdy z zawodników otrzyma 
v  przed startem 3 (trzy egzempla 

rze) „Głosu Ludu“ oznaczone nume- !

rem startowym zawodnika, które za 
wodnik będzie miał za zadanie zrzń 
cię podczas jazdy, w następujących 
punktach, miasta.

a) i egz. „Głosu Ludu“ w punkcie 
zrzutowym, ul. Wiatraczna róg Gro 
chowskiej.

b) II — pi. Zwycięstwa.
c> HI — Towarowa róg Grójec­kiej.
5[) IV — Szustra róg Puławskiej.
Nie( zrzucenie egzemplarzy „Głosu 

Ludu“ w oznaczonych punktach po­
ciąga za sobą dyskwalifikację.
Q Zawodnicy startujący w wyści- 

. gu obowiązani są jechać w myśl 
jazdy dżentelmeńskiej tj. jechać po 
linii prostej, nie ' zajeżdżając współ 
zawodnikowi, nie wystawiać łokci 
oraz nie brać z sobą i nie przyjmo­
wać od przygodnych osób w czasie 
wyścigu napoju W szklanych naczy- 

j mach. Nie dopełnienie tego obowiąZ 
|ku, , przez zawodników spowoduj«' 
dyskwalifikację jayrodnika. ; , .
1 0  Uęzeitnik zawodów, powinien.: po 
- siadać numer startowy umiesz­
czony w widocznym miejscu na ple 
cach. Zawodnik wycofujący się l  
wyścigu obowiązany jest zdjąć na­
tychmiast numer j, nie przeszkadzać 
innym zawodnikom w jeździe.

Za wypadki odniesione w bie-

r

11gu „Głos Lüdü“ nie przyjmuje 
na siebie żadnej ’ odpowiedzialności.
| p  Za ostatnim zawodnikiem jechać 

będzie samochód zamykający 
wyścig tzw. „trupiarka“, który zbie 
rac będzie zawodników wycofują­
cych się z wyścigu.
1 0  Zgłoszenia zawodników przyjmu 

i® Dział SportoWy „(Sosu Ludu“, 
Warszawa, ul. Smolna 12 w nieprze
^odzZai4ym lermirLie do dnia 4 hm.

14 Sędzią Głównym wyścigu będzie 
sekretarz Warszawskiego Towa­

rzystwa Cyklistów, Karpiuk Wacław.

RICHARD WRIGHT 108)

SYNAMERYK!
PRZE MEAD KAA/Oy MELCER

Wszyscy teraz wrzeszczeli razem. Ale za 
chwilę pojawiła się grupa biało ubranych lu­
dzi z noszami. Otwarli drzwi, wyciągnęli wrza- 
skuna, odziali go pośpiesznie w kaftan bezpie­
czeństwa, rzucili na nosze i szybko unieśli. Big- 
ger przysiadł na pryczy gapiąc się bezmyślnie. 
Z celi do celi nawoływały się głosy.

— Czego od niego chcieli?
— Niczego, to wariat.
Wreszcie wszystko się uspokoiło. Po raz 

pierwszy od czasu swego uwięzienia Bigger po­
czuł potrzebę wesprzeć się na kimś, poczuć 
czyjąś życzliwą przy sobie, obecność. Ucieszył 
się, kiedy drzwi szczęknęły. Podniósł się: stał 
nad nim dozorca.

— Chodź, chłopcze, przyszedł twój obrońca. 
Zakuto go i sprowadzono do małego pokoiku,

gdzie czekał Max. Tu oswobodzono go z wię­
zów i popchnięto naprzód; a drzwi ̂ się za nim 
trzasnęły.

— Siadaj, Bigger. No, i jak się czujesz? 
Bigger siadł na brzeżku krzesła i nie odpo­

wiadał. Pokój był maleńki. Mała lampka elek-
tryc7Ph, ‘ ;■ “ '• U 1’” -

i okratowane. Otaczało ich głębokie milczenie. 
Max usiadł przed nim, oczy Biggera. napotkały 
jego spojrzenie i opadły. Bigger poczuł, że tak 
tu oto siedzi trzymając nieporadnie w obu rę­
kach swoje życie i nie wiedząc co z nim robić, 
i znów znienawidził sam siebie za to uczucie. 
Ogarnęło go silne, cielesne nieledwie życzenie, 
żeby przestać istnieć, zginąć. Był za słaby a mo­
że świat był zbyt silny, sam nie wiedział. Raz 
po raz próbował wytworzyć koło siebie inne 
warunki i raz po raz przegrywał. A teraz raz 
jeszcze oczekiwał, że ktoś mu coś powie, raz 
jeszcze stał na granicy działania i rozumienia. 
Czy będzie się bardziej jeszcze lękał, czy będzie 
mocniej nienawidził? Cóż Max może dla niego 
zrobić? A jeśli nawet będzie z całej mocy pró­
bował, czyż nie znajdzie się sto białych rąk, 
które go powstrzymają? Może odesłać go do do­
mu? Usta mu zadrżały od słów, które nie wy­
biegały na wargi. Poczuł, że jeśli nawet odezwie 
się w tym sensie, to obnaży głębiej jeszcze wła­
sną bezsilność pogrążając duszę w morze wsty­
du.

— Kupiłem ci trochę ubrania — powiedział 
Max — kiedy ci je oddadzą, nałóż je. Musisz

przecież przyzwoicie wyglądać, kiedy cię we­
zwą do składania zeznań.

Bigger milczał, spojrzał na Maxa i zaraz od­
wrócił oezy.

— O czym myślisz, Bigger?
— O niczym — mruknął.
— Słuchaj no, Bigger, chciałbym, żebyś mi 

teraz wszystko o sobie powiedział.
— Panie Max, ńa nic się nie przyda pana ro­

bota — wybuchnął Bigger.
Max wpatrzył się w niego ostro.
— Czyśbyś tak czuł naprawdę?
— A czy mogę czuć inaczej?
— Nie chcę cię oszukiwać, Bigger. Nie ma 

dla ciebie innej drogi, niż przyznać się do wszy­
stkiego. Możemy jednak wnieść prośbę o uła­
skawienie, o dożywotnie więzienie...

— Wolę śmierć.
— Głupstwo. Wolisz życie.

-> A po co?
— Czyż nie chcesz tego przewalczyć?
— Cóż mogę zrobić? Wzięli mnie.
— Na pewno nie chcesz umierać w ten spo­

sób Bigger.
— Nie dbam o to, jak będę umierać — war­

knął, ale głos mu się załamał.
— Posłuchaj, Bigger, toniesz w oceanie nie­

nawiści, ale przecież tak było zawsze. I właśnie 
dlatego musisz walczyć. Jeżeli zniszczą ciebie, 
to zniszczą wszystkich innych także.

— Yah — mruknął Bigger składając ręce 
na kolanach i patrząc w czarną podłogę — ale 
przecież nie uda mi się wygrać:

— Pierwsza rzecz, Bigger. Wierzysz mi?
Bigger rozzłościł się.

— Nic mi pan nie pomoże, — powiedzia 
patrząc prosto w oczy Maxowi.

■ Ale czy masz do mnie zaufanie? — spyta 
raz jeszcze Max.

Bigger odwrócił oczy, poczuł, że Max utru 
dmł mu niezmiernie pierwotny zamiar wypro 
szema go za drzwi.

— Nie wiem, panie Max.
— Posłuchaj, mam białą twarz — powiedzia 

Max t— a każda biała twarz, którą spotykałe 
w życiu była twarzą wroga, nawet nieświado 
mie. Każdy biały uważa za swój obowiązek dai 
odczuć czarnemu dystans, jaki ich rozdziela 
Przeważnie nie wie dlaczego tak czyni, ale t< 
fakt. Tak już jest na świecie, Bigger. A ja chcę 
¿.ebyś się przekonał, że mnie możesz naprawdi 
wierzyć.

— Po co, panie Max?
f'.^icesf P r z e cież , ż e b y m  się tobą zajął.
Nic mi pan nie pomoże, wzięli mnie.

Bigger zdawał sobie sprawę, że Max życzj 
■sobie zespolić się z nim w poglądach, jak tegc 
próbował Jan podając mu rękę w wozie owe­
go pamiętnego wieczora. Ale tymczasem spra­
wiło  ̂ to tylko, że odżyła w nim ostra świado­
mość koloru, poczuł znów strach i wstyd, któ- 
ry towarzyszył tej świadomości, a jednocześnie 
znienawidził sam siebie, że to odczuwa. Wie­
rzył Maxowi. Czyż Max nie wziął na siebie 
zadania, które sprawiało, że odwrócili się od 
niego z nienawiścią wszysev biali? Nie wierzył 
jednak, że Max sprawi cud, który pozwoli my 
spotkać śmierć z podniesionym czołem.

(d. c. o.)
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